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Drogi Stefanie!
Piszę do Ciebie z  w ie js k ie j szkó łk i. Te-.las- 

Ai, k tó re  oglądasz na ilu s tra c ji, to  dzieło 
p ierw sze j k lasy, ż  p ie rw szych dn i września.
N a jła tw ie jsza , wstępna próba — lask i. I le  w  
n ich  dziecięcego w ys iłku , ile  równocześnie 
indyw idua lnego w yrazu. Rozsiadłem się w  tej' 
p ierwszej klasie. Tu się przecież zaczyna 
„kszta łcen ie“ . Po la tach c i rysow nicy, dziś 
n ieporadnych lasek, będą rządzić Polską, bu 
dować je j naukę, przem ysł i  ro ln ic tw o . 'J a k 
że o lb rzym ią  przem ierzą drogę in te le k tu a l
nego i  społecznego rozw o ju . W iem y, że jes t 
to  m ożliwe. N ie  um iem  powiedzieć Ci, ja k ie  
treśc i doświadczenia społecznego w yra ża ją  
się w  tych rozm a itych  kszta łtach lasek? Je
dno Jest pewne, że ju ż  u  tych s iedm io la tków  
są one i  —  ja k  w idzisz — różne.
, G dybyś tu  by ł, pow iedzia łbyś — oto zaga

dn ien ie ! W  tych szkrabach jest przeszłość ' 
społeczna w s i i  przyszłość narodowa. Z prze
szłości te różnice i  jakąś ich poczesną część 
szkoła m usi usunąć. Bo ju ż  w  tych  ku lfonach 
i  zakrętasach k ry ją  się n ie  ty lk o  odm iany 
reaktyw nośc i psychicznej i uzdolnień, ale w ła  
śnie typo log ia  doświadczeń społecznych. Te 
dziwne la sk i to rep rezen tan tk i różnych o - 
r ie n ta c ji i postaw społecznych. N ieczytelne
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się uczyć, zdobywać zawód, chce odbudowy
wać Polskę z ru in  i  tw orzyć nowe życie“ .

Podnoszę g łow ę — „S łusznie napisa ł“ . Nau 
czycie l w yciąga z p ó łk i IV - ty  tom  „M łodego 
P okolenia C hłopów“  i  m oje „D rogow skazy“ .

T ak  —  m ów i wręszcie —  ale tu  jes t jedna 
n ie  za ła tw iona sprawa. N ow y p rogram  i  no
we podręczn ik i wprowadzą m łodzież szko l
ną w  treść dzisiejszego życia, ale ponad n ią  
w  organizacjach zna jdu je  się m łodzież s ta r
sza, w ychowana w  daw nej szkole i  ze swoją 
oceną i  program em  szkoły, w ie jsk ie j. Pan 
wie, ja ka  to  ocena i ja k i program ? Pan w 
„D rogow skazach“  poddał k ry ty c e  przedw o
jenne U n iw e rsy te ty  Ludow e i  k o ła  W iciowe. 
Pokazał pan zw iązek pom iędzy W ic iam i i  U. 
L u do w ym i i  da le j z ideologią ludom aoów. Po
kaza ł całą tę koncepcję obrony „w ie jsko śc i“ . 
o k tó re j Ig n a r pisze zgodnie, że „ to  orzesta- 
rzałe treśc i e tnogra fic.zno-parafi.alne,’ k u l ty 
wowane sztucznie przez zdeklasowaną in te li
gencję chłopską“ , A  ja  panu wskaże jeszcze 
jeden zw iązek: Szkoły —  W ic i i  U. L . O, tu  
n ia  pan czarno na b ia łym . W  czw artym  tom ie 
Chałasińskiego „O  chłopską szkołę“ , niech

rodziców  uczniów , stare pokolenie, m am  p le 
banię, m am  dzieci n ie  ob ję te  szkołą. Nasza 
sieć jeszcze n ie  opanow uje sy tuac ji. B ra k  
w ie lu  ogniw , W alka z analfabetyzm em  n ie  u - 
kończona. M am  m łodzież starszą w  W iciach, 
z  dawną, stanową koncepcją szkoły,..

Czego ja  chcę? T u  się trochę gubię. Jakby 
to  panu powiedzieć? Myślę, że d la  gw a łto w 
nego — ja k  pisze Ig n a r — przeobrażenia fo rm  
organ izacy jnych  prac m łodzieży konieczna 
jes t jeszcze jedna rew iz ja  — je j  stosunku do 
p rogram u i  fu n k c ji szkoły powszechnej. I  te 
go trzeba dokonać praktyczn ie . W iciarze m u 
szą w róc ić  do szkoły w ie jsk ie j. Pan w ydaje 
się być zdziw iony. Ja sięgam do un iw e rsy te tu  
a m oi koledzy nauczyciele m a ją  siedem klas 
szkoły powszechnej. Zapew niam  pąna, św ie t
n y  element. Czekają ich kursy. W  przeciągu 
k i lk u  la t  • będą „k w a lif ik o w a n y m i“  nauczy
cie lam i. N ie u lę k li się. A w ans k u ltu ro w y  o - 
siąga ją w  dzia łan iu  w ychow aw czo-społecz- 
nym . Otóż, W iciarze w in n i w róc ić  nie na ławę 
szkolną, ale do s to lika  nauczycielskiego. Znów  
pan się dz iw i. Nto do państwowej' szkoły, to 
może potem, część z nich. Muszą w róc ić  do 
im p row izow ane j k lasy  w  ch łopskie j chałupie, 
czy w  obejściu podw orskim . Muszą nam, o - 
f ic ja ln y m  nauczycielom  pomóc. Z nam i ra 
zem rozegrać bój- z ar.alfabetyzm em . Ucząc 
dzieci i  starszych , będą siebie u  Myć i  re fo r
mować. Teraz’ pan m nie zrozum iał?

Co je s t trzonem  „W ic i“ ? W ychow awczo- 
ideowe zadania. Przed w o jną  W ic; b y ły  w szy- 
;.vkiiń. ’£o iKtgK ibiaio dy le tan iyzm . i ło w a  rze
czywistość pa rie .U je  wszystko, co stanow iło  
przerosty W ic i, a co dawało o rgan izac ji z łu 
dne przeświadczenie, że zaw iera pe łn ię  życia 
chłopskiego, i  że ono może być wyłączone z 
szerszych procesów społeczno-gospodarczych. 
P. R. W. i  p ion  szkół ro ln iczych  anek tu ją  
dziś w ic iow e peery, ZSCh i  zw iązk i branżo
w e an ek tu ją  w ic iow e m arzenia spółdzielcze. 
G im nazja zawodowe i  ogólno-ksz-tałcące spy
chają na bok tra d ycy jn e  U n iw e rsy te ty  Ludo
we —  o tw ie ra  się droga dla  techników , in 
żynierów , lekarzy, k tó rych  „m ag ia“  n ie  bę
dzie w y tw a rza ła  n a rk o ty k ó w  dla  zrozpaczonej 
w yobraźn i m łodzieży, ale ulepszała rzeczy
w iście w a ru n k i egzystencji i  p racy na wsi.

Czy Zw iązek Samopomocy Chłopskie j, M i
n is te rs tw a  — R o ln ic tw a, O św ia ty  i  P rzem ysłu 
m ia ły  stać się sekcjam i sk ładow ym i W ic i?  
B y łb y  to  absurd. S tało się jasne, że W iciarze 
na W id a ch  poprzestać n ie  mogą. Że W ic i 
w in n y  na ładow ywać m łodzież taką  ideologią,

czy n ie  je s t wobec tego konieczne ich  spot
kan ie  ze szkołą? Tu m usi się dokonać kon 
fro n ta c ja  w iedzy i  ideo log ii now e j szkoły I 
„s ta rych “  w ic ia rzy . Przed w o jną  od f ilo z o f ii 
ludom anów przez U n iw ersyte ty  Ludow e i  'W i
c i szła droga do „ch łopsk ie j szko ły“ . B y ł w te 
dy in n y  ustró j, inna rzeczywistość po lityczno- 
gospodarcza.

Czy dziś od nowej' szkoły, czy od „ch łop 
skie j szko ły“  ma iść nadanie wychowawczo- 
ideowe w  górę? W ic i i  w  tym  —  na jb liższym  
sobie punkcie  — muszą dokonać ostateczne) 
rew iz ji.

„C H ŁO P S K A  S ZK O ŁA “
Stefanie, o tw órzm y IV  tom  „M łodego Po

ko len ia  Chłopów“ . R ok 1937. W yście ju ż  w  
„C h łopsk im  życiu  gospodarczym“  dwa la ta  
wcześniej sygnalizow ali, że wieś dosięga dn3 
k a ta s tro fy  społecznej i  gospodarczej, ka ta 
s tro fy , k tó r e j . p ierwsze wstrząsy da ł odczuć 
w s i ka p ita lizm  już  w  X IX  w . '

W yście p isa li o 8 m ilionach  „u k ry ty c h “  bez
robotnych na wsi, o powszechnym hipotecz 
nym  w yzuciu  z ziem i chłopów. Dno kata  • 

>strofv! .
Równolegle odsłania ła się k a ta s tro fa  oświa

towa. „P rzysz li obywatele państwa hodują się 
na pastw iskach, a je s t ich m ilion... rośnie m i
lion  dzieci bez szko ły“ . R eform a Jędrzej ewt- 
czowska ob ryw a dwuklasówce w  75 procen
tach p ią ty , oddział. T rzyklasów ce w  26 p ro 
centach, a czteroklasówee w  50 .procentach —  
oddział siódm y! Od r .  Ig32 do 35 liczba jedno- 
k lasówek (na  ogólną liczbę szkół) powiększa 
się z 40 »/o na 50%. W  osta tn ich  ia tacn i l g i e j  
R zp lite j na un iw ersytetach m łodzież chłop
ska  spada z 4 do l° /0.

W yraża  się w  tym  procesie prosta  zależność 
od gospodarczo-społecznego d ram atu  wsi,, ale 
też i  coś w ięcej, św iadom e odcięcie wsi od 
wyższych szkół, świadome, przyciem nienie „k a 
ganka“  ośw ia ty  powszechnej. Bo ci, co zna
le ź li się na dnie ka ta s tro fy , nie pow inn i so
bie  z tego zdawać sprawy. Jeśli będą w ie 
dzieć —  ważą się na wszystko. Bunt, rew o lu 
c ja  —  t.o ich  n ieunikn iona, wściekła, ostatecz
na reakcja .

Stefanie, w  r. 1936 wyg łasza p ro f. W ł. G rab
sk i na naradzie w  spraw ie k u ltu ry  w s i re fe
ra t pt. „W ieś ja ko  s iła  społeczna“ . (N a  nara
dzie d o jrza ł p ro je k t u tw orzen ia  In s ty tu tu  
K u ltu ry  W si; P ro f. G rabski zosta ł Prezesem 
Rady N aukow ej Państwowego I.  K . W .).

Cóż m ów ił P ro f. G rabski ? „A m b ic ją  m ło-

dzieci dziesięcio i  dw unasto le tn ich  z „D om u 
Dziecka“ . Po d ru g ie j s tron ie  drogi, za koś
cio łem  i  p lebanią, h ra b iow sk i pałac. Chłopskie 
i  robotn icze dzieci p rzebyw a ją  tu  po sześć 
tygodni. Dom  Dziecka czynny jes t przez oały 
n>k. P yta łem  je  —  czyj to  pałac? O dpow ie
dz ia ły  — pan i k ie ro w n iczk i! Ta fa łszyw a 
wiedza, to  'jeden z e lem entów  budu jących 
ideologię, ja k ie j w ieś an i chcieć n ie ' może, a- 
n i n ie  pow inna. Stefanie, w ręczałem  parę dn i 
tem u m in is tro w i ośw ia ty  podanie kandyda ta  
na W ydz ia ł Le ka rsk i. Syn ch łopsk i z  1,5 ha, 
b y ł w  partyzantce, za łożył dw ie  spółdzielnie, 
je s t w spó łp ro jektodaw cą szp ita la  w ic iow ego 
w  K az im ie rzy  W ie lk ie j. Podanie rozpoczyna 
się od s łów : Upraszam  Pana M in is tra ... P y
ta łem  go dlaczego tak? Bo ta k  jest z  usza
nowaniem . M ó w i to  24 -le tn i m aturzysta . Ja
k a  to  „la ska “ ? O ryg ina lna, n iew ą tp liw ie . A le  
czy w  ty m  się w y ra z iła  indyw idualność, czy 
fa łszyw a ideologia?

Niepewna siebie postawa do n o w e j, rzeczy
w istości. Z łe  j'ej rozum ienie, z ły  w  n ie j i i -  
dz ia ł — działacza.

G ŁOS N A U C Z Y C IE L A
W ieczorem  u  m łodego nauczyciela pod la m 

pą na fto w ą  czytam y T w ó j a r ty k u ł w  „W i
c iach", ja k i się ukazał po „U m ow ie  o  w spół
p ra cy “  m łodzieżow ych o rgan izac ji (OM-TUR, 
W ic i i ZW M ). M ło d y  nauczycie l jes t am b itny  
i  zapalczywy. Zap isa ł się na socjologię w  Ł o 
dzi. N iech pan czyta —  w skazuje m i zakre
ś lony ustęp w  T w o im  a rtyku le .

„M łodz ież  śm ie je się z  w e rba lnych  idei, 
szuka i  żąda treśc i dzisiejszego życia. Form y 
prac organ izacyjnych u lega ją  gw ałtow nym  
przeobrażeniom . W  dyskusjach m ora lis tycz- 
no -ideow ych zab ie ra ją  głos ludzie  starsi, 
k tó rz y  n ie  zdo ła li strząsnąć starośw ieckiego 
rynsz tun ku  ja ło w ych  filo z o fii. M łodzież chce

pan czyta te masowe w y p o w ^  m łodych k tó re  t ych> co n ^ a ^ . i e j  w yb u ja li, n io
chłopow, ja k ie j chc ie li szkoły? R efo rm a Ję- szy f ro n t prac, fu n k c ji i  in s ty tu cy j. I  na tym  * *  tw »rz f ' ei now^J> życ ia  na w s i poprzez
drza jew iczow  w zm ocniła  ge ttow y cha rak te r polega fu n k c ja  społeczna te j o rgan izacji. D la - z u^ eme “ tm e ją c jc n

jak ie j. M łodzież w ie jska  p ro testu je  tego, m oim  zdaniem, sku rczy ły  się zakresy a_ M w ro tn :e
. w ysuw a swój p ro je k t, k tó ry  b y l je j prac, ale w  te j jednej, podstaw owej ro l i

n ieste ty p ro je k te m  stanow e j szkoły. Ładna w ychow aw czo-ideow ej rozszerzył się zakres
popraw ka, co? Od ta k ie j szko ły  w iod ła  d ro - treści. Rozszerzył, ho trzeba m łodzież mo-
ga ty lk o  na ch łopski un iw ersyte t. O to począ- b ilizow ać do spółdzielczości, do PRW , do
tek  i  koniec w iedzy . O to początek i  k ran ie c  specja lizac ji zawodowych K ie dy  ona pójdzie,
rzeczyw istości Społecznej. Poco ja  to  m ów ię? tam te in s ty tu c je  i  szko ły  pogłębią ją  facho-
Jestem nauczycielem. Da ję elem entarne, pod- wo, czego W ic i n ie  m og łyby n igdy osiągnąć,
stawowe w ykszta łcen ie Z  m o je j, nowej szko- W racam  do m o je j m yśli. Ci, co z W ic i czynią
ly  droga prow adzi na Polskę. A le  ta  szkoła trw a le  is tn ie jącą .organizację, to ośw iatow cy
me zna jdu ję  się w  próżni. M am  w o k ó ł n ie j i  w ychow aw cy. I  nieehżeż m i pan odpowie,

Spółdzielczość dla kultury i sztuki...
N a Kongresie  Spółdzielczym , ja k i odbył się w  ty c h  dniach, 

zosta ł uchw a lony w niosek de legata Spółdzielni ZSCh z W łosz
czową, posła M a riana  K ub ick iego  (red ak to ra  „M y ś li Chłop
s k ie j“ ) następującej treśc i:

H-gi W alny Zjazd Delegatów Związku Gospodarczego Spółdzielni 
R.P. „Społem“ zatwierdzając podział nadwyżek, w poczuciu potrzeby 
zwiększenia wysiłku całego narodu nad podniesieniem poziomu kultury  
i sztuki jako głównego instrumentu w odbudowie człowieka w Polsce, 
przekazuje z funduszu a) (zasoby) końcową sumę 6 mil. 971 tys. 
<8< zł i 90 gr na nagrody literackie, plastyczne, muzyczne i naukowe.

W alny Zjazd delegatów zaleca w przyszłych latach gospodar
czych przyznawanie analogicznych sum na te cele, dla stworzenia 
stałego mecenatu społecznego.

Celem podziału 1 przyznania nagród Walny Zjazd poleca Radzie 
Nadzorczej opracowanie odpowiednich statutów nagród w porozumie
niu z Ministerstwem K ultury i Sztuki oraz ze związkami artystycz
nymi jak Związek lite rató w , Plastyków, Muzyków, Akademia Umie
jętności lub innymi towarzystwami naukowymi.

stosunków rea lnych,
am bic ją  ich  je s t dokonać 

w  granicach rzeczyw istości w siow ej coś no
wego, lepszego w łasnym i s iłam i, w łasną p ra 
cą rzeczową, w łasnym  pom ysłem  i  w y s ił
kiem... bez negacji samych podstaw życia  
wsi... nie czekając cudów i  zbawienia z ze
w n ą trz “ .

„S tosunk i rea lne“ , „rzeczyw istość w siow a“ , 
„podstaw y życ ia  w s i“  w y ra ż a ły  dno ka ta s tro 
fy  ch łopskie j w  kap ita liźm ie . A  p ro f. G rabski 
zalecał w łaśnie oprzeć się na n im . N ie  próbo
wać negacji i  zburzenia is tn ie jących  stosun
kó w  realnych. I  n i’e oczekiwać „zbaw ienia 
z zew nątrz!1. N a  dnie —  „w łasnym i s iła m i“ , 
..w łasnym  pom ysłem ". P ro f. G rabski dawał 
w yra finow aną lekcję  o konieczności p rzyw ią 
zania się do dna.

„N ie  uw ierzą w  wieś ani dosto jn icy pań
stwow i, ani szerokie s fe ry  in te lig en c ji, jeże li 
nie uw ie rzy  w  wieś sam a ludność w ie jska “ . 
W  wieś sk ra jne j nędzy, zacofania techniczne
go, w  w ieś bezsilną po lityczn  e i  odciętą od 
ośw iaty. P ro f. G rabski n ie  m ia ł n ic  przeciw  
klasowości „k tó ra  w yp ływ a  z silnego, może 
nawet egzaltowanego poczucia odrębności 
nkładu życ ia  w ie jskiego, poczucia w łasne j 
godności i  s iły “ . K ró tk o  m ówiąc, nte m ia ł n ic  
przeciw ko stanowemu izo low an iu  się i  zam y
kan iu  w  sobie w a rs tw y  chłopskie j. Ten proces 
obserwując i  do niego zachęcając m óg ł po
wiedzieć im ien iem  rządu „Spośród różnych 
grup społecznych nie  m a w  ca łym  społeczeń
stw ie ta k ie j, k tó rab y  le p ie j harm on izow ała 
z dobrem państwa i  narodu, ja k  grupa w ie j
ska" Straszne! A le  to  dopiero prolog.

Stefanie, posłuchajm y teraz głosów m ło
dzieży chłopskiej. P rzypom inam  —  r. 1937. 
„R e fo rm a szkolna z 1932 r . boleśnie dotknęła’ 
wieś“  p isał jeden z nich. M usia ła . B y ła  co 
prawda przys łow iow ą k ro p lą  nadm iaru, dzię
k i k tó re j uśw iadom ił się m łodzieży ca ły  
ogiram k lę s k i pokolenia. P ro f. M ys łakow sk l,
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m ów iąc o rozw oju osobowości, w skazuje na 
jego t rz y  fazy  —  dzieciństwo ja ko  okres w ra 
stan ia  w  grupę „sw o ich“  (rodz ina ), w  d rug ie j 
faz ie  —  inn i, „obcy“  i  uregulowanie stosunku 
do nich, w  trzecie j i  osta tn ie j —  w rastan ie  
w  św ia t coraz szerszych w y tw o ró w  oraz grup 
■społecznych“ . W. razie n iaudan ia się reg u lac ji 
na ja k im k o lw ie k  stopniu, dalsze .w rastan ie  
w  rzeczyw istość społeczną ulega zahamowa 
niu... Oznacza to zawsze klęskę... In n e j drogi 
przed jednostką wogóle n ie  ma. W szystko 
inne je s t albo o tw a rtą  klęską, a lbo m askowa
niem  je j p rzy  pomocy rozm aitych f ik c j i “ . 
Młocie pokolenie chłopskie n ić weszło przed 
w o jną  w  »naród an i na drodze awansu społecz
nego an i ku ltu ra lnego . T o -  by ła  straszna 
klęska.

I  z pe rspektyw y te j k lę sk i trzeba widzieć 
jego cofanie się do w ew nątrz w a rs tw y  chłop, 
sk ie j ja k o  w tó rn y  sku tek  zaham owania dąże
n ia  te j m łodzieży do unarodow ienia się.

Zaczyna się m askowanie k lęsk i. To znaczy 
u trw a la n ie  je j!  Stefanie, p rzys łucha j się te j 
li ta n ii złorzeczeń na szkołę.. N iech Cię ty lk o  
n ie  uw iodą żądania pełnej 7 k lasów ki na każ
dej wsi. N ie  było je j i  nie m ia ło  być. K ry ty k a  
■tych m łodych w ype łn ia  się program em , k tó ry  
w yw raca ł sens i  7-m io oddziałowej szkoły.

Dno ekonomicznej i  społecznej k a ta s tro fy  
.wsi da je o sobie znać; ja k  w yżyć  na dnie? 
Z  tego py ta n ia  rodzą się pom ysły zre fo rm o 
w an ia  szkoły. Te pom ysły a p r io r i akceptu ją  
sy tuac ję  dna. W ięc będziesz m ia ł w  p ie rw 
szym  rzędzie fa lę  recept, przystosow ujących 
szkołę do gospodarstwa rolnego. Gospodar
s tw a nędznego, nie steehnizowanego, osam ot
nionego, z nadm iarem  rą k  w ieloosobowej 
rodziny. Czego szkoła m a uczyć? U p raw y  
roś lin , od kw ia tów  do z ió ł leczniczych,, (na  
sprzedaż) ogrodnictwa, w a rzyw n ic tw a  (lep 
sze odżywianie —  „ozdoba cha ty  ro ln icze j“ )

w iedziach młodego pokolenia chłopów niania 
ha lne j obsesji. P rzestrzega się „ab y  n ik t  nie 
odpadł z ch łopskie j grom ady na ja k im k o l 
w iekby nie b y ł poziom ie“ . A  przez ilu ż  te wyż
sze poziom y zosta ły  osiągnięte? Od grom ady 
nie odpadało się, bo nie było dostępu nie  t y l 
ko na wyższe poziom y, ale nawet i  zapotrze
bowania na ry n k u  robotniczo p ro le ta riack im , 
'tra g iczn a  praw da —- to  7O«/0 ludności, duszą 
cej się na wsi. A  samobójcza f ik c ja  —  to  z łu 
dzenie, że nierozproszenie się tego skłębione
go ro jow iska  będzie w artośc iow ym  osiągnię
ciem społecznym. Ileż, Stefanie, wyczytasz 
haseł w yraża jących koncepcję szkoły, „w  k tó  
vej chłop m óg łby się uczyć, nie przesta jąc być 
chłopem“ . R o ją  się pom ysły „g im naz jów  spe
c ja ln ie  d la  w s i“ , o program ie  „ca łkow ic ie  do
pasowanym  do społecznego życ ia  .wsi 1 w y 
chowującego człow ieka w s i a n ie  rozparzeń 
ca“ . Rozparzeniec poszedłby w  pany, a  „c z ło 
w iek  w s i“  zostaw ał nadal lo ja lnym  n iew o ln i
kiem , dobrowolnie pod trzym u jącym  ustró j 
nierówności klasowych.

T a  obsesja chłopskości żłobi ślepe u liczk i 
specyficznej, w a rs tw ow e j w iedzy, u  je j koń 
ca i  szczytu zarazem sto i U n iw e rsy te t L u 
dowy.

P ro f. Chałasiństó ta k  streszcza ocenę U. L u 
dowych, zaw artą  w  w ypow iedziach ank ie ty  
(M. P. Ch.).

„Jedną 2- dróg w y jśc ia  z tego rozpaczliwe
go stanu (gospodarczo-społecznego) w id z i m ło 
dzież w e wzmożeniu ośw ia ty  przede wszyst” 
k im . O świata bow iem  to g łów ny oręż w  w a l
ce o dem okrację gospodarczą, po lityczną  i  o 
nową k u ltu rę . D latego m łodzież postanow iła 
wydrzeć up rzyw ile jow a nym  dostęp do w ładzy 
i  tw o rzy  w łasnym  w ys iłk ie m  ośrodki w iedzy 
— un iw e rsy te ty  ludowe".

N iestety, ślepe u liczk i! Na poziom ie U. L.
bo tan ik i ro ln icze j, w yrobu drobnych sprzętów wzmoż#? a. »świata? Dostateczna, by wydrzeć 
gospodarskich, sporządzania „nakazów  p ła t- “ P ^ ^ Ó ło w a n y m  władzę? Tak tra fn a  i g łę-... płat
m czych czy innych pism  urzędowych,

W  te j na jbogatszej grupie uderza, iż rów no
legle re fo rm a to rzy  żądają obszerniejszej nau
k i  re lig ii, posiadania ks ią żk i do nabożeństwa, 
um ieję tności pacierzy, godzinek, pieśni naboż
ny« *, „skreś len ia  z p rogram u x i  y, bo to n ic  
w  gospodarstwie nie da je“ , poco w iedzieć „ ja k  
N eron m ęczył swych podwładnych, lepie j 
niech będzie le kc ja  rachunków  (d la  buchalte
r i i  dom owej) przyroda, upraw a roś lin  i  p ło 
dów".

Szkoła pro jektow ana odcina się od wyższej 
w iedzy. W artość h iera rch iczn ie  rosnących 
stopn i tego samego pionu zostaje podana w  
w ątp liw ość i  odrzucona (h is to ria , mattematy 
ka, a nawet ro ln ic tw o ). Następuje zbliżenie 
pom iędzy tym  ciasnym  p raktycyzm em  a m a
g ią  i  re lig ijn ą  tra d y c ją  życ ia  rodzinnego i  gro
madzkiego.

Trzeba się dobrze p rzy jrzeć  te j trag iczne j 
szarpanin ie o n ieuchronnym  w yn iku  k lęsk i. 
Oczywiście —  nie w yc inan k i! A le  czy nauka 
„praw id łow ego dojenia k ró w " ? Oczywiście, 
że spółdzielczość ważną, ale czy o fia rą  je j m a 
paść h is to ria ?  Oczywiście, że n ie  szlachecka, 
zafa łszowana h is to ria , ale czy na to  m iejsce 
ty lk o  „h is to r ia  chłopów“ , uczenie się „sw e j 
h is to r ii“ ? „Ś w ia t teraz podzielony na dwie 
części, na  k rew  b łęk itn ą  i  ciem ną". W  te j ska
l i  m ia łaby  Się znaleźć „sw o ja  h is to r ia “  ? Czyż
by to  nie by ła  inaczej a le  znów fa łszyw a  h i
storia 1 ubeżradniająca w łaśnie chłopa? B łę
k itn a  k re w  zdążyła się od 100 la t zaróżowić 
burżu jską, nie ty le  przez zw iązk i małżeńskie, 
co przez wspólną pozycję posiadających i w ła 
dających w  s truk tu rze  rozw ija jącego się ka ' 
p ita lizm u . B ra k  te j świadomości u m łodzieży 
j ’est zastraszający. Odcięto ją  od narodu, od 
praw , dobrobytu 1 w iedzy. Skolei ona buduje 
..wiedzę dla w s i a nie na wynos“ , tzn. wiedzę, 
k tó re j b rak narzędzi i  metod do poznania i 
zrozum ien ia św iata poza krzyżem  na rozsta 
ju . Nazywa się to wiedzą „do życia bardzie j 
chłopom odpowiedniego“ .

W ładysław  G rabski chcia ł „poczucia odręb
ności układu ż y d a  w s i“ . P ro je k ty  m łodych tę 
odrębność w a rs tw y  w ypracow yw a ły . A  w a r
s tw a społeczna —  ja k  p isa ł p ro f. R ych liń sk i —  
„ je s t w ytw orem  konserw atyzm u społecznego, 
k tó ry  w  ja sk raw e j postaci występuje w  sta
nach t j.  w a rs tw ach ukonstytuow anych przez 
p rz y w ile j prawny, oraz w  kastach, w  k tó rych  
m it  re lig ijno -e tn iczny w a ru je  odrębność i  nie
naruszalność h ierarch iczną". T ym  razem 
u trw a la ł się konserw atyzm  w a rs tw y , skazanej 
odgórnie na pozostanie w arstw ą. Jęd rze jew i- 
cze oberw ali szkole powszechnej pu łap —  
7 oddział, a b y łv on stopniem  w iążącym  wieś 
z  w yższym i stud iam i, pomostem do w ładzy, 
wiedzy,, technik i, k u ltu ry . P ro je k ty  m łodych 
chłopów jeszcze bardzie j obn iży ły  pu łap szko 
łe  powszechnej, czyniąc z n ie j pó ł - rolniczą. 
W yraz iło  się w  te j re fo rm ie  świadome odwró
cenie szkoły od m iast, od Innych klas, od na
rodu. T aka  szkoła cyrku low ać m ia ła  po we 
w n ę trznym  unerw ien iu , uw ięz ionym  w  „orga
n izm ie  w a rs tw y  ch łopskie j".

W  te j szkole m iano w  konsekw encji szerzyć 
zam iłow anie do „sw e j odrębnej k u ltu ry  ludo. 
w e j“  (śpiew, czy tan k i historyczne, opisy wsi. 
tradycy jne  z wyczaję —  nauka przyrody, bez
pośrednio z p ra k ty k ą  ro lną ). Bardzo konsek 
wentna ideologia „ ta b a k i w  ro g u "!

Z pozoru rozszerzało ją  K ó łko  Rolnicze 
K . M . W ., Spółdzielczość —  do czego szkoła 
m ia ła  rów nież dzieci przygotow yw ać.

„S łow em  nasze szko ły  na wsiach w inny  
m leć coś z cha rak te ru  un iw ersyte tów  ludo. 
w y c li" . T a  sama zatem  zasada sam ow ystar
czalności „w iedzy  w ie js k ie j“ , zatabaczała i 
zam ien ia ła  w  k ra m ik i i  kó łk a  zabawowe o r 
ganizacje, k tó re  m ia ły  w  założeniu w ieś pod 
nieść ekonomicznie, nadać je j wyższą organ i
zację społeczno-gospodarczą t ideologię, roz
b ija ją cą  i  dem askującą ideologię k las  panu 
jących.

Koncepcja zam kniętego św ia ta  1 wyłączo
ne j gospodarki k u ltu ra ln e j nabiera w  w ypo

boka w  analiz ie  h istoryczno-społecznej, p o li
tycznej’ i  gospodarczej?

S tefan ie! T y  wiesz, co U. L. w y tw o rzy ło . 
B y ła  to resztów ka w iedzy pańskie j, ja k ą  m o
żna osiągnąć na wsi, zam ienionej celowo z ze
w n ą trz  w  stan chłopski, a od w ew ną trz  u - 
trw a la ją c e j stanowość.

Ten k to  jecha ł na U. L -w y  nazyw a ł siebie 
„dz ieck iem  upośledzonej w s i". M yśla łbyś, że 
przybędzie do sztabu rew olucyjnego, gdzie go 
nauczą, ja k  się w ydziera  up rzyw ile jow a nym  
władzę, że m u  wyznaczą zadanie w  przygoto
w an iu  przew rotu . Że posłyszy oceny jedno
znaczne, uśw iadam iające klasowo i  re w o lu c y j
nie, ta k  ja k  u was się pisało w  1936 r.: 
„W spółpraca z in n y m i ug rupow an iam i jest 
potrzebna i  konieczna, lecz z ta k im i, k tó re  od
pow iada ją  nam  ideowo i  dążą do podobnych 
zmian, do zniesienia wyzysku, do zm iany u* 
s tro ju , lecz n ig d y  praw icow e, konserw atyw ne, 
choćby rów nież dem okrację na sw ych sztan
darach w yp isa ły , Bogiem i  kato liokością  się 
zasłan ia ły".

A lb o  —  „W ie le  jes t po wsiach sk lep ików , 
k tó re  ledw o dyszą, m im o to  są one podporą 
dzisiejszego us tro ju  kapita listycznego, są tą
najdalszą macką, k tó rą  fa b ry k a n t 1 w ie lk i k u 
piec dociera do kieszeni chłopa“ .

A lb o  — „ca ła  robota endeków, to  obrona 
dzisiejiszego u s tro ju  kap ita lis tycznego".

Tymczasem w yznan ia  w ychow anków  U. L. 
brzm ią zgoła inaczej. „U . L. w zm ocn ił m ój 
charakter, usz lachetn ił i pokrzep ił duszę, od
rod z ił m nie, odnalazłem  siebie samego“ .

„O tw o rz y ł oczy do szerszego patrzenia na 
św ia t i życie ludzkie , tam  poznałem czym  jest 
człow iek, czym jestem  ja “ .

„N abra łem  w ia ry  w  życie, bo tam  pozna
łem  dopiero jego cel da leki, k tó ry  się n ie  ko ń 
czy z po jedynczym  życiem człow ieka, lecź jest 
c iąg łym  dążeniem do doskonałości Bożej".

Ta m e ta fizyka  m ia ła  być wzmożeniem o- 
św ia ty  b ron ią  do w ydarc ia  u p rzyw ile jo w a 
nym  w ładzy? Pokrzepia ła duszę, dawała w ia 

rę  w  życie, tzn. op tym istyczn ie  asym ilow ała
z „ is tn ie ją cym i stosunkam i re a ln ym i", ja k  
m ó w ił p ro f. G rabski, ale za cenę przesunięcia 
pu nk tu  ciężkości z odpowiedzialności wobec 
siebie, jako  członka k la sy  walczącej, na  od
powiedzialność Wobec siebie, ja ko  osobowości 
m ora lne j. W  kategoriach p ro f. M ys łakow sk ie - 
go, znaczyłoby to: zaham owany przez k a p ita 
liz m  proces w łączan ia ch łopów  w  szerszą g ru 
pę społeczną naród 1 na rodow o-św ia tow ą 
s tru k tu rę  cy w iliz a c y jn o -k u ltu ro  w ą, doprow a
dz ił do cofnięcia się m łodzieży na pozycję sto
sunków  ze swoim i. Oczywiście, u  dna ka ta 
s tro fy  próba w a lk i o uniedosłępnione pozycje 
mogła się odbywać ty lk o  na drodze rozw o ju  
świadomości klasowej, a n ie  s tanow o*w ar- 
s tw ow e j; świadomość klasowa o tw ie ra ła  per
spektyw y pow iązań z in n y m i środow iskam i— 
z klasą robotniczą, z in te ligenc ją  radyka lną, 
ze św ia tow ym i rucham i i  p rądam i postępu. 
T y lk o  świadomość k lasow a m ogła dać napra
wdę wiedzę szerszą, awansującą k u ltu ro w o  
młodzież, wiedzę o rzeczyw istości h is to ryczno - 
społecznej k ra ju , św iata i  w łaśc iw ie  określić 
położenie wsi.

Tego U n iw e rsy te ty  Ludow e n ie  dokona ły i  
n ie  m ogły, skoro s tan ow iły  ogniwo, zam kn ię
te j, w a rs tw ow e j w iedzy. Cofnięcie się na po
zycję „sw o ich " dało w  fo rm ie  kom pensacji 
„nieosiągniętego“ , wzm ocnienie m ora lis tycz* 
ne odpow iedzialności jednostkow e j wobec 
chłopów  (polepszony charakter, uszlachetnie
nie, zgłębienie is to ty  człow ieka, re lig iijino-pa- 
ra fia ln a  dy re k tyw a  postępowania sąsiedzkie
go).

Został w  ten sposób ożyw iony solidaryzm  
z w arstw ą, aż do nadania je j stanowych fo rm  
egzystencji, w yk luczony  ty m  sam ym  m otor 
d yn am ik i przeobrażeń społecznych —- Maso
wość.

D latego w ychow ankow ie  U L -w y c h  słusznie 
piszą (M. P. Ch.), że w łaśnie dz ięk i ty m  uczel
n iom  „m łodzież przestaje żyć złudzeniam i... że - 
w ys ta rczy  m ieć chociażby cząstkę w ładzy  w  rę 
kach, aby pom yśln ie  rozw iązać trap iące lu dz i 
do leg liw ości". Opowiada się p rzec iw  po litycz 
nem u okreś lan iu  rzec jyw is tośc i społecznej i 
po lityczne j drodze przem ian. Przeto m ając do 
w yb o ru  z jedne j s tro n y  naw o ływ an ie  do, o r
ganizowania się, celem podniesienia dobroby
tu  uc iąż liw ą  i  d ługą pracą k u ltu ra ln o -o ś w ia 
tową, z d rug ie j przez obiecane bezpośrednie 
korzystan ie  z dóbr prędkiego w ydźw ign ięc ia  
się na wyższy poziom  społeczny—rzecz zrozu
m ia ła , że w ieś chętnie się garnie do te j d ru 
g ie j p ro po zyc ji i  m yśli. Przed tą  drugą m y 
ślą w ychow ankow ie  U n iw e rsy te tów  Ludo
w ych, organ izatorzy w a rs tw y  i  stanu ch łop
skiego —  konsekw entn ie  ostrzegają!

W IC IA R Z E !
Stefanie! M ia ł rac ję  m łody  nauczyciel. „K a 

żdorazowe granice i  fo rm y  rozw oju  jednostk i 
—  ja k  m ów i p ro f. M ys łakow sk i —  są, ’w y 
znaczone przez ob iektyw ne czynn ik i, stano
w iące sytuację  h is to ryczną danego pokolenia, 
wśród danej społeczności, w  danym  kręgu 
cyw iliza cy jn ym “ . G ranice u s tro ju  przedwrze- 
śniowego n ie  ty lk o  spychały w ieś do pozyc ji 
stanu, ale w yznacza ły n a tu ra ln y  od w ew ną trz  
rozw ó j stanowości na  wsi. B y ło  to  klęską 
pokolenia, przez nie  nadom iar u trw a laną . No
w y  us tró j o tw ie ra  m łodzieży dostęp do trze 
ciego etapu rozw oju  osobowości: do narodo
w ych i  św ia tow ych w y tw o ró w  k u ltu ry  oraz 
do całego narodu i  społeczeństw kroczących 
po drodze postępu. N ow y ustró j daje zatem 
m łodzieży szanse poszerzenia osobowości. 
D aw ny personalizm  m ora lis tyczny  b y ł nie o- 
slągnięciem  a niedorozwojem  osobowości, w y 
łączonej z  życia narodu, i z dyn am ik i rozw o
jo w e j’ k las  walczących o lepszy porządek w  
k ra ju  i  świecłe.

P a k ty  ja k ie  w okó ł nas zachodzą,, są dw o ja 
kiego rodzaju. Jedne ukazu ją  w ciąż jeszcze 
owo dno ch łopskie j 1 robotn icze j k a ta s tro fy  
sprzed w o jn y  i  la ta  całe będziemy sygnalizo
wać rem anenty tego dna, d ru g i ga tunek fa k 
tów  m ów i o gw arancjach s tru k tu ry  ustro ju ,

K U L T U R A  I K A L E N D A R Z E
T. — ...No tak ! T w o je  pism o jest n iew ą t

p liw ie ... pożyteczne, naw et pow iem : w  swo
im  rodza ju  dobre, ale... O tóż to  ale... Jakby 
to  powiedzieć?,.. B y ło by  —  przyznasz prze
cie —  lep ie j, gdyby by ło  ca łkow ic ie  samo
wystarcza lne, gdyby n ie  potrzebow ało zu
pe łn ie  subwencyj. Zdajesz sobie chyba spra
wę, że jest to  argum ent o charakterze spo
łecznym...

K . —  Rozum iem  tw ą  troskę i  zakłopota
nie. Chcesz w  ten sposób u k ry ć  w łaściw ą 
ocenę.. W  istocie p ra g n ie ń  m i dać do zro
zum ienia, że pism o jest złe, skoro n ie  zna j
du je  dostatecznej liczby  nabyw ców , że z n i
m i słę n ie  liczy. Stąd to  tw ó j n ib y  społecz
n y  argum ent. Mogę naw e t spodziewać się, 
że ty m  razem użyjesz wobec m nie rów nież 
argum entu, że ilość stanow i o jakośęi. Ta 
m arksistow ska fo rm u ła  by łab y  doskonała w  
tw o ich  ustach, w  ustach kato lika..:

T. —  Oczywiście, skoro tak  sprawę sta
wiasz, ilość kupu jących  św iadczy o w artości 
pisma.

K. —  Ubaw iłeś m nie ty m  serdecznie. 
W ięc d la  ciebie powodzenie bezspornie 
św iadczy o w artośc i osławionego Rycerza 
N iepokalanej? Jako k a to lik  jesteś ogrom nie 
n iew ym agająey w  stosunku do swoich 
współw yznawców . Co zaś do subwencji, k tó 
re  bodajże stanow ią sedno pod ję te j przez 
ciebie spraw y — to muszę zw rócić uwagę, 
że u jm ujesz sprawę zakupu pisma, bo o to 
w łaśc iw ie  chodzi, w  kategoriach libe ra lnych . 
N ie  dostrzegasz —  i  wcale się tem u u  Cie
bie  n ie  dz iw ię  —  że obecnie zakup ten od
byw a się n ie  in dyw idu a ln ie , ale zbiorowo, 
przez ins ty tuc je . A  je ś li gorszy ciebie —  l i 
berała —  ten cen tra lny  sposób zakupu —

to przypom nę, że n ie  jest to  ty lk o  nieco od
m ienna fo rm a  mecenatu, k tó ry  z rą k  p ry 
w a tnych  przeszedł na państwo. T ak prze
zwycięża się i  przezwyciężało bierność i  — 
pow iedzm y niedwuznacznie —  głupotę spo
łeczeństwa.

T. —• T u  zagalopowałeś się, m ó j drog i! 
C iekaw  jestem , gdzież to w  naszej przeszło
ści znajdziesz podobne p rzyk ła d y  przezw y
ciężania —  ja k  powiadasz —  bierności i  
g łupo ty  społeczeństwa przez państwo. Pow 
tarzam : przez państwo. M am  nadzieję, że nie 
sięgniesz po w zo ry  do sanacyjnych’ czasów? 
B y ło b y  to  rozbra ja jące! A  n ie  przypuszczam 
znów, byś w  dzie jach naszych przed u tra tą  
N iepodleg łości znalazł coś podobnego.

K . —  Spodziewałem  się, że znasz ty lk o  
złe tra d yc je  naszego państwa. T radyc je  so
b iepaństwa są c i najb liższe. Otóż, by  roz
proszyć tw e  h istoryczne w ą tp liw ośc i, powo
łam  się na jeden z fa k tó w  da jący się ła tw o  
sprawdzić. Tadeusż K orzon w  cha rak te ry 
styce źródeł do swych W ew nętrznych dzie
jó w  P olsk i z *  S tan is ława Augusta (1764— 
1794) t. I  K ra k ó w  — W arszawa 1897 wyd. 
2, om aw ia jąc D z ienn ik  H and low y, ukazujący 
się w  1. 1786— 1794, pism o na naszym g ru n 
cie now a to rsk ie  i  o sporym  znaczeniu, w y 
raźn ie wskazuje, w  ja k ie j to  m ierze b y t i  
rozw ó j tego „szczerze postępowego i  re fo r
m atorskiego“  organu zależny b y ł od’ zaku
pu dokonywanego: przez k ró la  d la  m iast, 
(n a jp ie rw  30, potem  36 egzemplarzy) i  przez. 
K om is ję  E dukacyjną d la  szkół (75 egzempla
rzy). Jest to p raw ie  jedna trzecią nakładu. 
G łu p i gm in  szlachecki i  m agnaci n ie  chcie li 
p ism a kupować... Kupow ano jezu ick ie  k a 
lendarze.

Ignacy Mizerkordia

gw arancjach ja k ie  daje ona dla  w y jśc ia  z dna 
nędzy i  upośledzenia społecznego masom lu 
dowym.

Z m ien iły  się i  przesunęły „g ran ice  rzeczyw i
stości w s iow e j". K iedy  o n ich  m ów ił p ro f. 
G rabski w  1936 r „  granice te  b y ły  ściśnięte 
obcęgami kra jow ego kap ita lizm u  obszarnicze- 
go i  przem ysłowego i  w rysowane ja k o  g ra . 
n ice pó łko lon ii (w raz  z całą Polską) na ma- 
p ie  obszarów posiadania ekonomicznego i  
po litycznego kap ita lizm u  pan-światowego. 
Te okow y zosta ły  zrzucone. M asy ludowe 
s tw ie rdza ją  jedność społeczną narodu, bo w i
dzą ją  teraz w  bezklasowej jedności św ia ta  lu 
dzi pracy. Ten cel, założony przez ustró j, s to i 
przed nam i do wykonania . I  ju ż  się staje, już  
się coraz w yraźn ie j zarysowuje.

S ięgają do w s i wspólne dla całego narodu 
piony. N ie m ize rny praktycyzm  ro ln iczy, ska
zany na w ieczną samowystarczalność, ale od 
PRW , przez szkoły ro ln icze (reform owane—  
szkoły agrotechmików w ie jsk ich , gm innych 
itd .) do liceów/ akadem ii ro lne j, un iw ersytec
k ie j chem ii, b io lo g ii i  p o lite chn ik i. N ie  s k le p ik i 
spółdzielcze i  spó łk i ¡zarobkowe, ów  „m arg ine 
sow y k a p ita lizm  dla  mas“  —  ale jedno lita  
spółdzielczość —  składow y czynn ik u s tro ju  
gospodarczego i  społecznego ludowego pań
stwa. N ie  „ch łopska szko ła" stanowa, ucząca 
żyć „do życ ia  chłopom  bardzie j odpowiednie
go“ ,, ale szkoła —  fundam ent jednorodnej k u l
tu ry  i  seanow.iedzy narodowej. N ow a szkoła 
sta je  się nadto ja k b y  re flek to rem , ukazu jącym  
całą rzeczywistość po lską w  pe łnym  św ietle. 
Lam pą magiczną zapow iadającą dziecku św ia t 
przysz łych jego podróży in te lek tua lnych , 
estetycznych i  pracowniczych, świalt p rzyszłe
go awansu społecznego i  ku ltu ra lnego. Bo ca
ła  nowa rzeczyw istość po lska na leży dziś do 
wszystk ich . N a leży przez troskę  i  radość, 
przez w spółudzia ł w  .,’ej budowaniu.

Są dwa powody, dla k tó ry c h  pom ysł młode
go nauczyciela w in ien  stać się zadaniem dla 
całego Zw iązku M W  „W ic i“ .

1) T rw a  jeszcze analfabetyzm  na wsi, dzie
dzictw o przeszłych stosunków społeczno-usfcro- 
jow ych. Bo skoro droga awansu społecznego 
przez wiedzę by ła  d la  mas niedostępna p ra 
wie, a z  re g u ły  bardzo utrudniona, to  i  n a jn iż 
sze je j stopnie n ie  m og ły  być w  cenie. N ig d y  
w a rtośc i bez perspektyw  nie są w a rtośc iam i! 
T'en dobrow olny w  n iem a łym  stopn iu  regres 
w s i od ośw ia ty  b y ł św iadectwem  je j bezna
dziejnego losu. Jeszcze raz potw ie rdza odcię
cie w s i od narodu, n iew iarę  w  naród i  pań
stwo, w  nowe jego m ożliwości. A na lfabe tyzm  
m usi w ięc zginąć. Jego trw an ie  bowiem  ozna
cza życie setek tys ięcy poza narodem, co 
gorsza, poza nową, ludową Polską. P olska lu 
du, . to  Polska, w  k tó re j lud  dowiaduje się 
o szansach lepszego Jutra, dalszych, bliższych, 
pośrednich i  bezpośrednich i  skoro wie, dzia. 
ła  i  stwarza je  sam d la  siebie. K to  
może być nauczycielem  w  ty m  p ierw szym  
okresie podnoszenia się z ru in  ciemnoty?, 
Każdy, k to  może wstrząsnąć choćby k i lk u  
ogn iw am i w  łańcuchu mas, w  k tó rych  przez 
dz ies ią tk i la t  w y tlo n o  nadzie ję lepszego ju 
t ra  d la  siebie i dzieci.

N ieprawda, że bralk szkół, bo te, k tó re  dzie
dz iczym y z przeszłości, okreś la ją  ty lk o  in 
tensywność kszta łcenia s ił społecznych, ja k ie  
Polską w łada ły . N ow ą Polską w łada ją  s iły  lu 
dowe. Nasza intensywność m usi w y jść  pozai 
budynk i szkolne i  zawodowych nauczycieli» 
Ten zawodowy p ion w ychowania wymagai 
ogólnego dorobku pedagogicznego i  gospodar
czego k ra ju . I  będzie w  tych  proporc jach 
w zrasta ł. A le  nowe s iły  społeczne są poten- 
c jona ln ie  bogatsze i  ju ż  mogą i  w in n y  owo
cować, poszerzając szkołę o nowa fo rm y  i  po
zycje.

2) K o ła  W iciowe pow sta ły  w  procesie de
g ra da c ji społecznej i  ekonomicznej chłopstw a 
w  postępującym  kap ita lizm ie . W raz z b ie
dnieniem  chłopów i  rozdrobnieniem  gospo
da rs tw  m a la ł tra d y c y jn y  awans na gospoda
rza, zw iększał się k rą g  trw a łe j ka w a le rk i. 
P isa łem  ju ż  o tym , że część m łodzieży szuka 
wówczas w yrów nan ia  d la  te j degradacji w  
„sam oswoim “  awansie k u ltu ra ln y m . Role t e 
spe łn iły  K oła. „K rz e p iły  ducha“ , uszlachet
n ia ły , upewnia ły, że się je s t człow iekiem , pod
trz y m y w a ły  poczucie osobistej w a rtośc i —  ale  
z te j dobroczynnej na rkozy  k o rzys ta li p fz ’dda 
w szys tk im  członkow ie Koła. Koło było  w  spo
łeczności w ie jsk ie j wysepką, e litą, sw o istym  
salonikiem . Powstawało pod w p ływ em  s ił w y 
łączających je  z otoczenia, a nie na sku te k  
jego zapotrzebowania. W  trzeźw e j ocenie b a r
dziej p rak tyczne j części wsi — uchodziło za 
pewnego typ u  spółkę, acz „dziwnego nabożeń
s tw a".

W a lka  z analfabetyzm em  będzie d la  K o ła  
egzaminem. Dobrze wykonane zadanie dowie
dzie, że w ic ia rze  u w o ln ili się od przedwojen
nego m itu  „s z k o ły  ch łopskie j“  i stanowej izo
la c ji. P rzy  tych  bowiem m itach  poza. K o ło  
na robotę społeczną w yjść  by  nie p o tra f ili ,  
Będzie to egzamin p ra k tyczn y  dla pedagogi
k i  personalistyeznej i  społecznej. Co zw ycię
ży, czy stare obciążenia —  „potęgowanie ży 
cia wewnętrznego je dn os tk i", „ro zw ija n ie  du
szy", „osobowości m o ra lne j“  (na  to w y s ta r
cza K o ło  ja ko  spółka, czy sa lon ik), czy też 
K o ła  okażą się „narzędziem  w ychowania i ró 
wnocześnie rea lną siłą społeczną w  przebu
dow ie narodu?“  Sukcesy w  walce z analfabe
tyzm em  rozstrzygną w ątp liw ości, ¿’w iązek l i 
czy 500.000 członków, zakładając, że w  K o le  
przecię tn ie jes t 40 osób i  że w  a k c ji weźmie 
udz ia ł 5 członków znaczy to, że na f ro n t  w a l
k i  Zw iązek może wysłać arm ię 50— 60 tys ięcy 
W ic ia rzy. A  że będą on i m ie li w ykszta łcen ie  
od 5 do 7 oddziałów, to ani nas ani ich  nie 
przerazi, n - r

Pomogą im  K u ra to ria , in s tru kc je  i nowe 
podręczniki.

Stefanie! Z w o łu j konferencję! ,
Jan Aleksander Król

!
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W I E R S Z E

M arian  L is to  w s k i u ro dz ił się we wsi 
W idn iów ka w  powiecie krasnostaw skim  w  
roku  1926. O jciec b y ł chłopem, m a tka  nau
czycie lką ludową w  te j wsi. M łody poeta w ła 
snym w ys iłk ie m  zdobył m atu rę  w  Państwo
w ym  L iceum  Pedagogicznym  w  Chełmie. Tam  
też ob ją ł posadę nauczyciela w  Państwowej 
Szkole Powszechnej d la  Dorosłych. Wyższe 
stud ia  są d lań na raz ie  niedostępne.

KRAJOBRAZ
Jest sens istnienia wieków —  wielkich i małych 
rzeczy. Brata zabiłeś człowieku — o cały 
byt mniej bezpieczny. Wolno po wiejskiej drodze 
światło do chaty płynie.

W y nie tak srodze
odczuliście brak żarówki nad książką czytaną 
wieczorem, kolego z miasta.

A  rano —
sens był jednała: strzału —  wstającej bladej chmury’, 
proporcji światła i cienia, krzyku duszonej kury, 
ryku gonionej krowy z dymem na horyzoncie.

I  czasem rodził się człowiek —  człowiek
też czasem umierał. Pracą sen zganiał z powiek,
zemstą do brata strzelał.

Z lasu zwierza i ludzi płoszył fałszywy dymek, 
kiedy na wsi stawiano nowy szkolny budynek.

Smutna jest jednorodność rzeczy dużych 
i  małych. Krzyk na sali sejmowej —  omszalość 
dziadkowej strzechy. Przecież i cień się dłuży 
kołatających szprych repatrianckiego wozu.
Chłopski to sens, sprawiedliwy, powojennego losu.

PEJZAŻ N O C N Y
Tu ule dzieci chłopskich
wśród sadów przetwarzają historię.
Pod mostem sierp złoty kosi 
bławaty gwiazd w nieboskłonie 
Tasiemki są białobrukiem  
szos w cztery strony świata

Miasteczko rodzinne ulata 
wysokim brzegiem wież w ulgę 
A magistrackie zegary 
owoce rw ą kasztanowcom,
—  myśli siecią trzepocą 
ryb srebrnych herb prastary.
Już byłbym zapomniał prawie, 
syn chłopa urodzony w miasteczka, 
że nie wypada jak  dziecku 
sny kosić mi —  w Krasnymstawie.

CHEŁM MOJEJ MATKI
Urodzona przy ulicy Czarnej córka Szadeńskiego dróżnika
—  moja matka. Straciła zdrowie w klasach okrytych szronem 
Tu trumnę je j nieśli uczniowie przybyli z odległej strony, 
przecież i cień je j uśmiechu w pamięci miastem zanika.

Z kilkudziesięciu na targowisku zagipsowanycli ust 
nie wybiegł wolny krzyk rozstrzału. Pod lasem z ciał sta 
tysięcy jeńców —  Sowietów wyrasta krzak podbiału.

Miasto biało-czerwonej Kameny —  sen chmurny 
yieży się nad wzgórzem najwyższym mauzoleum.
Syn chłopa nie wysferzy się w pedagogicznym liceum
—  składa drobne przesądy w zapomnienia urny.

Starych kamienic, młodych myśli —  rzeczy drobnych 
mnóstwo jest brukiem spadłych ulic z rana.
Kołyska poetów —  taki niepodobny 
do innych gród —  stuletnia panorama.

Jerzy Falenciak

INDIE NA SERIO
N ie  jes t rzeczą przypadku, że wszyscy n ie 

m a l nowocześni au to rzy h induscy m ito log izu ją  
sw ó j naród w ed ług  zupełn ie europejskiego 
k ry te r iu m  podzia łu  k u ltu ry  św ia ta  na 
„w schodnią“  i  „zachodnią“ ; C zyn i to  także 
w ie lk i R ab indrana th  Tagore, w idzący spo
łeczne spraw y i  lu dzk ie  b iedy przez okno za
cisznego gabinetu. D la  niego bowiem , i  jego 
ko legów  po piórze, każdy H indus  bogaty czy 
b iedny, pyszny czy upakarzany, to  zawsze 
n ieodrodny syn ta jem niczych In d y j, zapa
trzo n y  w e w nętrze  sw ej h ind usk ie j duszy, 
obcy w ydarzeniom  zewnętrznego, h is to rycz
nego świata.

T rudno  tu  dyskutować słuszność czy n ie 
słuszność poglądów, obstających za podzie l
nością k u ltu ry  Wschodu i  Zachodu. Ważne 
je s t natom iast, że p ie rw szy bodaj' głos go
dzący w  ten  tra d y c y jn y  i  w ie ko w y  podzia ł 
na leży do radzieckiego pisarza I I j  i  E ren bu r
ga.

E renburg  w y ra z ił się, że k u ltu ra  je s t n ie 
podzielna, bo n ie  da się podzie lić na s tre fy  
i  „rozciąć ja k  placek na k a w a łk i“ . Zadaniem  
h is to rykó w  będzie w ięc w y jaśn ien ie  genezy 
tego rzekomego podziału, o ile  ona jes t na
stępstwem  fa k tó w  dzie jowych, a o ile  m is ty 
f ik a c ją  św ieckich i  koście lnych p o lity k ó w  
Zachodu od czasów najwcześniejszego śre
dniowiecza, prze jm ow aną następnie w  m n ie j 
lu b  w ięcej dobre j w ierze przez „p ra co w n i
k ó w  i  p ropagato rów  k u ltu ry “ .

P rawdopodobnie R ab indrana th  Tagore, 
w łaśn ie  ze w zględu na swoistość i  o r ie n ta ł-  
ność jego dzieła, jest popu larn ie jszy w  E u
rop ie  n iż  w  Ind iach . Jego m yś li s tanow ią to 
w a r tak  samo w yłącznie eksportow y, ja k  w ię 
kszość in d y js k ic h  osobliwości, poszukiw a
nych  przez konsum entów  Zachodu. * I  stąd 
także p łyn ie  szacunek b ia łoskórych i  b ia ło - 
rę k ich  czy te ln ikó w  Europy i  A m e ry k i do te 
go pisarza, k tó ry  obdarzając ludzkość m i
styczną filo z o fią  In d y j n ie  tk n ą ł naw et spo
łecznej p ro b lem atyk i, n u rtu ją ce j m n ie j’ szczę
śliw ą, a o lb rzym ią  część jego narodu od ty 
sięcy la t.

G dyby R ab indrana th  Tagore n ie  b y ł m eta
fizyk ie m , lecz społecznikiem , wówczas by łoby
0 n im  głucho w  „k u ltu ra ln e j“  Europie. A  
ta k  wszedł —  używ ając popularnego i  banal
nego określenia —  na w yżyn y  ogó lno ludzkie j 
m yśli.

P isarze społecznicy różn ią się tym  od m e
ta fizykó w , że gdzieko lw iek by  n ie  dz ia ła li, i  
k ie dyko lw iek , n ic  nowego n ie  znajdą pod 
słońcem oprócz lu dzk ie j biedy, k tó ra  zawsze
1 wszędzie je s t identyczna i  k tó rą  2ąwsze 
zwalczać trzeba. Ta identyczność sk łan ia  w ie 
lu  do e lim inow an ia  m yś li ekonom iczno-spo
łecznej', ja ko  ob jaw u  k u ltu ry  „gorszego rzę
du “ , zwłaszcza gdy pisarz rozpowszechnia tę 
m yś l drogą środków  nie  naukow ych, lecz ty 
powo artystycznych.

N ie  znaczy to wcale, że R ab indrana th  Ta
gore, znany w  Europie i  Am eryce, jest zapo
znany w  sw ej ,ojczyźnie. Z na ją  go n ie w ą tp li
w ie  i  jego rodacy, ale n ie  z dzieła, lecz z 
wszechśw iatow ej s ławy, zwłaszcza zaś gdy 
chodzi o h indusk ie  m asy ludowe. T ym  na 
pewno bliższy jest piewca ich  uciśnionego 
człowieczeństwa w. feuda lne j n ie w o li panów 
h indusk ich  i  innych  —  syn lu d u  i  chłop z u -  
rodzenia Prem  Czand, k tó rem u daleko do po
pu la rności w  Europie.

U rodzony w  ro ku  1880 zm arł w  1936. W  
szeregu dzie ł przedstaw ia duchowy i  m ate
r ia ln y  b y t chłopa, w  ko lon ia lnych  Ind iach. 
K ry ty k  i  _ h is to ry k  li te ra tu ry  Ram  Czandr 
C zukl umieszcza go w  poczcie na jp rzedn ie j
szych p rzedstaw ic ie li p rozy h indusk ie j. Jako 
p isarz  nazyw a ł się sta le  robo tn ik iem . Jego 
na jw ażnie jsze powieści osnute są na tem a
tach społecznych, w łaśc iw ych  n ie  ty lk o  śro
dow isku  H indusów , ale też całej' ludzkości 
(„Sewasadan“ , „P rem -A szra m “ , ' „P rzyby tek  
M iło śc i“ ). Szczególnie in teresu jący, chociaż 
n ie  sto jący na te j samej wysokości a rtyzm u 
co powieść, jes t jego d ram at społeczny (n ie- 
scęniczny) p t. „W a lk a “ .

A k c ja  „W a lk i“  rozg ryw a się w  w ie js k ie j 
posiadłości dziedzica Sabala Sincha, k tórego 
m a ją tk ie m  zarządza b ra t jego Kanczan Sinch, 
agronom  i  lic h w ia rz  zarazem. Sabal S ipch 
m a m łodą i  in te ligen tną  żonę, podziela jącą 
łibe ra lis tyczne  poglądy swego męża; je j im ię  
b rzm i Dżnani. O bydw oje są p ięknoducham i 
i  gorącym i zw o lenn ikam i zasad głoszonych 
przez M ahatm ę Gbandiego. Dzierżawcą 
sk raw ka  z iem i w  posiadłości Sabala jest 
chłop Chaldchar, gospodarujący w raz z żoną 
swą Radżeszwari, m łodą i  nad w yraz  ła d 
ną. Z ły m  i  c iem nym  Charakterem dram atu  
w  ska li pojęć zw ykłego H indusa, będzie tam  
asceta Czetan (nie w iadom o czy n ie  bardzie j 
ła z ik  i  z łodzie j n iż  asceta), deus ex m achina 
technicznych zaw iłości sztuki.

P rzypadek chce, że Sabal Sinch Spotyka 
Radżeszwari, żonę Chaldchara, i  z m iejsca zo
sta je  ogarn ię ty  gw a łtow ną i  nam ię tną rrliło - 
śedą do niej'. A czko lw ie k  sam lib e ra ł i  ghan- 
diste, pokonany nam iętnością zapomina o 
sw ych „dem okra tycznych“  zasadach, p rze 
istaczając się w  typowego dla  jego stanu 
dziedzica-dziwkarza.

W  Madchubande (tak  zow ie się posiadłość 
Sabała), zapanował w yw o ła n y  suszą n ieu ro 
dzaj. Chaldchar n ie  może wnieść do dw oru  
ra ty  czynszu dzierżawnego w  określonym  
te rm in ie , a poza ty m  przychodzą zapadłości 
d ługu  u  szlachetnie urodzonego lichw ia rza  
Kanczana, działającego i wyręczanego przez 
rachm istrza-fam u lusa .

W edług obowiązującego w  Ind iach  praw a 
niewypłacalność powoduje areszt dłużaiezy. 
Sabal S inch n ie  za jm u je  się spraw am i m a
ją tk o w y m i zleciwszy to  bra tu . Ten zaś i  jego 
o fic ja liś c i św iadom i m iłosne j ro z te rk i Saba
la  po bezskutecznej egzekucji ruchomości, o- 
sadzają Chaldchara skw a p liw ie  w  w ięzien iu  
ja ko  niewyp łacalnego dłużn ika.

N ic ju ż  teraz n ie  s to i na przeszkodzie żą
dzom Sabala oprócz jego żony, k tó ra  zresztą 
n ie  w ie  ó n iczym . Uprowadza w ięc p rzy  po
m ocy w yb iegów  pseudoascety i  k a n a lii Cze- 
tana biedną Radżeszwari do pobliskiego m ia 
sta i  tam  umieszcza w  specja ln ie na ję tym  
dom ku. Czetan, czekając ty lk o  na to, w y ja 
w ia  przed żoną Sabala —  Dżnani, jego roz
pustę i  w  ten  sposób chce ją  pozyskać dla 
siebie, p rzy jm u ją c  p rzy  ty m  pozę ta k  popu
larnego w  Ind iach  m ahatm y-m is tyka .

D żnan i o rie n tu je  się w  lo t  w  te j in trydze. 
Nawskroś cno tliw a , ta k  ja k  Radżeszwari, n ie  
uchodzi od Sabala ty lk o  dlatego, żeby 
zemścić się na n im  za zru jnow an ie  je j ro 
dzinnego szczęścia. Dziedziczka Uznani, za
łam ana u tra tą  w ia ry  w  idea ły  odbiera sobie 
życie. R e lig ia n t Czetan dostaje obłędu i  to 
p i się w  Gangesie. Chłop Chaldchar ucieka 
z w ięz ien ia  i  w stępu je  do bandy rozbójn icze j. 
Ż y je  nadzie ją zemsty na Sabalu i  z tego po
w odu często k rą ż y  w o kó ł swego dawnego do
m u. Pewnego dn ia spotyka na gospodarstwie 
żonę, k tó ra  pow róc iła  z m iasta.

Prem  Czand rozw iązu je  akcję Sabala S in
cha w  sposób n ierea lny, a czyn i ta k  poprostu 
dlatego, aby w yw rzeć um oralndający w p ły w  
na h indusk ich  dziedziców-zam indarów. Po
kazu je  im  więc, że bogactwo je s t przeciwne 
spraw ied liw ośc i i  hum an ita ryzm ow i, ponie
waż dziedzic, naw et lib e ra ł i  ghandysta, n ic  
n ie  znaczy ja ko  osobowość w  n iem ora lne j i  
an tyhum a n ita rne j m ach in ie  feudalizm u, w łą 
czonego w  sw ych szczytach w  kap ita lis tycz
ną organizację wyzysku. Jedyną ucieczką od 
tego m a być eksku lpacja  szlachty poprzez 
re fo rm ę  społeczną w  w ie lk ic h  dobrach.

T a k  też Sabal Sińoh po bu jnych  p rze j
ściach rozdaje swą ziem ię chłopom  na w łas
ność i  wyjeżdża do K aszm iru  ja ko  pą tn ik .

Rozwiązanie na iw ne i  n ierzeczyw iste za
rów no  na Ind ie  ja k  i  na inne k ra je , gdzie 
is tn ie je  jeszcze w ie lk a  własność ro lna . A le  
trzeba pam iętać, że au to r m ógł w ie rzyć w  
ta k ie  za ła tw ien ie  spraw  społeczno-gospodar
czych swego k ra ju , pisząc „W a lkę “  oko ło 
1921 r.

G łów ny  jednak  m o ra ł „W a lk i“  w y ró w n y 
w a  ten znaczny b łąd w  ocenie rzeczyw isto
ści społecznej. Dobrze byłoby, aby z w ró c ili 
nań uwagę także nasi personaliści: Sabal 
S inch n ie  pope łn iłby  n igd y  grzechu przeciw  
swem u sum ieniu libe ra ła , gdyby n ie  b y ł rów 
nocześnie dziedzicam -zam indarem , w p lec io 
n ym  w  n ieubłagany apara t feuda lizm u In 
d y j i  gdyby jego lib e ra lizm  na feuda lne j 
podstaw ie, n ie  rea lizow a ł nowoczesnego w y 
zysku kapita listycznego.

N ie  od rzeczy będzie tu  przytoczyć fra g 
m ent d ia logu z „W a lk i“ , k tó ry  ze wszech 
m ia r świadczy o w ie lk im  ta lencie te a tra lnym  
autora, chociaż sama ko n s tru kc ja  sz tuk i w ie 
le  pod tym  względem  nastręcza zastrzeżeń.

P rzychodzi C haldchar do rachm istrza 
dworskiego po pożyczkę.

R a c h m i s t r z ;  Potrzeba c i w ięc 200 ru -  
p ij?  Przedtem  by ło  5 proc. za upom nienie a 
teraz 10.

C h a l d c h a r :  Jak  pan uważa.
R.: Przedtem  za pism o doliczało się 2 proc . 

teraz 4.

Ch.: Jąk  w ie lm ożny pan rozkaże.
R.: 5 ru p ij za b la n k ie t stem plowy.
Ch.: Dobrze.
R.: 2 rup ie  idą na op ła ty  pocztowe.
Ch.: Jak  pan każe.

R.: M n ie  się dolicza za kom is 5 ru p ii,  ale 
tyś b iedny człow iek, wezmę 4! Czy wiesz, że 
ja  tu  n ie  o trzym u ję  żadnej pensji. M o ja  cała 
nadzie ja ty lk o  w  ty m  kom isowym .

Ch.: Pan bardzo litośc iw y.
R.: 1 ru p ia  nadto na podarunek d la  dzie

dzica.
Ch.: Proszę uprzem ie, niech pan podaruje, 

nasz dziedzic d la  w szystk ich  dobry.

R.: I  1 rup ię  d la  dziedziczki na  betel.
Ch.: N iech pan będzie łaskaw  wziąć. M ó 

w ią, że ona bardzo litośc iw a  dla  biedaków.
R.: Tyś piśm ienny?
Ch.: Nie, maharadżo, d la  ranie l i te ry  to  

samo co dla  k row y .
R.: To w  ta k im  razie złóż odcisk w ie lk iego  

palca lew e j rę k i na ty m  b lankiec ie  stem plo
w ym . (Dobywa pieniądze z kasety). Przelicz. 

Ch.: Tak, na pewno, zgadza się.
R.: To wynoś się, t rz y  razy pok łoń  się na 

progu i  do domu!
Ch.: (W ychodzi, za tyka jąc pieniądze za o - 

paskę na biodrach). W chodzi Kanczan Sinch. 
R.: I  a n i p isną ł!
K a n c z a n :  K ie d y  się tem u byd łu  w p aku 

ję  co do łba, to  ju ż  niczego n ie  w idz i, zasło
na im  opada na oczy. A ż sm utno się ro b i na 
duszy, lecz co robić? A le  czy może istn ieć 
człow iek porządny bez pieniędzy?

M ito logom  „k u ltu ry  lu d o w e j“  poleca się 
pod uwagę pracow itego Chaldchara, a m ito 
logom „W schodu“  szanownego Kanczana 
Sincha.
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R E P O R T A Ż  S T O P N I C K I
LU D  W OLNY... Z FA N TA ZJĄ

Turysta,, k tó ry b y  chcia ł na podstaw ie le k tu  
r y  dokładnie j .■zapoznać się z ziemią, k tó rą  
obe jm u ją  granice pow ia tu  stopniekiego, m ia ł
by do pokonania nie m ałe trudności. M u s ia ł
by długo szukać po b ib lio tekach  zanirpby 
d o ta rł do zapomnianego dzie łka traktu jącego 
o te j ziem i. Najbogatsze w iadom ości da łyby 
m u ocalone k ro n ik i parafia lne . A rch iw a  oko- 
10 trzydziestu kościo łów  pa ra fia lnych  stano
w ią  dziś, wobec zniszczenia lu b  spalenia akt 
gm innych w  czasie w o jny , najbogatsze źród
ła w iedzy o dawnych ludziach i dawnych 
czasach.

Częściej można spotkać się z lite ra tu rą  do
tyczącą Zakładów zdro jow ych w  Busku i  Sol
cu. D r  Ju lia n  M a jko w sk i w  dz ie łku  pt. „B u 
sko“ , w ydanym  w  Radom iu w  1905 r. w ym ie 
nia  tych pozycji ponad setkę. Są to przeważ
nie sprawozdania lekarsk ie  i  z badań geo
logicznych dokonywanych na teren ie  p o w ia 
tu, często z dodatkiem  „k ró tk ie g o  opisu B u 
ska i jego o ko lic “ .

Z przedw ojennych w yd a w n ic tw  jedyn ie  
„P am ię tn ik  Ś w ię tokrzysk i“  stanow i looważ- 
n. ej sza pozycję. Zarys h is to r ii kościo łów  po
w ia tu . stopniekiego ks. W iśniewskiego („w yd . 
„Jedność“  K ie lce) jest zby t poipularnle u ję ty  
aby m ógł zadowolić naszego turystę.

Celem dalszych wycieczek jes t lasek M ik u 
łow ski, o 2 w io rs ty  od leg ły las w iduohow skl 
i las rządow y przy szosie P inczow skie j — 
w io rs t 3 — 4 — 'oraz cała bliższa i  dalsza 
okolica Buska — piękna i malownicza.

Najczęstsze i niemęczące w ycieczki odby
wają się: do Skorocic w io rs t 4, dla obejrze- 
m argroty, gór gipsowych i  starego grobowca 
A ryanów , do starożytne j W iślicy, a jeszcze 
dale j — w io rs t 20 — do W in ia r nad W isłą, z 
p ięknym  pa rk iem  i  w idok iem  na Wisłę.

Prócz tego godnym  jest w idzen ia : sąsiedni 
Solec z zakładem  wód m ine ra lnych  tego sa
mego składu co i  Busko — m il. 3, Chrobrz 
nad Nidą, stolica m argrabstw a P inczowskie- 
go m il l ł /2 Pińczów, z nader starożytną bóż
nicą, m il 2, Nowe - M iasto Korczyn, przy 
u jściu  N id y  do W isły, ze s ta rożytnym i św ią
tyn ia m i m il 2%. a jeszcze da le j o m il 12 u ro 
czy O jców  , Pieska Skała, G rodzisk i  cała 
przepyszna do lina P rądn ika , słusznie Polską 
Szwajcaryą nazwana...“

Jeśli do tego obrazu dadam y tło  tra d y c ji 
kościuszkowskie j (Sieczków, Pacanów, K ona
ry  —- m ie jsca posto ju  w o jsk  Naczelnika), 
k tó ra  w  tych okolicach' jest szczególnie żywa 
(bliskość K rakow a . Racław ic, Połańca) w ó w 
czas n ic  n ie  mogło popsuć naszemu turyśc ie  
idelnego obrazu w s i spokojnej, w s i wesołej, 
co zresztą leżało w  in tencjach d r Manikowskie
go, m iłośn ika  tego tego regionu.

Starosta pow. stopniekiego Stanisław Wyka.

Nowe i  nieznane w  stosunku do w ym ien io 
nej le k tu ry  w rażen ie odniesie nasz czy te ln ik  
z dzieła  N in y  Assorodobraj — „P oczą tk i k la 
sy robo tn icze j“  („C zy te ln ik “  1946). O to p rz y 
zw ycza ił się w idz ieć po w ia t ja k o  jednostkę 
ro ln iczą, zapomnianą, zdała od w ie lk ic h  szla
k ó w  kom un ikacy jnych , k tó ra  n ie  przyciąga 
do siebie ek ip  przem ysłow ców w ieściam i o 
u k ry ty c h  skarbach m inera lnych-—sia rk i, soli, 
na fty .

A  tymczasem w  rozdziale— „N a jem  w o ln y " 
— napo tyka  na opis w erbow an ia  robotników  
i  prządek z K urozw ęk do manufaktury 
staszowskiej. Stare to dzieje i tra d yc ja  n ie
znana dziś w  powiecie. Rok 1777: „zorgan izo
w anie  ośrodka chałupniczego w  Kurozwękaeh 
także n ie  napo tyka ło  chyba na trudności, 
skoro p rządk i z K urozw ęk same zaw iadom i
ły  dyrekcję , że p o tra fią  prząść cienko, i  sko
ro  w  t ią g u  ro k u  liczba przędzących z 18 
wzrosła do 54“ ...

A le  nasz tu rysta , k tó ry  razem z nam i zw ie
dza pow ia t, nie zatrzym a się d łuże j nad tym  
zapom nianym  epizodem życia pow ia tu . U w a
gę jego pochłoną liczne dw o ry  i kościoły^ 
rozsiane po powiecie. K urozw ęki, Słupia, 
Zborów, Smdgorzów. Wójcza. N iz in y  — R a
d z iw iłł. Popiel, Daszkiewicz, L in o w sk i —  naz
w iska, k tó re  wyznaczały do 39 r. dzieje po
w ia tu . O koło trzydziestu  dworów^ i  rów nie 
ty le  kościo łów  pa ra fia lnych  trzym a ło  straż 
nad duszami chłopów. T ak  jednak n ie  t łu m a 
czyłby sobie ro l i dw orów  nasz tu rys ta , 
je ś lib y  zw iedzał pow ia t przed w o jną  zaopa
trzony  w  książeczkę doktora M ajkowskiego. 
Pouczała ona naw et szczegółowo co godnego 
jes t do obejrzenia w  pow iecie stooniekim . 
D r M a jko w sk i w yd a ł swe dziełko w  Radom iu 
i w  1905, ale z rew o lu c ją  n ic  ono nie  ma 
wspólnego. A lbo  pow iedzm y inaczej, ma o 
ty le . że rozum ienie przez doktora h is to r ii 1 
k u ltu ry  po lsk ie j by ło  kon trrew o lucy jne . W y
chow a ł się dok tó r we w p ływ ach  la t  90-tych 
etnografów , reg iona lis tów  i  na tura lis tycznych 
h ie ra rch iczn ie  ułożonych pam iątek Szlachec
k ich  i  paw io — w ie jsk ich  i jeszcze dużo za
chowanej n a tu ry  z o rien ta cy jnym i znakam i 
szczęku oręża polskiego. D latego podróż
n ik  o tw orzyw szy przew odnik d r  M a jk o w 
skiego czyta ł:

„O ko lice  Buska zam ieszkuje lu d  ro lny , od
dzielną posiadający, charakterystykę. Są to 
ta k  zw. K rako w ia cy  czyli K rakusy. L u d  to 
uczciw y i p racow ity , lecz nie zamożny, od
znacza się uprzejm ością i  fan taz ją , k tó ra  się 
1 w  jego s tro ju  wyraża.

Czerwona czapka roga tyw ka z paw iem i 
p ió rkam i, wyszywana kierezya i pas z brzę
czącym i kó łkam i dodaje fa n ta z jii m łodemu 
k raku sow i — a czerwony lu b  n ieb ieski gor
set, wzorzysta suknia i pęk jaskraw ych  w stą 
żek w  w arkocz w plecionych i pow iew n ie  fa 
lu jących  zdobi k rakow ską  dziewoję...

IN N E  SPOJRZENIE
Oto leżą przed nam i dwa dokum enty. A u 

torem  ich  jes t jeden i ten sam człow iek: sta
rosta pow ia tu  stopniekiego S tan is ław  W yka, 
przedw ojenny działacz „W ic i“ , członek S.L. 
P am ię tn ik  sprzed w o jn y  i  P lan  uprzem ysło
w ien ia  pow ia tu  stopniekiego, opracowany po 
w o jn ie . .W  ja k im  stosunku pozostają te dwa 
dokum enty do siebie?

„D n ia  15.4.1937 roku. Nocowały u  nas dw ie  
kob ie ty, jedna z dzieckiem, obdarte, po proś
bie chodziły .Także one nędzne, n ios ły  25 kg  
ziem niaków , ja k  się ża liły , ja k  p łaka ły , Boże! 
Bez koszul, bez butów...“  ,

„W ieczorem  byłem  w  Staszowie, podeszła 
do m nie dziewczynka la t 12, b iedactwo chu
de, w p ros t szkielet. Chce m n ie  pocałować w  
rękę —  prosi by je j choć dw a grosze dać. P y 
tam  cóż będziesz m ieć za dwa grosze? M ó w i 
—  jeden da dwa, d ru g i da dwa i stu  lu d z i po 
dwa grosze będę m ieć koszulę. Rozpięła su
k ie nkę  na piersiach —  rzeczyw iście by ła  bez 
koszu li. P ytam  —  ojca masz? —  Mam , ale  
zapom nia ł o mnie, bo sam bez roboty. —  
M atkę  masz? —  M am , m atka  dobra, ale co 
gdzie zarobi, a nas jest czworo. I  rozp łaka ła  
się b iedactwo.“

„18.4“  Dziś z jazd z całej P o lsk i S tronn ic tw a  
Ludowego w  Racław icach, w  Szczucinie za
b ito  m ost deskami z obu stron, żeby n ik t  n ie  
przechodził D w ie  „gęby“  maszynowe stoją. 
N ikogo n ie  puszczają za Wisłę. T h im  chce 
i będzie chyba kiedyś gadał...“

Stosunek W y k i — w ic iow ca do ówczesnej 
rzeczyw istości jes t re w o lu cy jn y , choć m an i
fes tu je  się jeszcze ty lk o  p raw ie  w  słowie. —  
M ożna sobie w yobrazić  tego młodego czło
w ieka. którego doświadczenie społeczne po
pychało do na jostrze jszej a k c ji konsp iracy j
nej' i którego równocześnie „W ic i“  i  „M łoda 
M yś l Ludow a“  pa ra liżow a ły  siwymi spekula
c jam i kom prom isow ym i: słowiańszczyzną, a- 
graryzm em , k u ltu rą  ludową, straszakiem  k o 
m unizm u. W idać W ykę w yraźn ie  w  przedwo
jennym  system ie, w ic iow ym . O to Pam iętn ik , 
oto w iersz u niego me-poety. To jes t ta 
pierwsza postać buntu, uczuciowa, liryczna. 
Z b ijana  z tro p u  chęć dz ia łan ia  re w o lu cy jn e 
go przem ienia się w e wzruszenie. M am y w  
w y n ik u  ck liw ego poetę, zam iast tęgiego re 
w o luc jon is ty :

Jedni bardzo ży ją  nędznie 
Sm utek n igdy nie chodzi z ich  cżoła 
W  życiu i trum n ie
K am ień Żarnowy spraw ied liw ości w o ła ! 
Jem u samemu zab ito  w y jśc ie  na św iat. Sa

m ouk, potem uczeń gim nazjum , n ie  kończy 
szkoły z powodu nędzy m ateria lne j. N ie m o
że w yko rzystać nabytych  um iejętności, bo 
pracy dla „ ta k ic h “  n ie  ma: „dn. 20.4.37. 
O trzym ałem  z D yr. Polskiego M onopolu T yt. 
pism o odmowne — n ie  ma w o lnych  m iejsc. 
Czysta rozpacz!“

Oto czego nie dostrzegł w  powiecie przed
w o jenny  tu rys ta  zaopatrzony w  in fo rm a 
to r  d r M ajkow skiegó. Jest ich nędzarzy, bez
ro lnych  chłopów, k tó ry m  zabite! deskami 
m osty na św ia t, w  w o jew ództw ie  k ie leck im  
w  ro ku  1921 — 34 proc a w  1931 —  34.9 proc. 
Rok rocznie um ierą  im  dziesią tk i dzieci. Nie 
kup u ją  cu k ru  an i m ydła, bo jak? Chłop na 
5 ha w yd a w a ł rocznie na cuk ie r 6.85 z ł (gdy 
u rzędn ik  43.48 zł), a na m yd ło  3,49 zł. A  ro 
bo tn ik  leśny 'z a ję ty  przy kopan iu  pn iaków  
zarab ia ł dziennie w  r. 1937 — 1.5 zł (m etr ży
ta kosztował w tedy  25 zł, a m e tr z iem niaków  
5 zł). Jeśli k u p ił żyta i Z iem niaków  dla czte
roosobowej rodziny, co' m u zostało na m leko 
dla dzieci, cuk ier, sól, bu ty, ubranie?

Są oni, c i bezro ln i i  m a ło ro ln i najczęstszy
m i gośćmi aresztów gm innych, ka ra n i za po
datek. n ieodrabianie świadczeń rzeczowych, 
podwód, drobną kradzież, najczęściej leśną, 
są pod stalą obserwacją p o lic ji, bo - gdzież 
n a jła tw ie j p rzy jm u ją  się ..w yw rotow e“  idee, 
ja k  n ie  pośród nędzy i biedy. N ie  są w yb ie 
ran i do rad gm innych, nie są sołtysam i, w ó j
tam i, nie posyła ją dzieci do gim nazjów , rzad
ko do szkół powszechnych nawet.

Przed w o jną  pow ia t stopnick i b y ł zalicza
ny do jednego z na jgroźnie jszych pow iatów. 
B udz iły  grozę wśród k ó ł in te lig en c ji w ie jsk ie j 
naw e t „W ic i“ , n iepoko ił wzrastający ruch  po-

f
lity czn y  ludow y, ja w n y  i  u k ry ty , w zrasta jąca 
liczba p renum era t -„Z ie lonego  Sztandaru“ , 
„ W id “ , „W yzw o len ia “  P isa ł ra p o rt p o lic ja n t 
w  gm in ie  Szczytniki, że Józef M aślanka ze 
Szczytnik nam aw ia chłopów do otwartego 
buntu  p rzeciw ko państwu. Ścigani b y li:  Po- 
łe tkow ie , Rusieccy, P ierony, P aw lin y , W alas
kow ie, na poczcie i  gm in ie  kon fiskow ano nad 
chodzące gazety.

OBRAZ D Z IS IE JS ZY
30 dw orów  zam ieniono dziś na szkoły ro l

nicze i  ośrodki Samopomocy (Chłopskiej. Z ie 
m ią  po dz ie lili się bezro ln i chłop i. W łaściciele 
albo odda li swą pracę nowem u porządkow i 
(poseł K rzysz to f R adz iw iłł), a lbo n ie  pow ró
c il i z zagranicy. O trw a rte  w ro ta  poszlachec- 
k ich  dw o rkó w  zapraszają dziś do pracy i  na
u k i. W  niedzie lę n ie  jeżdżą jUż b ryczk i i po
wozy w ie rzbow ym i dragam i do kościoła.

M im o  tych  zmian, w yn ika jących  z pano
w ania  nowego us tro ju  tu rys ta , zw iedzający 
dziś po w ia t stopn ick i, n ie  Znajdu je różn ic  w  
k ra job ra z ie  obecnym a dawnym , i  teraz k ra j 
obraz to da lek i od w idokó w  nowoczesnych 
osied li i w s i Zachodu. B ra k  dobrych dróg 
(jedyne szosy w  powiecie: K ie lce  — Busko — 
N ow y Korczyn, Busko —- Stopnica — Szczu
cin, C h m ie ln ik  —  Szydłów  i  Solec —  S topni
ca — ob ram ow ują  granice pow iatu), b ra k  ko 
le i żelaznej (pow ia t zna jdu je  się w  środku 
kw a d ra tu  100 X  100 k m  pozbawionego dróg 
żelaznych. Jedyna k o le jka  w ąskotorow a prze
cina nieśm ia ło  północną kraw ędź pow iatu), 
m izerne m ieściny i  słom iane wsie, niedostatek 
szkół, nauczycieli, szp ita li, ośrodków  zdrow ia 
—oto obraz po w ia tu  położonego kiedyś na g ra 
n icy  im p e riu m  rosyjskiego i cesarstwa A u s tro - 
Węgier, zdała od cen trów  przem ysłow ych 
K ró lestw a, od jego szlaków hand low ych i ko 
nurn ikacyjm ych. N ie  odbiega p ra w d y  spra
wozdanie doktora  M ajkow skiego. I  dziś je 
szcze w ypadn ie  przejechać fu rm an ką  lu b  sa
n ia m i z Buska do K ie lc !

W ojna sytuację pogorszyła. Z n ik ło  z po
w ie rzchn i pięćdziesiąt procent wsi, pozostało 
40 tys ięcy hek ta rów  zam inow anej ziemi, zgi
nę ło p rzy  rozm inow yw an iu  terenów  5 tys ię
cy ludzi. Obecnie liczy  po w ia t 128 tysięcy lu 
dzi, na 126 tysięcy hek ta rów  up raw ne j z iem i 
i 46 tys ięcy ha lasów  i  n ieuży tków  (na Z ie
m ie Odzyskane w yem igrow a ło  około 50 ty 
sięcy chłopów, n a .s łużb ę  państw ow ą 16 ty 
sięcy (z tego 17 starostów). Z powierzeń- 
n i up raw ne j z iem i oko ło 30 tysięcy ha 
nadaje się ty lk o  do zalesienia. L iczy  pow ia t 
285 gromad, 25 gm in  w ie jsk ich  i  dw ie  m ie j
skie,

SOL Z IE M I
W  c h w ili obecnej grupa inżyn ie rów  

i  geologów bada w nętrze  z iem i s topn ic- 
•k ie j. W edług orzeczeń inż. Czarnockiego i  
p ro f. Pniew skiego z iem ia ta  posiada skarby, 
k tó ry c h  eksp loatacja op łacałaby się sowicie.

KieUui

prac, n ie  p rzew idu je  w  osta tn ich szczegółach 
zadań, n ie  m ów i o czasie w  ja k im  ma zostać 
w ykonany. P lan jest buntem  dawnego w ic ia rza  
przeciw ko złu, jes t wyśn ioną po nocach ostat
n ie j w o jn y  w iz ją  nowego szczęśliwego pow ia 
tu , w  którym foy nie  by ło  an i drew n ianych 
domów, an i . z łych dróg, an i chorych dzieci, 
an i analfabetów.

Ta w iz ja  pow ia tu, połączonego lin ia m i ko
le jo w y m i Z w iś lan ym i po rta m i żeglugi rze
cznej na po łu dn iu  i  wschodzie a s tac jam i Ko
le jo w y m i na pó łnocy i  zachodzie (K ielce, 
Jędrzejów. Częstochową), pow ia tu  pociętego 
lin ia m i wysokiego napięcia, da jącym i ciep
ło  i  św ia tło  ch łopskim  chałupom, przenosi 
nas o k ilkadz ies ią t la t  naprzód, w łącza za
pom niany pow ia t w  życie ogólnopaństwowe.

Obok now ych szkół ro ln iczych, un iw e rsy
te tów  ludow ych, mieszczących s ię  w  dawnych 
pałacach szlacheckich, obok szkół m onte rów  
e lek tryków , sam ochodow o-traktorowych, k ra 
w ieck ich , powstaną fa b ry k i przetw arza jące 
bagaotwa na tu ra lne  ziem i s topn ick ie j. Zapro
jek tow ane są: garbarnie , m leczarnie, cukrow 
nie, zakłady w łók ienn icze (odżyje tradyc ja  
K u rozw ęk i . Staszowa), brow ary, h u ty  szkła, 
ta r ta k i, zak łady p rze tw orów  owocowych, m ły 
ny, bekoniarn ie , zakłady ceramiczne, jediwab- 
nicze, p rze tw orów  ropnych, koszykarskie, 
w y tw ó rn ie  czekolady, szczotek, w yrobów  
powroźniczych. P lan rozmieszcza poszczegól
ne zakłady stosownie do .potrzeb m iejsco
wości i  bogactw terenu.

To jest w iz ja  po w ia tu  rew o luc jon is ty  w i
ciarza. I  to  jest óidpowiedź na pytan ia  pa
m ię tn ika  pisanego przed w ojną. Czy m a ta  
w iz ja  szanse rea lizac ji?  -Jakie s iły  społeczne, 
m ateria lne, ekonomiczne m a ją  być wciągn ię
te do tego dzieła?

Szkic pow. stopniekiego. Projektowane przez 
starostę linie kolejowe i  linie wysokiego 

napięcia.

Pom inąwszy źródła s ia r czknę w  B usku-Zdro- 
ju  i  Solcu (Zakłady lecznicze) ziem ia stopnic- 
ka  k ry je  duże pok łady gipsu białego le k a r 
skiego, k tórego . zapasy p rzy  w ydobyc iu  20 
ton dziennie s ta rczy łyby na 300 la t. Ś w id ry  
doszukują się ropy na fto w e j, ko ło  C hm ie ln ika  
w ystępu ją  pok łady  g lin k i b ia łe j do w yrobu  
porce lany (przerabia się ją  na Śląsku), in ży
n ie row ie  szuka ją o łow iu , cynku, p iry tu . Cho
dzą w śród ludz i pogłoski o u k ry ty c h  gdzieś 
pokładach a labastru  i  węgła. C h łop i z W ó j- 
czy pa lą  w  lam pach ropę w ydobyw aną w ła 
snym przem ysłem  z ziem i. Szuka się soli. 
W szak ju ż  w  1787 r. przejeżdżając tędy  k ró l 
S tan is ław  August kaza ł sobie czynić różne 
doświadczenia.." og lądał w  oddzie lnym  gm a
chu piec i  k o t ły  czy li panw y, w  k tó ry c h  spro
wadzona ru ra m i z rzeczonej skrzyn i woda, 
warząc się przez godzin k ilkadz ies ią t, w  b ia
łą i p iękną sól zam ieniała się“  (Naruszewicz). 
W arzenie soli w  Busku trw a ło  w tedy  la t  7. 
Zaniechano je j późn ie j z powodu n ierentow 
ności przedsiębiorstwa. W  ciągu la t  pow raca
no jednak do tego tem atu, spodziewając się, 
że ziem ia k ry je  w  sobie sól, węgiel, na ftę .

N ie oczeku jm y cudów. Badania naukowe 
wykażą co zaw iera w  sobie ziem ia stopnie- 
ka i  czy przede w szystk im  op łac i się eksplo
atacja u k ry ty c h  skarbów . Dziś s ta je  się* na 
oczach in n y  cud:

Oto leży przed nam i d ru g i dokum ent sta
rosty  — mapa —  p lan  uprzem ysłow ienia po
w ia tu . P lan obm yślany i  w yko nyw a ny  przez 
starostę. P rzypom ina tą  robotą przedw ojen
nego w ic iarza , k tó ry  chcia ł m ierzyć s iły  na 
zam iary. P lan  n ie  rozrachow yw u je  ko le jności

N A  W SI
P ochylen i nad mapą, na k tó re j naniesione 

są zm iany w  k ra job ra z ie  pow ia tu , kon tynu 
u je m y  dalszy ciąg w ę d ró w k i po powiecie. 
Siedzi nas p ięcioro p rzy  sto le—  sołtys, nau
czyciel, s to rzy  Domagałowie, gospodarze domu 
i  ja , przybysz z daleka. P a trzym y na siebie 
bacznie, c iekaw i w za jem nych now in.

Jestem w  B yd łow y, zapadłej wiosce na 
wschodnim  krań cu  po w ia tu  stopniekiego. 
Jest ju ż  noc. N ie  w id z im y  pob lisk ich  lasów, 
k tórego pó łko lem  otaczają w ieś i  ciągną się 
he t k u  Staszowowi i  W iśle. W idz im y jednak 
Szczyt lasu, rysu je  się on nam  dokładnie na tle  
czarne j ściany nocy. G dy zm ilkn ie  na chw ilę  
rozgw ar naszych głosów, s łyszym y da lek i 
szum, znajom ą m owę p ięc iu  la t  okupacji.

I  wówczas sitary Dom agała pokazuje na m a
pie  liczne znak i p rzedstaw ijące przyszłe fa b 
r y k i i  m ów i: —  tak, to się stanie! N ie w ie rzy 
łem  daw n ie j, n ie  w ie rzy łe m  podczas w o jny , 
a teraz w ierzę. N ie  mam  syna, nie m am  dzie
ci, a cieszę się. Słyszałem o zarządzeniu 
w yw ózk i kam ien ia  na d rog i na  ro k  1948. W 
49 r . każda gm ina m a zrob ić 5 k ilo m e tró w  
now e j drogi. P ierw szy stanę do te j roboty.

— Da to  125 km . b ite j, d rog i w  49 r „  a w  
1954,, za 6 la t  po w ia t lic z y ł będzie razem z 
obecnym  stanem 1.000 km  b itych  dróg, —  do
da je nauczyciel. --- Zważcie też na akcję sca
le ń  gruntow ych. W  w y n ik u  tych  scaleń w y łą 
czono w  każdej w s i m iejsce na boisko spor
towe, pod spółdzielnię, dom ludow y, straż po 
żarną. W e wsiach, gdzie zna jdu je  się zarząd 
gm inn y  is tn ie je  p ro je k t w yłączenia 1 ha z iem i 
pod przyszłą gm inną spółdzie ln ię zdrow ia.

—  Starosta p rze w id u je  utw orzen ie  w  każ
dej gm in ie  szp ita la  na 15 łóżek —  w trącam .

Po raz p ierw szy jestem  na tak im  zebra
n iu , gdzie n ie  słyszę narzekań —  dorzuca, 
sołtys. A le  przecież m nożyć można p rz y k ła 
dy dobre j ro b o ty  w e w szystk ich  gałęziach 
gospodarki pow ia tu . To co m nie n a jżyw ie j 
obchodzi ze względu na dzieci i  na m nie  .sa
mego. Dzieci chodzą do g im nazjum  w  Busku
a ja  sam przeszedłem w  ty m  ro k u  w  zim ie__
n ie  wstydzę się. tego nazwać i  dzięku ję za to 
staroście —  przym usowe nauczanie. O bję ło to  
nauczanie tem aty  społeczno-gospodarcze, ta 
k ie  ja k  po trzeby scaleniowe, dróg, przem y
słowe, re jon izac ji, e le k try fik a c ji. W  ty m  ro 
k u ,ja k  słyszę, nauczanie to  obe jm u je  wszyst
k ic h  poza w iek iem  szkolnym  do 55 la t w łącz
nie.

Podobnie przedstaw ia się sprawa z do- 
kszitałcaniem naszych p rzodow n ików  społecz- 
nych dodaje nauczyciel. Wszyscy przew od
niczący gm innych rad  narodowych, zastępcy 
i  delegaci rad  p rze jdą ku rs  znajomości p ra w a  
i  potrzeb gospodarczych pow ia tu . T ak ie  samo 
szkolenie obejm ie w ó jtó w  i ich zastępców i  
1 członka zarządu gminnego.

P rzys łuchu ję  się rozm ow ie tych  ludzi, 
snu jących na ^podstawie dotychczasowych 
osiągnięć w ładz pow ia tow ych swoje p lany  
na przyszłość. S taram  się odgadnąć ich  po
zycję społeczną przed w o jną . N ie 'm y lę  się. 
Domagała b y ł sta le  na jem n ik iem  u  bogat- 
szych chłopów. M a te ria ln ie  los jego n ie  w ie le  
p o p ra w ił się obecnie. Jego awans społeczny 
polega me na popraw ie  by tu  m aterialnego. 
Domagała jes t członkiem  gm inne j rad y  na
rodowej. Sołtys ma za sobą 90 dn i aresztu 
przedwojennego za poda tk i i obrazę sekwe- 
s tra to row . Nauczycie l pochodzi z sąsiedniej' 
wsi i  m e ma pełnego średniego wykszta łce- 
ma Uzupełnia je  na kursach nauczycie lskich 

N a fta  w  lam p ie  się w yp a la  a oni pochylen i 
nad coraz bardzie j n ieczyte lną mapa wciąż 
rozp raw ia ją  o p lan ie  starosty, o ludziach rzą
dzących dzisia j pow iatem , W ykach, W ala
skach, Slotach, daw n ie j nieznanych, w ydz ie 
dziczonych, g inących w  tłu m ie  na jem ników , 
pracy, łaknących soli. chleba i  książki.
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OPORY STARYCH IDEOLOGI I ' *
1. FO R M A  C ZY FU N K C JA  IN S T Y TU C JI?  ten

a ^ S ^ ^ l i i î ! i y tu c je  życK  społecznego

(Rozważania polityczne)

pozostają w  c iąg łym  tozwoiiU tak , ja Ł  w  sta- S  oa ryw a się _ _________  ....................- . - -  . - ,  -
ly m  ruchu  ' rozw o ju  zna jdu je  sie całe żvcie usamocizielnien-a się w  pew nym  sto- chow ały one a w raz z n im i cała Ins ty tuc ja  i  zagadnienia, ja k  szkoły, urządzenia zdrowo-
społeczne. Rozwój, dokonywa się raz p o w o li p n lu ’ zdobywa sobie zasięg znacznie szerszy, wobec zm ienionych fundam entów  naszego tne, opiekuńcze, kom un ikacy jne  i t  d.
1 iS (em al PieP°strzeżenie, to znowu szybko, T ym  sie tłum aczy p rzyn a jm n ie j częściowo zb iorowego życia. w  tym  procesie stopniowego, że się ta k

naw e t gw a łto w n ym i skokam i o cha rak te - J° paradoksalne na pozór z jaw isko, że ideo- lu r e is e n w im  wyrażę, uogóln ian ia się czy unaradaw iania
adyka lnych przew rotów . U k ła d  s ił spo- m a ją  często t y  w  ot znacznie dłuższy,.......................... ”  spraw  m iejscowych, można w yróżn ić  dw a za

ocznych. odpow iadający u k ła d o w i s ił eko- ą fpzeli uk ład  stosunków, k tó ry  je  w y tw o rzy ł. c ............... , . , ,______ . , __ , . sadnicze m om enty, k tó re  sp la ta ją  się w  jeden
p ie rw o tny  uk ła d  sto- 

wzrasta, rozszerza

raz naw et bardzo drobnych.
ich  g rupow ym

Z m iany  dotyczyć mogą fo rm y  treści, albo zmianom, 
naw e t n ie naruszając is to tnych cech tych  po tra fiono  
elem entów w  poszczególnej in s ty tu c ji, tra k -  
ow anej w  izo la c ji od całości i  n ie jako  samej 
w* sobie —  polegać mogą je dyn ie  na nab iera
n iu  nowego, z g ru n tu  odmiennego społeęzne-

3. OPORY ID E O LO G IC ZN E .

Z jaw isko  oporów „ideologicznych*' wystę-
go sensu na tle  całego układu, stosunków spo- Puje szczególnie, s iln ie  ; jaskraw o w  t. zw. 
łecznych. N. p. fo rm a  in s ty tu c ji rodz iny m a- okresach przejściowych. T ak i w łaśnie okres 
ły m  uleg ła zm ianom  w  d ług im  szeregu w ie - przeżyw am y obecnie,
ków ; natom iast społeczna je j fu n k c ja  zmie- Podstawowy uk ład  stosunków gospódar- 
n iła  się^ radyka ln ie - A lb o  n. p  in s ty tu c ja  czych ispo łecznych , a w  n ieodparte j konsek- 
w łasności in d yw id u a ln e j: is tn ie je  ona w  an- w e nc ji także po litycznych, u leg ł u  nas po
tycznym  społeczeństwie n iew o ln iczym  i  w  w yzw o len iu  zm ianom  g run tow nym  i y rerwolu- ^ . - , . - • — - -
u s tro ju  feoda lnym  \ w e wszvs*kich fazach cy jnym . W praw dzie p ry w a tn y  ka p ita lizm  1-6’ -zyjące z kóaieczności życiem w łasnym .

kroć  d łużej, an iże li w a ru n k i k tó re  uzasad- T LUW “ ‘ ^ e  znaczn-e szeiszy ogoi do  
n ia ją  ich powstanie. Tak się ma rów nież ^  społeczeństwo,_ a lbow iem  od takiego a lbo 
sprawa 7 samorządem ńrnego je j rozw iązania zalezy bezpośrednio

^  ■ uk ła d  stosunków ogólnych w  danej dziedzic
Samorząd a szczególnie samorząd te ry  to- n,ie życia- Z  d rug ie j s trony postęp techniczny 

r ia in y , najstarsza i  na jbardz ie j typowa, fo r- stwarza m ożliwości lepszego rozw iązyw an ia  
ma te j in s ty tu c ji is tn ia ł w  czasach, k tó re  zai?adnień w  ska li szerokie j, ogólnej, an iże li 
dziś nazw a libyśm y p ie rw o tn ym i, k ie dy  n isk i b y ł°  to dotychczas m ożliw e w  ska li jedyn ie  
poziom tech n ik i całego ówczesnego życia czy- m ie jscow ej. P rzyk ład  energ ii e lektryczne j 
n9  z poszczególnych miejscowość,- i "okręgów i est drobnym , ale bardzo charakterystycznym  
jednostk i izo lowane i  odseparowane od sie- ^ a zi aw ŝ^ a-

Procesowi, o k tó ry m  mowa. odpowiadają
u s tro ju  kap ita lis tycznego i w  us tro ju  socja li- n ie  został ca łkow ic ie  usun ię ty z życia poi- ,0d r<?bnym °d  innych W ięź m n ie j lu b  w ięcej nowe systemy zarządzania spraw am i społe 
stycznym . Form a je j u leg ła  zm ianom  bardzo skiego ale zdecydowanie przesta ł być pod- DezP°_sredn l°, sąsiedzka, na k tó re j op ie ra ł się czeństwa, k tó re  są wyrazefn zm ienionych 
n ie is to tnym ; podobnie treść, je ś li brać be- stawa us tro ju  gospodarczegę. p rzy jm u ją c  na m ie jscow y. b y ła  w ted y  —  w  b raku  i w ciąż zm ienia jących się w a run ków : rozJ
dziem y pod uwagę stosunek w łaścic ie la do się wyznaczoną m u skrom na r o l e " czynnika, " nyc ft- szerszych —  główną podstawą spo- m aite , na ogół chw ie jne  próby „gospodark i 
rzeczy w  poszczególnych przypadkach. Nato- uzupełniającego system gospodarki usnołecz- cznego z-ycia. kierowanej*', przeradzające się coraz częściej
m iast społeczna fu n k c ja  i  is to tn y  sens w ła - n lonej ; podporządkowanego je i nakazom. T akiem u u k ład ow i fak tycznych  stosunków ’ w y ra źn ie j w  system gospodarki p lanow e j, 
sności jes t zupełnie in n y  w  każdej z w ie lk ic h  D ru g i f i la r  starego us tro ju  —  obszarnictwo po stron ie  ogółu jednostek te ry to ria ln ych  w  Jes1i rzeczą i asna-  że p lany narodowe muszą 
faz społecznego rozw o ju . D la+ego tak  bardzo ro lne  —  został zdruzgotany kom p le tn ie  i  n ie- państw ie odpowiadała charakterystyczna sy obe:|mowac wszystko, co ważne i  istotne W 
niebezpieczne jest wyciąganie, w n iosków  z odwołalnie. W  nastenstw ie +ego tw o rzy  się tuacja  samego państwa, ja ko  najszerszej o r- ?yc lu  społeczeństwa, w  te j liczb ie  także w ie - 
obserw acjj jedyn ie  e w o lu c ji fo rm : dochodzi rów nież now y us tró j po lityczny, k tórego ganlzacjC M ianow ic ie  K  S  !  *  ! f ° '  C°  by ło  * * *  domeną działa lności 
się w ted y  do tw ierdzenia , ze w łaśc iw ie  m c is to ta  tk w i w  uspołecznieniu, u ludow iem u or- swój zkres dzia łan ia  w  stosunkach w ew nę trz- sarnorządu.

4. ROZWÓJ „SAM O RZĄD U“
nowego pod słońcem —  w b re w  oczywistości, gan izacji państwowej. nych do m in im um , uzasadnionego konieczno-

P raw o ew o lu c ji In s ty tu c ji życia suołeczne- Jednakże świadomość doniosłość; przem ian kto^ych" ty^ko^m a ła1 c z e ś^m o że &ono'^bezDO^ 
go nie  oznacza byn a jm n ie j, że każda z ’ t ych w  uk ładz ie  podstaw owych stosunków, a ¿,.<,¿-,¡0 opanować " Resztę o lb rzym ia  reszte Proces unaradaw iania się potrzeb oraz spo- 
m s ty tu c ji, k tó rych  jes t ta k  w ie le  i coraz w ię - zwłaszcza dalekosiężności konsekw encji tych  pozostaw iP ln n ym  iL ty tu c io m  ^ ia ła ia c W , ’ ?°bów  ich zaspokajania jest w  ciąg łym  ruch u  
cel we wsPółczesnym. coraz bardzie j skom-. Przem ian n-e stała się byn a jm n ie j jeszcze w ew ną trz  te ry to r iu m  B a ń .iw n w f.m  !  1 n ie  oznacza byna jm n ie j, ze w  każdej c h w ili
p likow an ym  życiu, ro z w ija  się i zfatenią ró - dobrem powszechnym Polaków A kcep tu je  p o ta e b y  i  cała techn ika  za-
umnmtoo«,'. -----  ___ __ «u Sie n  a OSoł dokonanp nosTrtzpirnlii«» 7m 'irm v  4 V  i uc atuwem ij o iganizacjom  sia- ^naka iam a ich  «a n? nańl n.«“  i- uma-w nom ie rn ie  w raz  Ze zm ianą podstawowych się, na. . dokonane, poszczególne zm iany; n c > W y m  ‘ a także kościo łow i * 
w a ru n kó w  gospodarczych i społecznych, ps tom ias t w ie lu , bardzo w ie lu  me zdaje sobie

"spakajama ich są ju ż  „ogólne“  i  una
rodow ione, a tym  bardzie j w  jednako-

przyrodzie  spo tykam y d e re lik ty  m in ionych  * 4 czy uaaną rezygnacja, sie sia- j niezależnej od państwa powołanej do za- m u Procesowi, u-aybyśm y na chw ile  p o tra f ili
epok. k tó re  uszły procesom ogólnego rozwo- i0, si^ t iie  odstanie, pow iada się zazwycza/. spakajania potrzeb „m ie jscow ych“  w  p rzeci- 1̂  c iąg ły  ruch  wstrzym ać, ażeby stw ierdzić, 
ju ,  ta k  i  w  życiu społecznym poszczególne m ało k to  dotychczas rozum ie, że to co s:ę w ieństyde do potrzeb „państw ow ych“ , k tó ry -  w  ja k im  stad ium  rozw o ju  jesteśmy, zoba-
i  - ł ,  .  #-.4 __-  1 PS,t, t.fłlf 0 0  f i  glt.flWnjUP 1 Hóiłl 1 A c l p  70 n n t -  W -ł ,  n r ,  i —   t  1 - P7.V 1 1 h  VfiTTl V nhl’3 7 łTnÓÓ f ł ł o i i r w u r  _ n n < « n  J  —

aere iiłc iow  z epoki feoaalizm u, a w  razie so- , 1 »M duu^uw  ouuuwy, koncepcja i w yn ika jące  z P ie j konsekwencje ogum ym i- m eroaam i
c ja lizm u zna lazłby się z pewnością n ’eieden b  ora S1ę_ na m ch wspiera. Inaczej cała b u - , b y iy  ca łkow ic ie  uzasadnione ówczesnymi w a - O bok n ich  znajdziem y sprawy, k tó re  uzna- 

n1p«nmi lr»»»\? + n1ł«łłTnfm«.ri/\ dOWfl mOZP Sie 7,HW3l»c! * rUnłcam 1 Życia Sie bfiZSSfWWn 1P 70 .fHfnlno^ on iT IpłAmmUzabytek okresu kapitalistycznego, G łów nv  dow a może się zawalić! 
n u r t  rozw oju , zwłaszcza w  przypadku gw a ł
townego przew rotu , k ie ru je  sie przede wszy- 
s+k im  na zmianę fundam enta lnych in s ty tu c ji 
i  pozostaw ia czasowo na uboczu inne, m n ie j 
bezpośrednio związane z zasadniczym uk ła

Tymczasem stare ideologie, dotyczące szcze- 
ó łów  s tru k tu ry  społecznej i  po lityczne j, ży

je  się bezspornie za „ogólne“ , co do k tó ry c h  
jednak  n ie w yksz ta łc iły  sie jeszcze m etody 

A le  w a ru n k i zm ien ia ją  się. Raz pow o li, to °gó lnyc łp  rozw iązań, albo też znane i  uzna- 
■ , j  - -  • znowu g w a łto w nym i skokam i. Postęp stop- ne rozw iązania n ie  dadzą się jeszcze zasto-

. ! 2  l  dodatkowe opory w  n iowo b,u rzy  u k ła d  stosunków, w  k tó ry c h  g ro - sować z . różnych przyczyn, przede w szyst- 
Dezposredmo związane z zasadniczym u k ła - tncW M o n in « i. “  J \ ,w ycb  undam en- m ady ludzk ie  ży ły  z konieczności w  izo iac ji, iIm  ftnansowych. Tak w ięc uznając p ian o -
dem stosunków. Pom ijając- iednak te skra jne  no rm v ; knn s trn kc io  zdane ty lk o  na w ięź sąsiedzką, ja ko  jedyną w a sleć ogólną w  zakresie e le k try fik a c ji za
przypadk i, należy stw ierdzić, że i  poza ty m  j . . /  ^  ‘ t k  °  6',  p .cno czy główną pods*awe wspólnoty. Gospodarka naJlepsze rozw iązanie potrzeby uważanej za
s iły . napierające na zmianę, nie dz ia ła ją  je -  Ą v -n onego, lu rzym a iy  s ę  w  w ym ienna w yp ie ra  coraz bardzie j dawną go- spraw ó narodową, godzić się m usim y prze jś-
dnakowo mocno ; jednakow o szybko na F unkc ja  społeczna ^ z e lk ie s o SCp°rawa' ieat *po da rke na tura lną. Rozwój p ro d u k c ji fa - c ltw o  z is tn te iie m  w ie lu  m iejscowości bea 
w szystkie  in s iy +ucje. a działa jać. napo tyka ią  , 01,.,.;" t ? . p . . ! bryczne i powoduje masowe w ę d ró w k i ludno- św ia tła  w  ogolę albo ośw ietlonych p rzy  p o -
na różne s iły  oporu. Stad różne są w  czasie »•- - ? , ° W' m sty  ucj;, 1 pojęć-, k tó ra dotychczas skazana by ła  z dziada m ocy loka lnych  źródeł energ ii. Podobnie
i  przestrzeni e fe k ty  działania. N ie m n ie j s o c"T „  y  „  1jozwol u. SP° eczne- pradziada na życie w  ciasnych okręgach te- uzljs ją c  potrzebę zdrowej w ody za sprawę
przeto, je ś li weźm iem y pod obserwację d łuż - ce m in ' on pi- nH inwicf^o ^ r y t o r i a l n y c h .  Postęp techniczny w  dziedzinie „5 , a unle_ , lokal n ii, a zaspokojenie
szy o! " "  0 ° "  ”  nr" '  ° ' ’................. ' '  ' ł  1
lu c ji,

S E o S S 1. r ™ e L i r StrU w1 L ikaar y bh ’ P0l:hodzą0yCJ 1 c^ch coraz" szersze ko łaT z  k tó ^ c h  tem . że gromadzka studnia we w s i iest > y m -
dz-e. N ip podlegają mu ie d ^ ie  tak*e in s ty  uk ład u  stosunków, n ie  zm ieniono dotychczas 
tu c ie  k tó re  w  zm ienionych stosunkach tracą m im o niedostosowania ich  do nowego ła -

z przeszłości i w yn ika jących  z ówczesnego w v, j  najm ocnie jsza staje się wspólność sytu- 0iasei"  wyrazem  postępu w  te j dziedzinie.
acj; społeczno-gospodarczej, w yn ika jąca  z "no- Poza tym  w id z im y  szereg spraw, w y n ik a ją - 

w  ogóle w sze lk i sens społeczny, a k tó re  m im o uo nowego wego, klasowego u s tro ju  społeczeństwa. cycb. ze szczególnych w a run ków  w  danej
t „  d u , to  stołp się tak  dlatego przede wszystk-m . ^  oko licy  czy naw et m iejscowości; i te takżeto  mogą jeszcze trw a ć  nawet czas dłuższy, * _ , - -j , . - .-it. '
. 1.  j u iS ń k o  J.KC, p u s t, , T ,* ^ y = y j» f .
n ikom u w  gruncie  rzeczy niepotrzebne, ale s > .1
też i  n ieszkodliwe.

Rzecz prosta, że przem iany n ie  dokonu ją  są n ie w ą tp liw ie  związane z całością życia 
się_ ró w n ym  krok iem  wszędzie. W  n iek tó rych  społecznego 5 in te resu ją  ogół. ąle stopień
D3T1stwapVi MrvstpniT ii\ in c lm m m  '7-ioTtTie'b-̂ , fpcyr» 7 « rln7 lrii Tnci ______i_____ _na przeprowadzić m iedzy budową dom u 1 bu- państwach w ystępu je  jaskraw o z jaw isko n ie - tego zw iązku jes t ak tua ln ie  stosunkowo sia

dową państwa, zachodzi m iędzy jednym  a dorozw oju  gospodarczego i  społecznego; w te - by . W reszcie: w ie le  (jeże li n ie  w szystkie ) z 
Z m iany  są bezpośrednim albo pośrednim  d.ru g im  jedna kap ita lna  różnica: dom m usi dy  w idz im y , naw et na jednym  i ty m  samym prob lem ów  życia zbiorowego, nawet n a jb a r- 

W ynikiem  w a lk i. W alka klas jes t zasadni- s l£ budować stopniowo jedna kondygnację te ry to r iu m  państwowym , jaskraw e sprzecz- dziei narodowego charak*eru ze w zględu na 
czym tłem  wsze lk ich przem ian. Jednakże In - po d rug ie j, gdy ‘ym czas im  państwo m usi po- ności. ja k  daleko posunięta in du s tria lizac ja  swoją istotę, posiada pewien k o lo ry t lo k a l-  
teresy klasowe, o k tó re  się walczy, rzadko wstać odrazu ze w szys tk im i is to tn ym i skład- i  urban izacja  n iek tó rych  oko lic  (u  nas w  r-y. gdy chodzi o ich rea lizację . I  ta pewna 
k ie d y  wysuw ane są w yraźn ie  i  otwarcie, ja -  n lka m i inaczej bow iem  n ie  by ło b y  państ- okresie m iędzywojennym - okręg śląski lu b  odrę! ność k o lo ry tu  staw ia swoje w ym a ^a - 
ko  istotne m o tyw y  w a lk i. P raw dziw e m oty- w .®r(1- A  ponieważ wszystk ich nowych skład- łó d z k i)  z jedne j strony, a życie w  izo lac ji, nie organizacji i technice rozw iązań.
-wy. zwłaszcza ze s trony  bron iących swego mik(?w  od razu stw orzyć n ie  podobna, w ięc z n ieom al ja k  przed w iekam i —  z d ru g ie j stro- Na jedno jednak m usim y się ‘zgodzić: n ie
stanu posiadania- ub iera się przeważnie w  konieczności, aby nie^ wy*w arzać pustk i, k tó- n y  (u  nas w ie le  okręgów w ie js k ic h ), Zano- dziś spraw  z na tu ry  swoje i loka lnych ,
k w ia ty  różnych ideo log ii, czy to będzie do- re i  1st ota państwa nie  znosi pozostawia tu jm y : fa k t opóźnionego rozw o ju  u nas k tó re  by można by ło  p rzeciw staw ić sprawom*
bro  ..narodu“ , in teres ..państwa“ , solidaryzm  tymczasem sk ła dn ik i stare, w ym ien ia jąc  je  i p rze trw an ie  życia w  izo lac ji na stosunkowo ogólnopaństwowym . Każda -.prawa les t 
społeczny czy też co innego. stopniowo. Ten skądinąd kon ieczny proces szeroką skalę —  stwarza podatny g ru n t do sprawą ogólną, p rzyn a jm n ie j po tencja ln ie .

s topniowej przebudow y m a jednak tę u jem - pod trzym yw an ia  te j koncepcj; samorządu, Proces unaradaw iania się potrzeb i  sagad- 
W a lka  polega na łam an iu  oporów. O pory n 3 stronę, że pozostawione chw ilowo^ w  mo- k tó ra  tk w i sw ym i korzeniam i w  zam ierzch- n 'eń  życia zbiorowego jest w  pe łnym  ruch u  

pochodzą przede w szystk im  z obrony w ła - cy stare no rm y  i  ko n s tru kc je  w sp iera ją  prze- ły c h  czasach stosunków p ie rw otnych. i jest. wyrazem  .postępu. W  każdym  razie
snych in teresów. Sa jednak i inne jeszcze s ,załe ideologie i  um acn ia ją  w  w ierze opor- . . . .  . . o b ją ł on ju ż  i skonsum ował na jważnie jsze
opory  i.  to  bardzo mocne. W  szczególności nych - z ta k ich b yko lw ie k  m o tyw ów  ic h  opory W racając do pojęcia „sp ra w  m ie jscow ych ' można powiedzieć, klasyczne dziedziny p ra -  
w o kó ł każdei in s ty tu c ji tw o rzy  się w  danej pochodziły. przeciw ieństw ie  do „sp ra w  Ogólnych*, na- cy samorządu, ja k  zdrowie, opieka społecz-
epoce specialna ideologia k tó ra  oczywiście + x ,, w e i dzic ze pos ęp p rze jaw ia  się na na. oświata, kom un ikac ja  i  w ie le  innvch T uf
ma swoje źród ło w  danym  układzie stosun- T  m W o Z h  n v 1  W 7 T ?Wym  ̂ przen?s“ “ lu  Poszczegól- każdym  razie na przeciwstawności sprawS isS H S g .
n rzv  Domocv sto jących do ich dyspozycji In  dzo Poczesne _ m iejsce za jm uje  samorząd, w  m a łym  miasteczku. Początkowo zagadnie- „  w
strum en tów ^panow an ia  —  po tra fią  żaszcze- .-L6" d  e . t °  iest rozw iązyw ane w yłącznie in d y w i-  1'° zwo-i, samorządu w e w szyst-

nnn7™ .  w le r~ rvć  w  Ś w ię tość  D ryw atnei w ła- u *v l  1 P02081“  msiyt-ucją. aoiyczącą Dezpu- się przez każdego z osobna la ta rn iam i ręcz- u " ' , I l a ' ezynniK cem ram y w kro czy ł g łę - 
s rośc i" i w  błogosław ione skuł k t p ryw a tne j r edm o życia szerokich mas ludności a w ięc n y m i w  razie konieczności przejścia przez bok^  szeroko w  sferę dawniejszych „sp ra w

1 T T 8 in s ty tu c ja  b a rd zo . popu larną j w  niedawne! m iasteczko w  ciemnościach. W  następnym lokalnych sprowadzając je  różnym i spo-
S ra z e T ^ ^ ło ^ ^ n o c ^ m ^ w ie ^ y ^ w ^ b a w ie n n a  przeszłości odg ryw a ł "dużą ro lę  n ie  stad ium  zna jdziem y ju ż  jakąś " p i^ m ity w n ą  sobami do jakiegoś p rzyn a jm n ie j m n ie j w ię -
ro lę  p ryw a tn e i w ie lk ie j własności [ t. p. W  ^Tlk o  z Pu» k tu ^widzenia te ch n ik i zarządzą- la ta rn ię  ^naftowa, umieszczona na stałe w  wspólnego, ogolnonarodowego m ia no w -

n ’-a sprawam; pub liczym i, ale także i to  może punkcie  bardzie j uczęszczanym. Jeszcze nó- n ik a -

*) A r ty k u ł pro f. Jaroszyńskiego stanowi 
część pierwszą stud ium  o „Samorządzie w 
D em okrac ji Ludowej"?

się do reg la -
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m en tac ji p rzy  pomocy ogólnie obow iązu ją
cych no rm  praw nych. W  rzeczywistość; je d 
nak są to  ty lk o  pozory. B io rąc rzecz od s tro 
n y  fo rm a lne j n ie  znajdziem y w  tym  k ra ju  
np. p o lic ji państwowej (poza cen tra lnym  
Scotland Yardem ); po lic ję  organizuje każde 
hrabstw o z osobna dla siebie i  — teore tycz
n ie  —  ta k  ja k  m u się podoba. Tymczasem 
w iem y, że p o lic ja  we w szystk ich  h ra b 
stwach je s t zorganizowana jednolic ie , aż do 
ostatniego guzika p rzy  m undurze i  ostatn ie
go słowa regu lam inu  służbowego. Podobnie 
m a się rzecz z in n y m i zagadnieniam i. Ta
jem nica tk w i w  systemie finansowania. M ia 
now ic ie  znaczną część potrzeb ,,m ie jsco
w ych “  finansu je  się z funduszów  cen tra l
nych w  postaci do tac ji i  pożyczek, k tó ry m i 
dysponuje rząd, a dysponując —  staw ia w a 
ru n k i. Tą drogą, ja k  się w y ra z ił S idney

Webb, rząd „k u p ił“  sobie powolność zarządu 
lokalnego.

In n y m i drogam i, ale m n ie j w ięcej z tym  
samym sku tk iem , poszedł rozw ój na k o n ty 
nencie europejskim , m iędzy in n y m i i  w  
Polsce. T u  rozbudowano na w ie lką  skałę 
tzw . ustawowy, obow iązkow y zakres dzia ła
n ia  samorządu, no rm u jąc od góry, co. a b a r
dzo często także i  ja k , samorząd mą rob ić  
i  zacieśniono fo rm a ln y  nadzór rządu nad 
samorządem. Równocześnie zreg lam ento- 
wano bardzo ściśle dochody samorządu, k +ó- 
re  ksz ta łtu ją  się z reg u ły  poniżej zapotrze
bowania ną pokryc ie  w yda tków , w y n ik a ją 
cych ze zreglam entowanych p raw n ie  obo
w iązków . W  ten sposób swobodę decyzji sa
m orządu w  sprawach rzekom o „ lo ka ln ych 1* 
sprowadzono nieom al d0 f ik c ji .

M im o oczyw iste j sprzeczności z ca łym

rozw ojem  stosunków we współczesnych społe
czeństwach i  fak tycznym  rozw ojem  samej in 
s ty tu c ji samorządu, w  rozpowszechnionej kon 
cepcji samorządu i  towarzyszącej je j ideo log ii 
tk w i wciąż jeszcze, ja ko  elem ent bardzo is to t - , 
ny, przeciwstaiwność spraw  lo ka ln ych  i , ogól
nych. P odpiera ją  ją  fo rm u ły  obowiązującego 
prawa. I  to n ie  ty lk o  pochodzące z okresu 
przedwojennego; dekre t o samorządzie te ry t. 
z r. 1944—w b re w  tendencjom  ustaw y o radach 
narodowych —  zalicza do zakresu samorzą
du te ry to ria lnego  „sp ra w y  publiczne o zna 
czeniu lo ka ln ym “ . P rawdopodobnie fo rm u łę  
tę należy przypisać „fachow com “ , zapatrzo
nym  w  przeszłość i  m yślącym  kategoriam i 
przeszłości, k tó rz y  dekret redagowali, a k tó 
rych  p o lity c y  n ie  , skon tro low a li dostatecznie 
w  ty m  punkcie, ja k  to często bywa.

Podobnie ma się sprawa z finansam i sa
morządu. M im o  oczywistego unarodow ienia

potrzeb, obsług iw anych przez samorząd, us i
łow a ło  się i  u s iłu je  rozw iązać prob lem  s fi
nansowania te j obsługi za pośrednictwem  
systemu dan in  „loka lnych*1, ściśle odgrani
czonych od dan in  „państw ow ych“ . Jest to  
kw a d ra tu ra  koła- _ A lb ow iem  w  dzisiejszym  
układzie stosunków gospodarczych o „ lo k a l-  
ności“1 dan iny mogą decydować jedyn ie  p ra k 
tyczne w zględy te ch n ik i w ym ia ru  i  poboru 
danin, a n ią  żadne inne. T rudno  zaś p rzy 
puścić, aby w ydajność danin, k tó re  ze w zg lę 
dów techn icznych , w ygodnie j _ w ym ierzać i 
pobierać loka ln ie , po k ryw a ła  się z zapotrze
bowaniem  na obsługę potrzeb ogó lno-naro- 
dowych często o ka p ita ln ym  znaczeniu d la 
tego ty lk o , że potrzeby te obsługuje samo
rząd.

(d. c. n„) 
M au rycy  Jaroszyński

Kazimierz Piotr Nowak

W POKŁONIE  PRZED G A Z E C I A R Z E M
USA, w  październ iku  47 r.

N a jp ie rw  wspom nienia. Przed w o jną  stan 
czyte ln ic tw a w s i po lsk ie j b y ł w ięcej, n iż 
skandaliczny i  haniebny. B y ł chyba n a jw ię 
kszą bolączką narodową, bo Z ciem noty 
i  n ieuśw iadom ien ia narasta ły  nowe szkody. 
N aw et w  ta k  100% w ic iow ych  wsiach ja k  
B ałdrzychów , czytano m ało —  m im o c ią
g łych  kursów , zebrań i  w ieców  tam  urządza
nych  —  i  m im o osobistego w p ły w u  i  u roku  
ko l. Ignara . He ta k  egzem plarzy „W ic i“  
przychodziło  do B a łarzychow a —  prenum e
row anych  poza kołem ? —  Za ledw ie  k ilk a ! 
I  oprócz tego k ilk a  egzem plarzy „Z ielonego 
S ztandaru“ , „M łodej. M y ś li L u d o w e j“ , „P ia 
sta“  i  jeden egzemplarz „A m e ry k i Echa“ , bo 
je j p renum era to r n ie n a w id z ił księży k a to lic 
k ic h  i  zdawało m u się, że brudne h is to ry jk i
0 księżach i  ich  gospodyniach, lu b  o „pa p ie - 
życach“ , są gwoździem  spraw  chłopskich, od 
k tó ry c h  trza  zaczynać. N ieborak, w  n a jle p 
szych chęciach psu ł i  zrażał w ięcej, ja k  ro 
b ił. Jestem piew ien, że w ięce j w  B a łd rzycho- 
w ie  czytano „Rycerza N iepoka lane j" ja k  
„W ic i“ . —  N ic  dziwnego, że potem  księdzu 
ta k  ła tw o  przyszło założyć „K ó łk o  Żywego 
Różańca“ , ze starych, a zaw iedzionych pa
nien. G orzej jeszcze by ło  w  sąsiednich w i
c iow ych „tw ie rd za ch “  —  w  P ud łow ie  i  Gó
rze B a łd rzychow skie j. W  Górze B a łd rz y - 
chow skie j poza rodziną zapomnianego, św ie
tnego chłopskiego pisarza W incentego G or- 
ta ta, au tora m on og ra fii „G ó ry  B a łd rzychow 
skie j i  B yczyny", czy ta ły  jeszcze dw ie  czy 
trz y  rodziny. A  reszta —  ta  „w ic io w a “  i  „ lu 
dowa?“  —  O trzym yw a ła  za darm o „Rycerza 
N iepoka lane j“ ! W  m o je j rodz inne j wsi, w  
„sz lacheckim “  i  „h ipo tecznym ", m ó j Boże, 
K a łow ie , gdzie to „panna“  w s tydz iła  się 
nieść w id ły  czy grabie i  w lo k ła  je  z ty łu , za 
sobą, aby ludzie  n ie  w id z ie li, by ło  jeszcze 
gorzej. „R ycerz i  R ycerzyk N iepoka lane j11 
panow ały tu  wszechstronnie, a poza m oją ro 
dziną —  w łaśc iw ie  n ik t  n ie  czyta ł w ie le . N ie  
piszę tego, aby swą rodzinę chw alić , po p ro 
stu s tw ie rdzam  fa k t, że jako „re b e lia n c i“  
w ioskow ych stosunków, czy ta li sporo. Cały 
roz leg ły  k lan . A  pozatem? P raw ie  że n ik t.
1 znamienna rzecz — że ci k tó rz y  m og lib y— 
me czyta li, a zato biedota czytała. Pam ię
tam  —  ja  uchodziłem  za pew ien rodzaj w sio
w e j po k rak i, bo w ó d k i n ie  chciałem  pić, an i 
papierosów pa lić , na zabawy, m a jó w k i i  in 
ne potańców ki, gdzie za wstęp p łac iło  się 
naw e t 25 groszy, w łączając w  to  ko lac ję  (no 
joke, son!) n ie  chodziłem , w o ląc p renum ero
wać różne pisma. (Ten b łog i stan pobłaża
n ia  i  pogardy m iną ł, gdy zacząłem pisać — 
i  to  o w łasne j wsi. P rzerodz ił się w  szał n ie 
naw iśc i u  n iek tó rych  ;— uw aża jc ie  i  W y, Po
gan —  i  trw a  zapewne do dziś). T ak ie  to by 
ły  usta lone fo rm y  życia i  „ fo rm y  tp w a rzy - 
sk ie“  wsi. M ło d y  pow in ien  p ić  i  palie,, uw o
dzić dziewczęta — czy ja k  k to  w o li „w yzg u - 
lic h y “  —  ale n ie  czytać i  to k i lk u  gazet na
raz. Zainteresowanie? Zainteresowanie m o- 
żnaby s tw orzyć i  to  ła tw o  — gdy się do tego 
podejdzie um ie ję tn ie . Dowody? W  m oim , ja 
ko  się rzek ło  „Szlacheckim “  K a ło w ie  (p ieron 
w ie, skąd taka  po tw arz  na wcale zresztą po
rządną wieś?) ksiądz, naw et ta k  zn ienaw i
dzony, ja k  os ław iony jezu ita  Jaw or, p o tra f ił 
sprzedawać za gotówkę, co n iedziela po 40 
egzem plarzy tygodn ika  diecezjalnego „S ło 
w o  k a to lic k ie 1 —  a z okaz ji W szystkich 
Św iętych, Bożego Narodzenia, T rzech K ró li,  
W ie lkanocy i  powszechnej, raz do roku , spo
w iedzi, naw et w ięcej. I  k u p o w a li ludz iska 
—  bo ksiądz zachęcał, czasem coś z gazety 
zam iast kazania przeczyta ł, (to b y ły  szczęśli
w e  i  radosne niedziele) —  stw arza ł za in tere
sowanie. „R ycerza“  czyta li, bo n ie  ty lk o , że 
b y ł darm o, ale i  czasem braciszkow ie z N ie 
pokalanowa, per pedes p rzebrnę li, do czyta
n ia  zachęcając. A  pism a ludowe? — Zachę
ca ły  do czytan ia tych, co czy ta li — na nie — 
czy te ln ikó w  nie  w y w ie ra ły  te zachęcania 
na jm niejszego w p ływ u , bo o n ich  wcale nie 
w iedz ie li. Czasem z ja w ia ł, się ja k iś  k o lp o r
te r  —  ale po k ró tk im  czasie jego zapał, ja k  
s łom iany ogień, zn ika ł — i  ko lpo rtaż  usta
w a ł, a ludz ie  k tó ry m  ta k i1 zapaleniec, gdzieś 
w  zapom nieniu za rw a ł 10 groszy, k lę l i  na 
czym św ia t stoi i  do drugiego odnosili się 
w ręcz wrogo. Co tu  dużo m ów ić. W  Polsce 
je s t niechęć do pracy — naw et nienawiść, 
przestańm y sobie w m aw iać, że nie, bo tak, 
Jeśli ktoś się, uczy to poto, aby zostać P A 
N E M  D O KTO R EM , P A N E M  A D W O K A TE M . 
P AN EM . U R Z Ę D N IK IE M , , nauczycielka jest 
też P A N I, w ó jt  jes t PON, so łtys -te ż  chce 
aby go ty tu ło w ać, n ie  m ów iąc o organiście 
i woźnym  w  gm in ie  — i  każdy, uderzm y się

w  p iers i, m yś li o ty m  aby —  pracować le k 
ko, aby siedzieć w  biurze, a co druga dz iew 
czyna m arzy  o w y jś c iu  za P A N A  —  (te 
p ierwsze w o lą  też PAN Ó W  — oficerów ). T ak 
b y ło  i  n ie  jestem  sobą, je ś li tak  n ie  jest. Pa
nowała, pow iedzm y skrom nie  —  niechęć do 
ciężkie j p racy i  do pew nych zawodów, z 
k tó rych  na jw ięce j upośledzonym  b y ł w łaś
nie  gazeciarz. Gazeciarz to  w  po jęc iu  po l
sk im  obdarte in dyw idu um , pó ł p ijane, pó ł 
przytom ne, w  za dużej czapce ze złam anym  
daszkiem, golące się cztery razy  do roku , 

' ochryp le , po ryku jące  po rogach u lic : „Eee- 
cłiooo Łódzkieee“  czy „W ieczóóóórrr W a rrr -  
szaw sk iii“ , a je ś li sprzedawcą by ło  dziecko, 
z gó ry  się by ło  pew nym  (w  o p in ii „pew nych 
s fe r“ ) —  że to  znajda, lu b  co na jm n n ie j n ie 
ś lubny podarunek p rze la tu jących  bocianów. 
.Taliże inaczej ta  sprawa przedstaw ia się w  
Am eryce, k tó ra , naw et p. S ku lsk i to przyzna, 
jes t k ra jem , gdzie ludzie  p racu ją  —  i  w  
p racy n ie  przebiera ją , a w ie lu  w o li pozostać 
ro b o tn ika m i an iże li zostać nauczycie lam i — 
(k tó rzy  n ie  są zresztą an i S ir, an i naw et M i
ster —  ty lk o  yon ‘u  i  teaćher —  i  ja k  obecnie, 
to  stale s tra jku ją ). T u  gazeciarz —  to  zawód 
uznany i  respektow any, ta k  samo ja k  każdy 
inny. W łaściciele k iosków  na rogach Ulic za
ra b ia ją  ładn ie  — i  tak ie  k io s k i są kosztowne. 
Jeden z m oich znajom ych sprzedał n iedaw 
no ta k i k iosk  w  D ow ntow n D e tro it za 60 
tysięcy do la rów  i  do dziś pop łaku je  że się 
oszukał. A le  poprzez k io s k i dociera do lu d 
ności zaledw ie 10% prasy. Pozostałe 90% 
rozprowadza nie  k ioskowa a rys tokrac ja  —

ale gazeciarski plebs —  „T he  news ca rrie rs “
— roznosiciełe gazet. Roznosiciele gazet '— 
i  zarazem kasjerzy, (zbierają pieniądze raz 
na tydzień), dostarczają codziennie gazetę do 
domu, położą pod d rzw iam i, czasem okno 
w y b iją , gdy deszcz pada, chcąc do środka ją  
w rzucić , aby nie  zm okła. C i gazeciarze —  to 
dzieci, to  m łodzież szkolna, w  w iększości o l
b rzym ie j uczn iow ie niższych klas g im nazjum
—  i  to  dzieci n ieraz bardzo zamożnych ro 
dziców, k tó rz y  wcale w  fakc ie  „gazeciarst- 
w a“  dziecka, n ie  w idzą d la  siebie żadnej u j
m y —  ale są zadowoleni, że chłopak zarabia 
na siebie, uczy się pracować i  uczy szano
wać cudze pieniądze. C iekawe, czy w  Polsce 
różn i w zdycha jący do A m e ry k i P A N O W IE  
zgodziliby się, aby ich  dziecko roznosiło ga
zety? A m erykę  można u  siebie stw orzyć —  
pracą! Gazeciarze —  the ca rrie rs  — nie sa 
wcale czymś pogardzanym . Są nawet ważną 
in s ty tu c ją  w  am erykańsk im  życiu , in s ty tu 
cją  nawet nieodzowną —  ta k  samo. ja k  
„d rugs to re “  —  apteka na rogu i  „coca cola“ , 
czy „h o t dogs11 —  „gorące p iesk i“  ( ja k  tu  
nazyw a ją  pa rów k i). N ikom u nie  przychodzi 
na m yś l wyśm iew ać gazeciarza, k tó ry  zara
bia  zresztą nieźle, (chłopiec roznoszący co
dziennie 125 egzem plarzy dostaje tygodn io 
w o 23 do la ry, t. j.  trochę m n ie j od tego, co 
zarabia kraw cow a). —  Mało? W ie lk ie  pism a 
dbają szczególnie o gazeciarzy. Zapraszają 
ich  na przedstaw ien ia do cy rk ó w  —  wstęp 
w o ln y  d la  każdego ich  gazeciarza, urządzają 
kon ku rsy  na zdobyw anie now ych czy te ln i
k ó w  i  w yróżn ia jących  się w ysy ła ją  na w y 

cieczki po ca łym  k ra ju , często do W aszyn
gtonu, do N ew  Y o rk  C ity , do Yellow stone 
czy Colorado —  albo naw et do Kanady. In 
n i o trzym u ją ' nagrody pieniężne, rad ioapa
ra ty , row e ry , zegarki,, p i łk i  itd . itd . W ie lk ie  
pism a po prostu  ub iegają się o w p ły w y  i  po
pularność w śród  gazeciarzy —  bo on i są 
w łaśnie tym i, k tó rzy  stanow ią o c y rk u la c ji 
pisma, k tó rzy  je  rozprowadzają. N iem a po
ga rdy dla  gazeciarza. Wszyscy się schylą w  
pok łon ie  przed n im  —  od w ydaw cy do osta
tniego reportera , od ogłaszającego się co
dziennie sklepu, do czekającego na w y n ik i 
meczu baseball, ja k  na m annę z nieba, ro 
bo tn ika  fabrycznego. T a k i D e tro it News 
urządza co ro k u  „T he  Good F e llow s D ay“ —■ 
k tó ry  jes t dn iem  gazeciarza. S tarzy, daw n i 
gazeciarze, b io rą  swe dawne to rb y  i  idą 
sprzedawać gazetę. Są to  często w ysocy 
Urzędnicy,, po lic janc i, lekarze, adwokaci, sę
dziow ie, naw et przem ysłow cy. B y li k iedyś 
gazeciarzam i —  od tego zaczynali, to  b y ł ich  
s tart. Dziś, n ie  w stydząc się, z dum ą sprze
dają gazetę, ja k  za daw nych czasów. To po
pu la ryzu je  pism o —  a uczn iaka g im nazjum  
i  roznosicie la gazet zarazem czyn i w a żn ie j
szym w  jego w łasnym  samopoczuciu. D la 
czego to piszę W am  do „W s i“ ? Toczy się u  
was dyskusja , w  k tó re j wszyscy się zga
dzają, że ludz ie  na w s i za m ało czyta ją . 
I  g łow ią  się, ja k  tę sprawę rozwiązać? N a j
le p ie j podszedł do te j spraw y, m o im  zda
n iem  St. Paleczny (Wieś N r  35). Stanowczo 
n iew łaśc iw ym  jest pom ysł A. T repińskiego, 
n ie  zm ierza on do niczego innego, ja k  do 
zb iurokra tyzow anego urzędu k o lp o rta c ji ńa 
kołach, k tó ry  niczego n ie  dokona, poza zu
życiem  au t —  k tó re  gdzie indz ie j są potrze
bne i  w y d a tk a m i' na benzynę i  pensje d la  
k ilk u  w  każdym (!) samochodzie PAN Ó W  
opera torów . Samochód m usi być oczyw iście 
ładny, nap isy z obydw u stron, —  zapom niał 
p. T re p iń sk i dodać napisy z ty łu , z przodu 
i  na dachu! Oczywiście personel będzie jeź
dz ił reg u la rn ie  ja k  pociąg, „zadzierzgując 
k o n ta k ty “  z nauczycielstwem , duchow ień
stwem  itp . „P A Ń S T W E M “ . A  chłop ps iakrew  
to  co? Samochód go b ło tem  ochlapie, a chłop 
gazety n ie  k u p i i  jeszcze k lą ł będzie, że za 
podatkowe pieniądze „szubrawce“  się rozb i
ja ją ! N ik t  z tego nie skorzysta napewno —  
i  je ś lib y  pom ysł T rep ińsk iego wszedł k iedyś 
w  życie —  to  przysporzy ł by  ty lk o  Polsce 
zm artw ień  i  w yda tków . Oczywiście, że „p ro 
to typem “  te j ks ięga rn i będzie h itle ro w ska  
„F ron tbu chh an d lu ng11 —  no i  ta  regularność 
pociągowa to  też coś m i znanym i powszech
nie  w zo ram i zalatu je. N ie  m ia łem , Bogu 
dzięki, ja k  p. T rep ińsk i, możności oglądania 
tych  fron tow ych , n iem ieckich  ks ięga rn i —  
ale n iech nas Bóg b ron i, abyśm y się m ie li 
na n ich  wzorować! Co tu  dużo m ów ić, po
m ys ł p. T rep ińsk iego w o ła  o straż pożarną 
na pomoc przeciw  skanda low i! A  może h y  
ta k  raz po am erykańsku — niech m a lkonen- 
tom  zbie le je oko —  poprzez chłopskie dziec
ko?! A  możeby ta k  zam iast poszukiwać k o l
po rte rów  z row e ram i —  po prostu  zrob ić to 
po przez1 szkoły? Z rob ić  kon ku rsy  na zdoby
w anie  czy te ln ikó w  dla  dzieci —  p łac ić  za 
rozprowadzańie pisma, w yróżn ia jących  się 
posłać na wycieczkę w  G óry O lbrzym ie , do 
Szczecina i  Koszalina, w  T a try  lu b  L u b e l
szczyznę! N ie zabron i o jciec —  m atka, gdy 
dziecko k ilk a  z ło tych  zarobi, będą zachęcać 
gdy się dowiedzą, że dziecko może jechać na 
Wycieczkę, n ie  m ów iąc o ogrom nym  w p ły 
w ie  w ychow aw czym  i  bezpośrednim  za in te
resow aniu p ism em  także i  dziecka —  k tó re  
napewno czy te ln ik iem  zostanie na całe ży
cie!

W ięcej p ism  rozprow adzi chłopskie dziec
ko  —  gdy je  się do tego um ie ję tn ie  zachęci, 
n iż  kosztowne . autobusy „zadzierzgujące 
k o n ta k ty "  i  ku rsu jące z regularnością  pocią
gu! Czas stw orzyć sieć m ałych, ch łopskich 
ko lpo rte rów , czas ze w si usunąć — ja k  i . z 
całej P o lsk i gazeciarską odrazę —  czas tą  
sprawą zając się naprawdę! N ik t  tego. n ie  
zrob i lep ie j od m łodzieży —  k tó re j trzeba 
dać także szansę i  zarobku i  obejrzenia sze
rokiego św iata. Może to  ¡będzie zrazu kosz
townie jsze ja k  auta. może trzeba będzie do
łożyć —  ale to wsi się dokłada, i stwarza się 
w ten sposób kapitał, który nie przepadnie—  
i  to  budu je  się po dw a liny  pod gmach — n a j
m ocniejszy, bo z m łodych serc stworzony. 
Czapkę w  garść (jeś li ktoś n ie  posiada kape- 
1 usza) i  w  pokłon przed m ałym , ch łopsk im  
gazeciarzem! Zobaczycie, ze i  w  Polsce, na 
po lsk ie j wsi, będzie można osiągnąć c y rk u 
lac ję  p ism  i książek rów ną  am erykańskie j.

Anna Kamieńska

W POLSCE INACZEJ
K azim ie rz  N ow ak zabierając głos w  dysku

s ji o czyte ln is tw ie  na w s i cha rak te ryzu je  
słusznie stan tego czy te ln ic tw a  w  zw iązku  
ż tra d y c y jn y m  systemem k u ltu ry  wsi. K u ltu ra  
ta  dotychczas, ja k  stw ierdza, zam yka  się w  
k ręgu  p a ra fii. P a ra fia ln y  ko lpo rtaż propagan
dowych pisemek re lig ijn y c h  m a w  n ie j z daw
na u ta rte  drog i. Podkreśla także Nowak;, że 
czytan ie jes t częściej czynnością biednych, n iż 
bogatych chłopów. W iadomo, że bogaci s iln ie j 
tk w ią  w  system ie k u ltu ry  pa ra fia lne j, on i za
kup u ją  msze i noszą fe re trony .

Lecz szukając środków rozw oju czyte ln i
c twa na w s i po lsk ie j Now ak, ja k  sądzimy, po
m y li ł się. P rzeniósł bowiem  żywcem  wzór 
am erykańskie j o rgan izac ji ko lpo rtażu  pism  w  
u s tró j k u ltu ra ln y  wsi po lsk ie j, zapom inając o 
różn icach społecznych, k tó re  wyznaczają ca ł
k iem  inną fu n kc ję  czy tan ia  książek i  gazet w  
środow isku am erykańsk im  i na w si po lskie j. 
To samo dotyczy także pracy, k tó ra  ja k  sądzi 
N ow ak, je s t w  pogardzie u nas, a k tó ra  zbu
dowała A m erykę . „A m e rykę  można u siebie 
s tw orzyć p ra cą !“

W  libe ra lno-kap ita lis tycznm  us tro ju  A m e ry 
k i każdy dąży do tego, aby być kap ita lis tą . 
Jest to  coraz trudnie jsze. Baza społeczna k a 
p ita lizm u  finansowego coraz bardzie j się k u r 
czy. Coraz m nie j m ożliw e s ta ją  się zawrotne 
k a r ie ry  m ilionerów , w yros łych  ze spry tnych  
czyścibutów i  obro tnych gazeciarzy. A  jednak 
cechy tę  nadal są przydatne. Dziecko wcześnie 
uczy się p raw  ekonom ii kap ita lis tyczne j: wszy
stko można prze liczyć na pieniądze, w szystko 
da się kupić, trzeba posiadać i zarabiać, aby 
coś znaczyć w  każdym , choćby na jm łodszylm  
w iekiem , środow isku. W  dem okra tycznym  sy
stem ie w ychow ania am erykańskiego fun kc ja  
gazeciarza oceniana jes t pozytywnie, rodzice 
cieszą się, że dziecko zarabia. 1 to, ja k  podaje 
Now ak, zarobek fen je s t nie m ały, s ta rczy  na 
coś w ięcej, n iż guma do żucia. P ryw a tn e  f irm y  
wydawnicze troszczą się o swoich gazeciarzy, 
przez k tó rych  ręce przechodzą ich  w ie lk ie  zy 
ski.

M y  p ragnę libyśm y na tom iast nie w idzieć 
w ięcej u  siebie m ałych chłopców z bosym i ły d 
kam i, zachwalających mowę M iko ła jczyka  w  
„Gazecie Ludow ej“  dawno po ucieczce tego 
p o lity k a  i  m ałych dziewczyn w yw o łu jących  
zach ryp łym  głosem nazwy dzienników. O w ie 
le m ilsze w ydaw a łyby się zajęcia w ie jsk ich  
dzieci, pasienie krów , św iń i  gęsi wykonywane 
najczęściej w  gospodarstwie rodziców a cza
sem u obcych ( i w  jednym  i d rug im  wypadku 
praca w  w y n ik u  najemna). P ragnęlibyśm y, aby 
i  dzieci w ie jsk ich  ani pasionka, ani żadne ko
panie nie odryw ało od zajęć szkolnych i nau
k i.  A b y  ich uspołecznienie dokonywało się nie 
poprzez pracę zarobkową, a  poprzez organiza
cje młodzieżowe.

i

St. R ych łiń sk i w  książce: „P rzeobrażenia 
społeczne w  Stanach Zjednoczonych na tle  
u rb an izac ji“  (W arszaw a 1937 r.)  okreś la  fu n k 
cję czyte ln ic tw a  w  Am eryce ja ko  przede w szy
s tk im  rozryw kow ą. Stąd j treść gazet obliczo
na je s t przędę w szys tk im  na popyt u  mas, na 
sensację, patologię, rozryw kę, snobizm tow a
rz y s k i p łynący ze' źródeł m ałom ieszczańskiej 
k u ltu ry  Stanów. Powieść, nowelę, opowiadanie 
zastępują rysunkow e h is to rie  w  obrazkach po
pu la rne „k o m ik i" ,  k tó re  an a lizo w a ł nie dawno 
A leksander H e rtz  w  „K u ź n ic y “ .

J. M . N ow ak —  korespondent „O drodzen ia" 
pasze zresztą o wsj am erykańsk ie j: „ K r a j  n a j
w iększej um ysłow ej apa tii, umysłowego snu, 
w  k tó ry m  są psy i k u ry , złoci się kuku rydza  
i  spędza się leniw e popołudnia na ganku w ie j
skiego domu, ale spędza się n ie  m yśląc o n i
czym, nie b iorąc do rę k i słowa drukowanego, 
chyba de tektyw ną powieść. N iech m yślą  spe
c ja liśc i. A le  i  wśród specja lis tów  ta  sama n ie 
zdolność m yślenia poza w łasną dziedziną. 
N iech o rzeczach bardzie j ogólnych m yślą w y ż 
si specja liści. A le  wyżsi specja liści też tego 
nie  um ie ją  j  m yś li za n ich  K a p ita ł B ankow y“ . 
„A m e rykę  można u siebie stw orzyć p ra cą !“  —  
pisze nasz N ow ak. T a k ie j A m e ry k i nie chce
m y i  oczyw iście sam N ow ak ta k ie j am ery
kańsk ie j P o lsk i n ie  chce!

„R yce rz  N iepoka lane j“  nie napo tyka  na w ie l
k ie  trudności ko lpo rtażu  na wsi. B a! bo też 
„R yce rz  N iepoka lane j“  m a jeszcze ciągłe bazę 
ku ltu ra ln ą  p a ra fii i  ogranicza się na je j tle  
do posunięć" technicznych. W  naszej sy tua c ji 
problem  rozpowszechnienia czyte ln ic tw a  pism  
i książek na wsj je s t problem em  znacznie ba r
dziej złożonym. J a rm a rk i i s tragany targow e 
b y ły  dotychczas w ażnym i in s ty tu c ja m i k u ltu 
ry  dla w s i po lsk ie j. Zastępuje je  coraz pow 
szechniej spółdzielnia. Oto jes t jeden z fa k tó w  
ustro jow ych, organ izacyjnych, k tó ry  m ógłby 
zadecydować o obraniu nowych dróg dla sze
rzen ia k u ltu ry . A r ty k u ł N ow aka zwraca nam  
uwagę na grupę społeczną m łodzieży, k tó ra  
pow inna odegrać w y b itn ą  ro lę  w  upowszech
n ia n iu  czyte ln ic tw a . Chodzi jednak o to, aby 
me by ło  to  dzia łan ie  pojedyńcze, pryw atne , 
ja k  w  us tro ju  hbera lnym . lecz op ierało się o 
insty tuc ję , k tó re j znaczenie społeczne rów no 
legle do in s ty tu c ji spó łdz ie ln i wzrosło i  rozsze
rzy ło  się w  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j —- o 
szkołę w ie jską . W ie o ty m  dobrze K . Nowak, 
że k u ltu ry  n ie  rozprowadza się in dyw idua ln ie  
—  na łebk i, m usi ona liczyć na podstawy in 
stytuc jona ln ie . Kościół, plebania, b ractw o ró 
żańcowe trzeba zastąpić inną siecią organiza
cyjną, n ie  indyw idua lnego  i  prywatnego, ałe 
zbiorowego p lanu  i działania. To właśnie, jest 
przedm iotem  dyskusji.
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ŚWIATOWA POLITYKA APROWIZACYJNA
OBRAZ OGÓLNY.

W  dziedzinie aprow izacyjne j św ia t przeży
w a poważne trudności. T rudności te is tn ia ły  
przed w o jną  i  is tn ie ją  nadal w  zaostrzonych 
kszta łtach i  w  spotęgowanej fo rm ie . Zagad
n ien ie  nędzy i  g łodu w ie lu  m ilio n ó w  ludz i 
na  świecie jest rów n ie  ważnym , ja k  i  boles
nym  problem em , którego rozstrzygnięcie le 
ży na po lu  w a lk i o ug run tow an ie  m iędzyna
rodowego pokoju, na po lu  w a lk i o społeczne 
i  po lityczne bezpieczeństwo św iatowe.

W  dziedzinie te j obserw ujem y szereg fa k 
tów , k tó re  składa ją się na obraz in te resu ją 
cego nas zagadnienia żywnościowego.

RO K 1943.
K ie d y  w  roku  1943 w ysunię to p ro je k t 

Stworzenia św ia tow e j O rgan izac ji R o ln ic tw a  
i  Ż yw ie n ia  N arodów  Zjednoczonych (F.A.O.), 
szereg k ra jó w  spośród 44 państw  b iorących 
udz ia ł w  te j kon fe ren c ji stanęło przed ko 
niecznością z rew idow ania  swoich poglądów 
na spraw y aprow izacyjne w  ska li m iędzy
narodowej.

W  ro k u  1943, jednym  z sześciu la t  osta tn ie j 
zaw ieruchy w o jenne j, s tw ierdzono o lb rzy
m ie  dysproporcje  w  w yżyw ie n iu  ludności 
na świecie i  p ro d u kc ji ro ln icze j państw. Już 
wówczas obliczono, że 35% ogółu ludności 
na św iecie głoduje,i że k ie dy  m ilio n y  lu dz i 
g in ie  z w yczerpania głodowego, w ie le  k ra 
jó w  p a li lu b  niszczy p łody ro lne  zebrane 
w  nadm iarze, n ie  pode jm ując in ic ja ty w y  
sp ra w ie d liw e j i  słusznej d y s try b u c ji na dw y
żek pom iędzy k ra je  potrzebujące.

Ustalono także wówczas, że św ia t p ro w a 
dz ił zawsze de ficy tow ą gospodarkę ap row i- 
zacyjną, a jednocześnie 2/3 ludności we 
w szystk ich  k ra jach  i  państwach, b iorąc 
ogólnie, p racu je  w  ro ln ic tw ie  i  te  75% nie 
może zapewnić an i sobie, an i reszcie ludno 
ści św ia tow e j w ystarcza jącej ilośc i płodów  
hodow lano -  ro lnych . W nioski, ja k ie  w y p ły 
n ę ły  z tych  tw ie rdzeń  napawać m og ły  oba
w ą dalszego pogłębiania się trw a jącego od 
dawna n iedostatku w yżyw ien iow ego na 
świecie. Jednocześnie jednak samo posta
w ien ie  spraw y by ło  na jpom yśln ie jszym  re 
zu lta tem  tych  kon fe ren c ji, u ja w n iło  bow iem  
jedną z na jw ażnie jszych trosk  św iata, o k tó 
re j się m ów i powszechnie, że b ra k  chleba 
n ie jednokro tn ie  w y tycza ł drog i h is to r ii, że 
nędza i  głód —  to na jw iększe zagrożenie po
ko ju .

RO K 1945.
Pierwsza inauguracy jna  sesja F. A. O. z 

Udziałem  48 państw, w  ty m  i P olski, ja ko  
w y n ik  kon fe ren c ji z 1943 odbyła się w  ro ku  
1945. W arto  podkreślić, że F. A . O. by ła  
pierwszą m iędzynarodow ą organizacją N aro
dów  Zjednoczonych. Jak przedstaw ia ła  się 
sytuacja  na św iecie w  dziedzinie aprow iza
c ji w  ty m  roku?

B y ł to  ro k  zakończenia dzia łań wojennych. 
D z ia ła ł jeszcze ogólnie em ocjonalny nastró j, 
w spólna radość ze wspólnego zwycięstwa, 
na rkotyzow anie  się pow ie trzem  odzyskanej 
wo lności w  k ra jach , okupowanych przez te r
ro r  h itle ro w s k i, zapał do ja k  najszybszego 
odrob ien ia  s tra t i  szkód w ojennych, górę 
b ra ły  akcenty współpracy, wyn iesione z 
w spó ln ie  prze lanej k rw i i  wspóln ie  odby
tych bo jów . Trzeba sobie jednak zdać spra
w ę z tego, że w  różny sposób m anifestow a
no na rzecz zdobytego pokoju. N ie  chodzi 
nam  o tem peram enty narodowe, o na tu ra lną  
ekspresję w  w yrażan iu  uczuć. Chodzi nam
0 to, że i w  Europie i  za oceanem św ia t p ra 
cy, rob o tn icy  i  ch łop i m an ifes tow a li szcze
rze i  bezkom prom isowo, bo ty lk o  > pokój 
t rw a ły  i  powszechny leży w  in teresie  na ro 
dów. W  ro k u  1945 m ilcza ły  jeszcze te sprę
żyny  gospodarki m iędzynarodow ej, k tó re  w  
w o jn ie  i  bezładzie, w  dysproporcjach i  zar 
męcie w idzą jedyn ie  podatny k lim a t dla 
grom adzenia rabunkow ych  zysków  i  m no
żenia swoich dobrze ren tu jących  p o rtfe li 
akcy jnych .

Ś w ia t zatem przeżyw a ł okres pow ro tu  do 
życia. Ś w ia t zastał zerwane sieci porozum ień 
m iędzynarodow ych, po łam any kręgosłup 
p rzem ysłow y w  w ie lu  k ra ja ch  europejskich, 
zaniedbaną ziemię, b ra k i w  koniecznych do 
u p raw y  środkach i  narzędziach, dezorgani
zację wreszcie całego życia gospodarczego 
przez okupanta i  przez ciężki, k rw a w y  walec 
w o jny.

D latego w  dziedzinie ap row izacy jne j sy tu 
acja by ła  znacznie gorsza n iż  przew idyw ano 
t o ' w  ro k u  1943 w  H o t Springs. Ruszyła po
moc U N R R A . N ie  by ła  ona jednak zdolna 
zaspokoić w szystk ich  potrzeb głodujących 
k ra jó w  na świecie, ty m  bardzie j, że ośrodki 
dyspozycji rozdzie lczej n ie  b y ły  n iem a l od 
samego początku w o lne od tendencyjnego 
oceniania p r io ry te tu  potrzeb dla  poszczegól
nych państw . O gólnie jednak pomoc ta  w  
najcięższych dla  w ie lu  nąrodów  chw ilach 
stała się poważnym  czynn ik iem , w p ły w a ją 
cym  na czasowe choćby w ye lim inow an ie  
groźby masowego głodu i  nędzy. N ie  p rzy 
n iosła  jednak pomoc U N R R A  oczekiwanych 
rezu lta tów , w  w ie lu  bow iem  k ra ja ch  n ie  do
czekano się je j pomocy, p rzew idyw any okres 
dostaw b y ł za k ró tk i na potrzeby św iata, a 
zasady rozdzia łu  i  organizacja dostaw nie 
zawsze s ta ły  na wysokości zadania.

R e jestru jąc, że w o jna  i  okupacja w p łyn ę 
ły  znakom icie na zmniejszenie obszaru pól 
up raw nych  oraz na w ydajność p ro d u k c ji z
1 ha w  k ra ja ch  bezpośrednio do tkn ię tych  
sku tkam i pożogi, że m ożliw ości nabywcze 
ludności i p ła tn icze tych  k ra jó w  zm ala ły  do 
m in im um , że . m im o tego podaż dóbr kon - 
sum cyjnych nie  m ogła zaspokoić bardzo s il

n ie  zmniejszonego popytu, m usim y p rzypo
m nieć ,że w y ją tk o w o  ciężka sytuacja gospo
darcza zarysowała się w  Chinach, . Ind iach 
i  w  konsekw encji k lę sk i —  w  Japon ii oraz 
u głównego spraw cy w o jn y  —  w  Niemczech.

Jednocześnie jednak trzeba pam iętać, że 
w /g  o fic ja ln y c h  danych ro k  1945 jest w  dzie
dzin ie  zapasów, posiadanych przez główne 
k ra je  eksportcyjne, rok iem  dalszego spadku 
zapasów zboża. W  ro k u  ty m  na eksport 
z USA, K anady, A rg e n tyn y  i  A u s tra lii po
szło 15,3 m ilio n ó w  ton  samej pszenicy, po
w odu jąc spadek zapasów łącznych do 22,4 
m ilio n ó w  ton, wobec m aksym alnego stanu, 
re jestrowanego w  ro k u  1942/43, a w yra ża ją 
cego się 45,5 m ilio n a m i ton.

Ż n iw a  w  ro k u  1945 da ły  . Europie niecałe 
50% zapotrzebowania przedwojennego, a 
w ięc d la  samej Europy, aby u trzym ać po
ziom  w yżyw ien ia  je j narodów , na poziom ie 
z przed ro ku  1939, trzeba by ło  około 30 m i
lio n ó w  ton  zbóż. N atom iast d la  k ra jó w  po
zaeuropejskich obliczano wówczas potrzeby 
m in im a lne  w  zakresie im p o rtu  na 8— 10 m i
lionó w  ton wobec słabych u rodza jów  ryżu.

M iędzy zapotrzebowaniem  a jego rea liza 

cją jest różn ica i  w  konsekw encji św ia t za
kończył ro k  1945 n iew ie le  zm ienioną sytua
cją ap row izacyjną i  bez w iększej nadziek na 
lepszy now y ro k  zb iorów  i  urodza ju. K ra je  
rozpoczęły w ew ną trz  organizować się gospo
darczo, licząc coraz bardzie j na w łasne siły. 
W  stosunkach m iędzynarodow ych poczynają 
dom inować uk ła d y  b ila te ra lne , dw ustronne.

W  walce o w łasny  Chleb d la  samego Sie
bie, w  walce o lepszy b y t zaczynają dom ino
wać państwa dem okrac ji ludow e j, w p row a
dzając w raz  z gospodarką p lanow ą ła d  w  od
budow ie i  rozbudow ie, w prow adza jąc w y 
raźne akcenty spraw ied liw ego i  słusznego 
podzia łu dochodu narodowego.

RO K 1946.
W  ro ku  1946 k ło p o ty  aprow izacyjne św ia

ta  m im o w ie lu  w y s iłk ó w  i  postępującej od
budow y n iew ie le  \ jn ia ły  szans na zmniejsza
nie  się. S ytuacja  w  Europie na odcinku zbóż 
chlebowych by ła  nada l trudna . Przez całą 
Europę przechodzi fa la  dużych ograniczeń, 
w prow adza się system ap row izac ji reg la 
m entowanej. O gólnie tw ie rdzono  w  ty m  ro -

Tadeusz Chróicielewski
Plewienie ogrodu krytyki

47-m y num er „K u ź n ic y “  wyszedł pod zna
k iem  M ick iew icza. O tw ie ra  go fragm en t po
w ieści b iog ra ficzne j M ieczysław a Jastruna 
o autorze „D z iadów “  essay Leona G om o lic -^  
k ie g o ,—  „D roga do R o s ji“  (M ick iew icz  i 
„p rzy jac ie le  M oskale“ ), s tud ium  egzegetycz- 
ne W acława Kubackiego o tzw . „m a łe j im 
p ro w iza c ji“ , „Sym bole i  kom entarze“ , w resz
cie obszerna recenzja G om olickiego o b io 
g ra fii Szypera —  „Poeta i  człow iek czynu“ .
W  sum ie w ięc trz y  (powieści n ie  liczę) ro - 
rodzaje tradycy jne j k r y ty k i h is to ryczno -lite 
rack ie j.

L ite ra tu ra  k ry tyczna  w  Polsce będąca w  
obiegu w  ciągu 25-lecia przypom ina ła  is tny  
„ogród n iep lew iony“ , w  k tó rym , obok cen
nego dorobku naukowego K le in e ra , K rzyża 
nowskiego czy Borowego, k rz e w iła  się,, w s ia- 
k a ja  wsiaczyna“ .

O swajany z n ią  sztubak wyższych klas 
w yobraża ł sobie, że w iedza o autorze i  dzie
le lite ra ck im , to tzw . „w o da “ , a rozw iązyw a
n ie  ja k ieg oko lw iek  z jaw iska  lite rack iego  
sprowadza się do stw ierdzenia fa k tu , że 
„poeta ukochał...“

W yros ły  z tego sztubaka in te lig e n t —  nie- 
hum anista  ze tkną ł się jeszcze przypadkow o 
z parom a tra d y c y jn y m i rozp raw am i uczo
nych  w  piśm ie i  w  rezu ltac ie  uw aża ł studia 
nad lite ra tu rą  za coś m ało poważnego.

T radyc je :
1) M ora lis tyczna szkoła Chrzanowskiego— 

k ry te r iu m  oceny — tem pera tu ra  uczuć pa
tr io tycznych  i  ża rliw ośc i re lig ijn e j autora.

2) P oku tu jący  od czasów M łodej' P o lsk i 
„psychologizm “  — po jm ow an ie  .„geniuszu“  
ja ko  ah istoryćznej, w y rw a n e j z życia epoki 
transcendenta lne j s iły  —■ cząstki Absolutu.
W celu „badan ia “  je j m usiano zbudować, z 
n a tu ry  rzeczy, fantastyczną psychologię „ge
niuszu“ . P o jm ow a ła  ona całokszałt życia 
psychicznego autora, od urodzenia do śm ier
ci, na obraz i podobieństwo stanu duchowe
go K onrada w  m omencie w ygłaszania w ie l
k ie j im p ro w iza c ji (z tego w y n ik a ł s ty l p ro 
fe tyczny k ry ty k i) .  B io g ra fia  autora i  jego 
dzieło to jedno.

„P recyzyjność“  ta k ie j m etody jest w idocz
na choćby w  ocenie twórczości Asnyka — 
uczyn ił to  W. Feldm an („Współczesna lite ra 

tu ra “ , jako... ognistego w u lk a n u , ' ziejącego 
lawą.

Leżąca w  Założeniu spekulacja i od w ró t 
od rzeczyw istości i  zdrowego rozsądku spo
w odow a ły  m. in. rozpraw ę o „kopu le  w zn io 
słości“  p ro f. P igon ia („P an Tadeusz, wzrost, 
w ielkość, sława“ ), w  k tó re j au to r u in te le k tu - 
a ln ia  szczytowy u tw ó r uw ie lb ianego poety, 
wyposażając go w  obcą m u problem atykę.

Trzeba by ło  dopiero szczutka, ja k i w yc ią ł 
geniuszomanom p rzekorny odbrązawiacz — 
B oy w  „O brachunkach fred ro w sk ich ", by 
przyw ieść ich  do opam iętania.

Na odcinku in te resu jących nas w  te j c h w i
l i  badań nad dzie łam i M ick iew icza  w ie lu  
adeptów te j szkoły „bada ło “  z żarliw ością  
rachm istrza ilośc i d iab łów  na łe bku  szp ilk i 
u schy łku  scholastyki, czy wieszcz w  swych 
„czterdziestu i  czterech“  m ia ł na m yś li L u 
d w ika  Napoleona, czy m arszałka Józefa P i ł
sudskiego, lu b  k to  to sta ł (a stać m usia ł ko 
niecznie) z M ick iew iczem  pod pom nik iem  
P io rą  W. —  Puszkin, R y le je w  czy zgoła k to  
inny?

3) Szkoła fo rm a łis tów , zbłąkana, tra k tu ją 
ca u tw ó r niezależnie od epoki, uciekająca 
od problem u, w idząca jedyn ie  form ę.

Z bieżącego num eru „K u ź n ic y “ , w idać, że 
m a się na znaczną popraw ę „państw a duń
skiego“  naszej k ry ty k i.  (B y ło  to  rów nież w i
doczne w  posłow iu niedawnego z jazdu w  
K ra ko w ie  akadem ików  po lonistów , na k tó 
ry m  m łodzi re fe renc i w iąza li doświadczenia 
dotychczas abstrakcyjnego fo rm a lizm u  z u ję 
ciem  socjo logiczno-h istorycznym ).

A u to rzy  św ieżych rozp raw  o M ick iew iczu  
1) trzym a ją  się w  ocenie z jaw isk  ściśle w y 
m ow y fa k tó w  i  rezygnu ją z prob lem ów  nie
istotnych, n ie  da jących się rozwiązać na p ła 
szczyźnie naukow ej.

2) Rozważania b iograficzne zerw a ły  z na
iw n y m  utożsam ianiem  sy tua c ji lite ra c k ie j z 
ko n k re tn y m i w ypadkam i z życia tw órcy. 
M a ją  one us ta lić  sytuację społeczną i tre ś ć ' 
społecznej' świadomości „hom o a rtife x  socia- 
l is “ .

3) Całość: analiza b iograficzna i fo rm a lna  — 
podporządkowana jest socjologicznej in te r
p re ta c ji z ja w isk  lite rack ich .

Ze sztambucha „Kultury ludowej“
Ks. Antoni Dqbrowski, Wice-dziekan ostrowski i Proboszcz parafii 

Długosiodło, „Kazania i mowy przygodne“, Warszawa, 1898.
Zapewne znaleźli się wśród was niechęt

ni lub zupełnie przeciwni temu dziełu Bo
żemu, którzy utrzymywali, że budowanie 
nowego kościoła do nędzy ich przyprowa
dzi, lecz chciałbym widzieć choć jednego 
przez to zubożałego! Jakże oni godni po 
litowania z powodu wstydu, jakiego dozna 
ją przy dzisiejszej uroczystości, bo o ile 
wszyscy się tu radujecie, o tyle oni prze• 
ciwnie smucą się za sw ą nieszczęsną 
oziębłość. Żal m i was wielce, a wierzajcie 
mi, że ta rana serc waszych dopóty się 
nie zagoi, dopóki hojniejszą ofiarą nie na
grodzicie dawniejszej swej grzesznej nie- 
dbałości.
Parafio Lubotyńska, ciesz się niewymow

nie, bo Ojciec wszelakiej pociechy wysłu
chał głosy serc waszych i dozwolił wam, 
pomimo dzisiejszych twardych warun
ków, mieć swoją świątynię! Teraz już wa
sza pobożność w  uczęszczaniu nie dozna 
owych przeszkód, jakie brak odpowiedniej 
świątyni wytwarzał! Lecz zapamiętajcie, 
że od dziś względem kościoła tego zacią
gnęliście obowiązki, jako dzieci wzglę
dem swej matki. Kościół ten bowiem bę
dzie wam zawsze najczulszą matką i  źró
dłem niewyczerpanym wszelkich pociech. 
Obyście dzisiaj dobrodziejstwa kościoła 
tak pojmować mogli, jak je oceniać bę

dziecie w dzień■ sądu ostatecznego. Uczyń
m y przypuszczenie, że kościół ten dotrwa 
dnia sądu straszliwego. W onej chwili na 
odgłos trąby Archanioła, umarli powsta
niemy z grobów swoich, a wtedy wzrok 
nasz nie zatrzyma się na budowlach, ni na 
pięknych domach naszych, z których, ży
jąc chlubiliśmy się, lecz widząc godło na
szego chrześcijaństwa, jak  niegdyś żydzi 
u Jeremiasza z a w o ła m y „ K o ś c ió ł  Pań
ski, Kościół Pański!". Jam chrześcijanin 
a tu kościół Boga mojego! Oto chrzcielni
ca, gdzihm wiarę świętą przyją ł! Oto 
stół Pański, gdziem tylekroć Ciało Jezu
sowe spożywał. Oto konfessyonały, gdziem 
winy swoje wyznawał! Oto ambona, z k tó 
rej słowa Bożego słuchałem! I  ze czcią 
głęboką pochyłą się czoła przed świąty
nią Bożą i wypełnią się serca wdzięczno
ścią największą. O zaiste, nie czekajmy 
bracia drodzy, onej chwili ostatecznej, by  
ocenić dobrodziejstwa naszego kościoła, 
lecz teraz za życia okazujmy mu naj
większe przywiązanie i uległość! Naśladu
jm y  ojców naszych, którzy  w  kościołach 
czerpali owe wspaniałe natchnienia do 
wszelkich czynów swoich! Na łonie Koś
cioła katolickiego rodzili się oni, żyli i 
umierali i  kościół ten za duchowną a dro
gą ojczyznę sobie poczytywali.

ku , że popraw a nastąpić może najwcześniej 
po żn iw ach w  ro ku  1947.

Różnie wówczas oceniano potrzeby Europy 
w  zakresie zbóż chlebowych. Jedni tw ie r 
dz ili, że de ficy t zbożowy wyraża się cy frą  30 
m ilio n ó w  ton  (John Boyd Or). In n i ob licza li 
go na 12 m ilio n ó w  „celem  zwiększenia n o r
m y  żywnościowej d la  100 m ilio n ó w  lu dz i w  
k ra ja c h  w yzw olonych, d la  lik w id a c ji n iedo
jadania, c ie rp ień i  chorób“  (dane am erykań
skie). In n i wreszcie s tw ie rdz ili, że Europa 
m usi otrzym ać cona jm nie j 15 m ilio n ó w  ton 
zboża, aby zapewnić m in im um  w yżyw ien ia  
ludności europejskie j (dane angielskie). Poza 
ty m  obliczono potrzeby im portow e w  zbożu 
dla  Chin, In d ii i  t. p. na 11 m ilio n ó w  ton, 
p rzy  czym  w a rto  podkreślić, że ten  w ysok i 
im p o rt zbóż chlebowych przekroczyć m ia ł 
cz terokro tn ie  norm alne zapotrzebowanie 
tych  k ra jó w  w  om aw ianym  dziale. M a to je 
dnak swoje usp raw ied liw ien ie  przede wszy
s tk im  w  d o tk liw y m  spadku p ro d u kc ji ryżu  
pom ija jąc  zasadniczą kw estię  ka tas tro fa ln ie  
n iskiego poziom u w yżyw ien iow ego lu dó w  
Dalekiego Wschodu i  A fry k i.

G dybyśm y w ięc p róbow a li w  bardzo po
b ieżnym  szacunku określić zapotrzebowanie 
św iata na zboża chlebowe, a raczej określić 
ilośc i konieczne dla  załatan ia głodowego de
f ic y tu , to  m usie libyśm y się zatrzym ać w  
p rzyb liże n iu  p rzy  34 m ilionach  ton  zbóż 
chlebowych. P rzew idyw any eksport oblicza
no na 23,7 m ilio n ó w  ton łącznie z g łów nych 
k ra jó w  eksportu jących.

O bliczenia angie lskie s tw ie rdz iły , że w  ro 
k u  1946/47 potrzeby im portow e św iata będą 
m og ły  być zaspokojone w  75%, p rzew idyw a
no zatem de ficy t 8 m ilio n ó w  ton. W lis topa
dzie ub. ro ku  okazało się, że de ficy t obliczać 
trzeba na 10 m ilio n ó w  ton zbóż chlebowych. 
Zaczęły działać tu  u k ry te  sprężyny finans ie - 
r y  m iędzynarodow ej, k tó ra  zainteresowana 
jes t w  po lityce  w ysok ich  cen i  „pustych  pó
łe k “ . K ap ita lizm , zainteresowany w  u trz y 
m an iu  swoich ren tow nych  p rzyw ile jó w , sta
ra  się prow adzić p o lity k ę  aprow izacyjną, od
pow iadającą ich  w łasnym  interesom . Jeżeli 
w  U SA zyski samych ty lk o  kom pan ii m ięs
nych w yn o s iły  w  ro ku  1944 siedem razy 
w ięcej n iż  w  okresie przedw ojennym , to 
p rzyczyny i  s k u tk i z jaw isk  są jasne.

W  ro ku  1946 zaczyna się zarysowywać ju ż  
taka sytuacja, w  k tó re j można tw ie rdz ić , że 
trudnośc i w  prze łam aniu kryzysu  żyw no
ściowego św iata, a zwłaszcza Europy n ic  leżą 
w  absolutnym  b ra ku  żywności, ale w  w a ru n 
kach po litycznych i  społeczno -  gospodar
czych.

Sygnalizowano ju ż  wówczas, że w  samej 
Europie około 5 m ilio n ó w  lu d z i może zdobyć 
się na zakup p ro du k tó w  ap row izaćyjnych o 
w artośc i dziennej m niejsze j n iż  1500 k a lo r ii, 
że w  USA przeciętna dzienna w ynosi 3.360 
k a lo r ii (przeciętna w  ty m  w ypadku  oczyw i
ście błędna, bo tam  podzia ł dóbr jes t szcze
góln ie  rażący i  n ie rów nom ierny), że połowa 
ludności św iata wegetu je  w  w a runkach  pod- 
konsum eji. Sygnalizowano w ted y  zm niejsze
nie areału w  k ra ja ch  eksportu jących o 24 
m ilio n y  ak ró w  i  obracanie poważnej ilośc i 
zbóż chlebowych na potrzeby inw entarza 
żywego. Uporczyw ie odzyw a ły się głosy; że 
w  okresie postępu nauk ro ln iczych  i  techn i- 
k i, p rzy  rozw ija ją ce j się nauce o w łaśc iw ych 
norm ach i sposobach odżyw iania, is tn ie je  
na jzupe łn ie j rea lna m ożliwość w yżyw ien ia  
św iata. Z  ta k im i troskam i i  m yślam i weszli
śmy w  ro k  1947.

ROK 1947.
Rok ten p rzyn iós ł na w ie lu  odcinkach cie

kaw e zjaw iska. W  dziedzinie nas in te resu ją
cej odezwały się poglądy, k tó re  na podsta
w ie  suchej ana lizy statystycznej dow iod ły, 
ze na świecie p raktyczn ie  jes t dosyć zboża 
na zaspokojenie m in im a lnych  potrzeb oby
w a te li k ra jó w  zniszczonych i  g łodujących 
(„N ow o je  W rem ia“ ). *

A le  okazało się, że zboże to n ie  dociera 
tam , gdzie dotrzeć pow inno oraz, że koncer
ny  i  ka rte le  m iędzynarodowe dążą do u trz y 
m ania cen zboża na na jw yższym  m ożliw ie  
poziomie. S tw ierdzono bowiem , że np. w  
USA 4 m ilio n y  ton  pszenicy ma być zużyte 
na paszę dla św iń, że pszenicę p a li się d la  
ula u trzym an ia  cen (A rgentyna) lu b  magazy
nu je  ja k ó 're z e rw y  in te rw ency jne.

Jednocześnie reze rw y dolarowe w  k ra ja ch  
.po trzebu jących albo się skończyły, albo są 
na wyczerpaniu.

1 tu  wchodzi czynn ik  trzec i — zboże ja ko  
jeden z ins trum en tów  p o lity k i im p e r ia li
stycznej, k tó ry  ma służyć do w yw ie ra n ia  od
pow iedn ie j p re s ji po lityczne j na państwa, 
potrzebujące chleba, mięsa i  tłuszczów. In 
strum ent działa, gdyż w  przydzia łach ekspor
towych nie  decydują rea lne potrzeby k ra ju  
ale aspekt po lityczny. W walce o suweren
ność gospodarczą łam ią się k ra je  zachodniej 
Europy, łam ią  się przed m item  dolara. K ra 
je  dem okracji ludow ej, n ie  odrzucając zasa
dy dobrych obyczajów w  w ym ian ie  i  hand lu  
m iędzynarodowym , n ie  odtrąca ją żadnej 
okazji realnego uk ładu  handlowego, ale na 
żadne ograniczenie suwerenności gospodar
czej pod presją dolara n ie w ą tp liw ie  n igdy 
nie pójdą. Cena w yw alczone j niepodległości 
,'/est_ za duża na to, aby frym arczyć n ią  i  pusz
czać na targ. Charakterystyczne jest z jaw is 
ko, powszechnie obserwowane w  tych  pań
stwach. Z jaw isk iem  tym  jest świadomość, 
ugruntowana w  masach, że w łasną pracą 
i  w łasnym  w ys iłk iem , że rea lnym  osiągnię
ciem na po lu gospodarczym zmusza się in 
nych do szacunku i liczenia się z konkretu 
nym  potencjałem  finansowym , przem ysło
wym  i ro ln iczym .
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F A K T  Y I Z D A N I A
Intelektualiści katoliccy

6 num er „Z n a k u “  op ub likow a ł w łaśnie 
a r ty k u ł „w yb itne go  m yś lic ie la  ka to lick iego “ , 
ja k  to lo ja ln ie  zaznaczono w  przyp is ie , Jea- 
n ‘a Danielou, za ty tu łow any „C hrześcijan in  
wobec m arks izm u“ . Pisma ka to lick ie  po ło
ży ły  ju ż  n ie w ą tp liw ie  poważne zasług; na 
po lu  e rys tyk i, a r ty k u ł D anie lou jednak sta
n o w i w  te j dziedzinie wręcz rewelację . Tak 
doskonale m etafizycznych argum entów  nie  
używ a naw et sam Jerzy B raun. „P rzypo m i- 
na ją  nam  ro lę  m a te rii w  życ iu  człow ieka; 
p rzypom ina ją  nam  uw arunkow an ie  ekono
m iczne c y w iliz a c ji —  zgoda. Z w raca ją  nam  
uwagę na to, że naw e t re lig ie  w  swoje j 
s truk tu rze  noszą p ię tno w a run ków  ekono
m icznych, w  ja k ic h  pow staw ały; rzecz oczy
w ista . W iem y doskonale, że chrześcijaństwo 
ciągnie za sobą ślady s tru k tu ry  feodalne j. 
H e rvé  nam  _ to  często przypom ina —  i  n ie  
bez słuszności. Lecz gniewa nas, gdy ktoś 
utożsam ią te  m a rtw e  po w ło k i z rzeczyw i
stością chrześcijańską. M ateria lizm , choćby 
naw et d ia lektyczny, jest rozw iązaniem  prze
ra ź liw ie  ciasnym. Jak p isa ł niedawno O. de 
Lubac: ‘ ‘M a te ria lizm  h is to ryczny jest jedną 
z p ra w d  podstawowych, k tó rych  oczyw i
stość sama rzuca się w  oczy: lecz staje się 
ca łkow ic ie  bezużytecznym, gdy trzeba w n ik 
nąć w  serce rzeczyw istości“ . (La Connaissance 
de Dieu, str. 16). K tóż uw ierzy, że re lig ia  
Paw ła to  echo w a run ków  ekonom icznych 
jego epoki, że M ahom et czy Budda dadzą 
się w ytłum aczyć przez ustró j kast lu b  p le 
m ion  koczowniczych?“

„M a te ria lizm  h is to ryczny je s t jedną z 
p ra w d  podstawowych, . k tó rych  oczywistość 
sama rzuca się w  oczy“  Pięknie, dlaczegóż 
w ięc O, de Lubac nie jes t m arksistą? Prze
szkadza m u  w  ty m  „serce“ . I  to  n ie  b y łe j a- 
k le  serce: „serce rzeczyw istości“ . A  cóż m y 
b ied n i wobec ta k  groźnego organu?

Jean Danie lou w o ła  tymczasem: ,,K tóż 
uw ie rzy, że re lig ia  Paw ią to  echo w a run ków  
ekonom icznych jego epoki?“ ... ^

Czcigodny panie Danielou, lep ie j przygoto
wać się na najgórsze. Po h is to r ii w szystk ie 
go można się spodziewać. Skoro uw ierzono 
w  Boga...

Lech Budrecki

Czy i to jest pisarstwo katolickie?
W  45 (102) numerze „D z iś  j  J u tro “  za

mieszczono na czołowym  m ie jscu fragm e n t 
nowej ks ią żk i Papiniego ( „L is ty  papieża Ce
lestyna V I  do w szystk ich  lu dz i“ ). Jest to  lis t 
do poetów.

N azw isko Giovanniego Papiniego należy do 
głośniejszych nazw isk 20-go stu lec ia  w  l i te 
ra turze , zaś jego twórczość nosi w  sobie zna. 
m iona epoki,, k tó re j początek końca ogląda
liśm y w  la tach m in ione j w o jny. Papin,; odby ł 
bardzo ciekawą i  dość typow ą ewolucję. W  
młodości swej b y ł au to r „Zm ierzchu filo z o 
fó w “  sceptykiem  i  potrosze anarchistą. N a le 
ża ł do g ru py  w łosk ich  fu tu rys tó w . Po p ie rw  
szej w o jn ie  św iatow ej s ta ł się z iron icznego' 
w o lte ria n ina  w ierzącym  ka to lik ie m , m a rzy ł 
o nawrocie do średniowiecza. U  źródeł d ru . 
g ie j przem iany Papin iego zna jdu je  się W il
lia m  James ze swą f ilo z o fią  p ragm atyzm u i  
teo riam i o „ W il l  to  Believe“  („w o la  w ia ry “ ). 
W sw ym  stud ium  p t. „O d człow ieka do Bo
ga“  wyznaje Papin i, że p rz y ją ł tezę Jamesa: 
„ry z y k o  w yboru  aktywnego należy p rze k ła 
dać ponad w ybór pasywny, w  k tó ry m  ta i się 
zasada sceptycznej lub agnostycznej bezczyn. 
ności“ . N ic  w ięc dziwnego, że p rzys tą p ił do 
ruchu, k tó ry  b y ł aż nazbyt ak tyw n y . Zapew. 
ne i  dziś pozostał P ap in i wyznawcą te j te 
zy. W ysta rczy przeczytać lis t  papieża Cele
styna, by przekonać się o tym . M iędzy „P a 
m ię tn ika m i Pana Boga“  a osta tn ią  powieścią 
Papin iego nie m a żadnej przepaści. P isa ł 
Papin i, że idee Jamesa należą do tych, k tó re  
na jbardz ie j ożyw iły  i  zap łodn iły  m yśl w spó ł
czesną. Zap łodn iły  ją  aż nadto! Ła tw o  było  
Papin iem u przejść poprzez p ragm atyzm  Ja . 
mesa do faszyzm u i  w raz z d‘Annunztem  stać 
się duchowym  przywódcą „nowego ładu“ . 
Znam y w iele w ypadków  tego rodzaju. Dość 
wspomnieć tu ta j M aurras 'a  i Hamsuna, a z 
naszych wyko le jeńców  Łobodowskiego. Jed
na k  P ap in i nie jes t wykolejeńcem : w  jego 
książkach, od pierwszej do osta tn ie j, ła tw o  
je s t wyśledzić c iąg ew olucyjny od anarch iz
m u do faszyzm u.

Casus P ap in i posiada na naszym terenie 
specja lny cha rakte r. K a to liccy  in te le k tu a liśc i 
od długiego czasu prowadzą kam panię w  
spraw ie tzw . p isars tw a ka to lick iego . Szu
k a ją  też p isarzy o głośnych nazwiskach, d u 
żym  autorytecie , k tó ry m  by- m og li przyp isać 
określenie ka to lick ich . Jakoś im  się to  nie 
udaje. M auriac  i  Bernanos nie w ystarcza ją . 
N ie  są p rzy  ty m  zupełnie o rtodoksy jn i. O stat
n io  jako  pisarz k a to lic k i w yp łyn ą ł Papin i. 
N ic  to, że ciąży na  n im  najgorsza zbrodnia 
ideologiczna: faszyzm . Zapomniano o tym . 
Pow iedzm y sobie prawdę; l ite ra tu ry  k a to li
ck ie j nie m a! Dziś is tn ie ją  ty lk o  dwie lite ra 
tu ry :  lite ra tu ra  postępu, lite ra tu ra  nowego 
człow ieką, człow ieka, którego narodziny w i
dz ie liśm y w  trag icznych  dniach m in ione j w o j. 
ny, lite ra tu ra  pa r excellence dem okratyczna, 
lite ra tu ra  1 Steinbecka, Szołochowa i  R udn i
ckiego oraz lite ra tu ra  w stecznictwa i k ła m 
stwa, lite ra tu ra  próżni ideologicznej. —  Je
ś li ju ż  koniecznie chcecie m ieć lite ra tu rę  ka- 
to lioką, to szukajcie je j gdzie indzie j, ale n ie  u 
Papiniego. Zresztą na jlep ie j będzie, gdy ją  
schowacie czym  prędzej pod sukno, inaczej 
zawsze będzie ona straszyć w idm em  Torque- 
m ady.
s Zdzisław G. S p ie ra łsk ł

„Ktoś zacz?"
.Jesteśm y ka to lika m i... Jesteśmy E urope j

czykami... Jesteśmy Polakam i...“
Zespół „D ziś  j  J u tro “  z Janem Dobra

czyńskim  i  Bolesławem  Piaseckim  na czele 
ta k  określa swoją postawę filozoficzno -  spo
łeczną z okaz ji jub ileuszu  tego pisma.

N ie w ą tp liw ie  ogromne te  słowa zaw iera ją  
pew ną,treść przekonań 1 postaw. N ie  każdy 
zdobyłby się na odwagę t ak  grzm iących w y 
znań. Bo choć w ie lu  z nas w  Polsce urodziło  
się w  k a to lic k ic h  rodzinach, z elementarza 
szkolnego dow iedzia ło się o narodowości 
( „ K t 0 ty  jesteś? Polaki m a ły !“ ), w  g im na
z jum  uczyło się odróżniać na globusie Eu
ropę od innych  części św iata, jednak  nie 
każdy b ije  się w  piersi, aż dudn i i  n ie  każdy 
w o ła: Jcs*em Kato lik iem , jestem  E urope j
czykiem , jestem  Polakiem ; A  to z te j p rzy 
czyny, że n ie  są to stw ierdzenia tak ie , ja k ie  
się czyn i w  urzędzie m e ldunkow ym  o w y 
znaniu i  przynależności państwowej. Za ty 
m i danym i z ks iążk i m eldunkow ej, gdy się 
je  w yp isu je  ja ko  hasła jubileuszowe, k ry je  
się określona ideologia.

N ie, n ie  p ró bu j przekładać na ję zyk  dzia- 
łacza zw ro tów  o tym . że trzeba żyć w  Łasce 
i  w ychow yw ać ihnych  w  św ie tle  Łask i. N ie 
zarzucaj nabytego dz ięk i dostępnej c i w ie 
dzy n a w yku  m yślen ia  h istorycznego po to, 
aby zrozumieć, ja k  to m ożliwe, że jedna re 
lig ia  ka to licka  powstała poza czasem i  poza 
przestrzenią i  pozostaje ta  sama „d la  wszyst
k ic h  epok, k tó re  b y ły  i  będą“ . N ie ' dociekaj, 
ja k ie  to starcia m ają się dokonywać m iędzy 
re w o lu c y jn y m i k ie ru n ka m i w  ty m  m om en
cie, gdy św ia t tak  w yraźn ie  dz ie li się na 
dwa obozy, przecież nie oba rew olucyjne.

Na wyspach Holenderskich g iną n ie -E u - 
ropejczycy, w  Ind iach  i  Egipcie rob o tn icy  
i  ch łop i m rą  z g łodu i  chorób, na jbardz ie j 
europejska G recja jes t terenem  ro g ry w k l 
m iędzynarodow ej, w  A m eryce czarn i n ie - 
Europe jczycy są pogardlzani,- linczow an i i  
n iew o ln i. N aw et „Papież i  H ie ra rch ia “  n ie  
s tron i od rozg ryw ek po litycznych  i  um iesz
cza swe k a p ita ły  w  bankach am erykańskich, 
n ie -europe jsk ich . A  nam  poprzez ciężkie 
la ta  w o jn y  z faszyzmem przypom ina się n ie - 
zburzona jeszcze, p iękna W arszawa, w  k tó 
re j na k a ż d y m , rogu  rozlegał się k rz y k : —  
„E uropa  dla  E urope jczyków ! Polska d la  Po
laków ! Palestyna dla  Ż ydów !“ -

S taw ia jąc sobie konkre tne  zadania do 
spełn ienia n ie  w  „n o w ym “ , oczekiwanym  
świeeie, ale w  świecie ak tua lnym  ; rea lnym , 
zadania gospodarcze i  k u ltu ra ln e , bądźm y 
skrom ni, w stydźm y się g rom kich  słów! 
Choćby dlatego, aby n ie  p rzyw o ływ ać  p rz y 
k ry c h  wspom nień.

Paulina Czyżowa

Dziś-jeszcze nie
Z a rty k u łu  Juliusza Nowak-D łużewskiego 

w  105 numerze „D z iś  1 J u tro "  ( „O  ty p  k u ltu 
r y  przyszłości“ ):

„D zis ie jsza tendencja k u ltu ro w a  w  Europie, 
szablonowa, nakładająca jednakow y pokost 
na każdego członka społeczności duchowej 
je s t pogwałceniem  na tu ra lne j różnorodności, 
w ykreślone j przez rzeczyw istość. U rban izac ja  
jes t gw ałtem  przeciw  praw om  n a tu ry “ .

„T en  zw ro t do źródeł w sze lk ie j k u ltu ry  na
rodowej, do ludu, ludu nie z w ie lk ich  skup isk  
w ielkom iejskich,, ale do ludu w iejskiego, zw ią 
zanego od w ieków  i  zawsze z ziem ią i  je j 
praw am i...“

Z a r ty k u łu  redakcyjnego w  ty m  sam ym  n u 
merze „D z iś  i  J u tro “  zamieszczonego na 
pierwszej stronie, dużym  drukiem , w  ram kach 
(„W y tyczn e “ ):

„N ie  m ożemy być w  pe łn i zadowoleni z w y 
n ikó w  w y s iłk u  twórczego nas wszystk ich , k tó 
rz y  uw ażam y się za ka to likó w . T w ie rdz im y, 
że za mało, ciągle za m ało m am y dokonań 
in te lek tua lnych, ku ltu ra ln y c h  i  program owo 
wychowawczych; że nie w szystk ie  m ożliw o
ści zosta ły  wykonane. Zm iana tego stanu rze
czy staje się j ’ednym z podstawowych obo
w iązków , ja k ie  ciążą na  nas w  c h w ili b ie
żącej“ .

Is to tn ie , z poglądem  red akc ji „D z iś  i  Ju 
t ro “  należy się zgodzić, zwłaszcza po przeczy
tan iu  cytowanego w yże j a r ty k u łu  D łużew- 
skiego. D la  zadośćuczynienia prawdzie jed 
nak m ała popraw ka: za mało, ciągle za mało 
dokonań in te lek tua lnych  i  ku ltu ra lnych , (może 
będą ju tro?), lecz dokonań p rogram ow o w ycho
wawczych na modłę ideo log ii a r ty k u łu  D łu - 
żewskiego —  chyba dosyć.

J. S.

Podróż po szosach bez 
drogowskazu

Bardzo in te resu je  m nie  tea tr. Bardzo chęt
n ie  czytam  k ry ty k i tea tra lne  i  zawsze chcia
łam  się dowiedzieć, ja k  pow inna wyglądać 
dobra recenzja. Nareszcie w iem  —  nauczył

mnie, roz jaśn ił „m ro k i m oich źren ic“  E dw ard 
Csató z N o w in  L ite rack ich , k tó ry  w ró c ił z 
podróży po Polsce i  na tychm iast napisał 
wzorową k ry ty k ę  przedstaw ień, k tó re  obej
rzał. /

„Z an im  zasiądę do pisania, zaczynam — 
pow iedzm y — m yć ręce“  — zw ierza się w ie l
k i k ry ty k . I  m y je  te ręce i  m y je ,, przelewa 
„p ianę m yd laną z d łon i do d łon i“ , zastana
w ia jąc się p rzy  tym , ozy tak ie  m ycie n ie  do
wodzi niepowodzeń zakochanego, k tó ie go  
„zm ęczyły przykrości, ja k ie  zgotowała m u  m i
łość“ . N ic  dziwnego — „pe łna dystansu o - 
schłość“  k ry ty k a  pozwala ty lk o  „troszeczkę 
po flir to w a ć  z a k to rk a m i“ , a on chc ia łby  w ię 
cej... I  dlatego snu ją  się' „rozw ażan ia długie, 
złe i  sm utne o nędzy i  niedorzeczności wszel
k ic h  w  ogóle uczuć“ , k tó re  n ie w ą tp liw i,  m ó
w iąc s łow am i autora, m a ją  znaczenie bardzie j 
ogólne: zapełn ia ją  doskonale szpa lty  tygod
n ików , c ie rp iących chronicznie na b ra k  m a
teria łu .

„Pisząc nasze recenzje — ża li się k ry ty k  
doskonały—przem ierzam y tysiące szos, na k tó 
rych ja k iś  z łoś liw y d iabełek poprzestaw ia ł 
drogowskazy.“  Cóż w ięc dziwnego, że. o tu 
m an iony taką  w ędrów ką recenzent zapomina 
wreszcie, od czego zaczął, a przede wszyst
k im , na czym i  k iedy  skończy..'. A l e , to nie 
ważne, bo „k ry ty k a  tea tra lna  jest zajęciem 
nie  naukow ym , lecz a rtys tycznym “ , w ięc m u
sim y ją  cechować“  b ra k  porządku i  usyste
m atyzow an ia“ . D latego też n ie  trzeba k o ń 
czyć stad iów  wyższych, aby zostać w zorow ym  
recenzentem, w ystarczy pojechać w  podróż 
dookoła Polski, czasami bez drogowskazów, 
a potem c ie rp liw ie  1 z nam ysłem  m yć ręce 
przez 20 m inut. O to recepta.

C zy te ln ik  zaś „przerzuca jący skondenso
wane a r ty k u l ik i“  dow ie się, ja k  „rozniecać 
w  sobie nowe ża ry “  po m om entach s ilne j de
p res ji, w  ja k ie  wpada już  po pa ru  wierszach, 
w zorow e j k ry ty k i.

Podobno: „dopók i jes t pasja, jest i  nadzie
ja “ ... N ie !! Jest pasja, ale nie ma nadzie i — 
na k ry ty k ę  tea tra lną  p. Csató.

A lin a  N ofer

Skqd ło u Frasika?
M ilo  nam , że tzw . „czołowe pism a lite ra 

ck ie “ , tym  razem  „N o w in y “  (n r 37), da ją 
m iejsce poetom i  k ry ty k o m  „ch łop sk im “ . 
Twórczość F ras ika  n ie w ą tp liw ie  w a rta  jest 
om awiania. A le  ty m  razem  należy stanąć 
w  obronie poety, k tórego k ry ty k  nasz n ie 
słusznie ośmiesza.

S tw ie rdz iw szy, że „poezja F ras ika  w yw o 
dzi się z tych  sarpych źródeł, co artystyczna 
p ieśń1 ludow a, posiada podobną, n iem ożliw ą 
do skutecznego naśladow ania oryginalność, 
ja k  jak ieś ludow e „czerw one jab łuszko“  — 
k ry ty k , S tan is ław  C zern ik  p rzy ró w n u je  da
le j F ras ika  do Lenartow icza. W  dalszej ko 
le jności okazuje się, że ludow a poezja F ra 
sika jes t także klasyczną („n ie  ten  „pseu
do“ , lecz renesansowy“  k lasycyzm ), bow iem  
łączy rzym ską ścisłość z grecką fantazją. 
Renesansowa, „p rze jjba rokow a prosto ta i  czy
stość“  F ras ika  jes t w ięc „renesansem rene
sansu“ . „T o  dosyć niespodziewane w  naszej 
poez ji“ . D a le j F ra s ik  zestaw iony zostaje je d 
nym  tchem  z P etra rką , Ronsardem, K o 
chanow skim  (T reny) i  Sępem , Szarzyńskim  
(sonety). T ak pow sta je  ucieszny szereg ge
netyczny: w szystko oczyw iście ja k  grzech 
p ie rw o rod ny  zaczyna się od „czerwonego ja 
b łuszka“ , potem  kroczą ko le jno : Le na rto 
w icz, P e tra rka , Ronsard, Kochanowski, Sza- 
rzyń sk i i  jeszcze K ra s ic k i —  i  —  F rasik .

„U  nas zresztą —  pisze k ry ty k  —  n ik t  na
w e t n ie  p róbow a ł iść w  ślady renesansu K o 
chanowskiego...“  p ie rw szy F ras ik  i  „ n ik t  nie 
rozu m ia ł is to ty  s ty lu  renesansowego w  poe
z j i“ ... p ie rw szy Czernik.

„S kąd to  w ięc  u  F rasika?“  —  n ie  w iem y.
A le  skąd to  u  Czernika? —  w iem y dobrze.

Paulina Czyżowa

Dłubanie w zębach
Przysłow ie  powiada, że „czym  skorupa 

od nowości nasiąknie, ty m  na starość trą c i“ . 
I  zupełnie słusznie. Ludzie  w ychow am  w  
dawnej' tra d y c ji, jeszcze dziś p ragnę liby  
m łodzież chłopską w ed ług  tych  przestarzałych 
w zorów  w ychowyw ać. W zory owe przypom nia 
ły  się obecnie pew nej pan i urodzonej z szla
checkim  herbem  na czn.e, by łe j dyrekto rce 
g im nazjum  żeńskiego. „D os to jna“  ta pani m i
m o podeszłych j!uż la t  zna jeszcze dobrze oby
czaje dworskie , w sze lk ie  fo rm u łk i tow a rzy
skie i  lich o  w ie, ja k  się to  jeszcze nazywa? 
Pono „d o b rym  w ychow an iom “ . T ak to n a zy 
wa owa szanowna dy re k to rka  i  na ten  tem at 
napisała pracę do d ruku . N iedługą, bądź co 
bądź jes t tego piętnaście stron maszynopisu 
przeznaczonego na „pożyteczną“  broszurę 
d la  U n iw e rsy te tów  Ludow ych. M n ie  zaś ja 
ko  p isarzow i ch łopskiem u pow ierza zaszczyt

R edaktor naczelny — Jan A leksander K ró l.
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ną „m is ję “  wyszukan ia U zjednan ia w ydaw cy 
na tę „w ychow aw czą“  pracę.

O dłożyłem  lis t  i  zabieram  się do przegląda
n ia  przysłanej pracy. T y ta i brzm i: „Zasady 
dobrego w ychow ania.“  Dedykacja: „B rac iom  
i  siostrom  ze w s i/“

A  treść: wśród rozm aitych wskazówek zna j
du ją  się i  ta k ie  „P am ię ta jm y ty lko , żeby 
chodzić prosto, n ie  stawiać stóp do środka i  
n ie  rozstaw iać szeroko kolan, gdy siedzim y“ .

Zaprasza 'się gości na obiad, podwieczorek, 
ko lac ję  na k ilk a  dn i naprzód, aby zaprosze
n i m ogli u łożyć swoje in teresy i  osobiste 
sprawy. Zaprasza się pisemnie, te le fon iczn ie  
lu b  osobiście w tedy, gdy chodzi o dosto jn ie j
sze osoby.

„Rozsadzanie gości p rzy stole jest n ieraz 
rzeczą k ło p o tliw ą , żeby n ikom u nie ub liżyć, 
żeby osoby dostojn ie jsze siedzia ły w yże j od 
m łodzieży.“

„D łuban ie  w  zębach jest rzeczą nieprzy
stojną. Jeżeli są w yka łaczk i na stole, można 
zasłoniwszy ręką dół tw a rzy  w y ją ć  prędko 
jedzenie.“

„N a  zabawie p ryw a tne j trzeba przede 
w szystk im  przetańczyć n a jp ie rw  z panią i  z 
panem domu, a potem  po ko le i ze w szystk i
m i, obecnym i pan iam i“ .

„N ie  siadać do sto lika, k iedy  się. n ie  ma 
pieniędzy, lu b  gra dla nas jest za wysoka“ .

U p rzy tom n iłem  sobie, że to trochę za mało, 
że oprócz te j „św ieck ie j’“  broszury — pod
ręcznika -— przyda łaby się broszura pou
czająca młodzież, ja k  należy „K ośc io łow i 
dziesięcinę w ie rn ie  oddawać“  i '  trzec ia : „M a 
n ife s t L ipco w y  —  to wo ła jąca o pom stę 'do 
nieba straszna k rzyw d a  m agnatów i  fa b ry - 

_ ka n tó w “
T a k  to pow inno iść w  parze — te trz y  wzo

ry  w ychow ania  pow inny  być rozpracowane 
w  U n iw ersyte tach Ludow ych. Bo jakżeż in a 
czej? Jak ju ż  uczyć po dawnem u — to należy 
być konsekw entnym  i  rea lizować w szystkie 
wskazania średniowiecza.. Zaapelować na raz 
do k ilk u  by łych  pań dyre k to rek  i panów dy
re k to ró w  z szlacheckiego rodu, by według 
w łasnych gustów b roszurk i napisa li. N ieźle 
by  też by ło  ostemplować owe b roszurk i zna
czkam i z dopiskiem : „N a  pomoc średnio- 

. w ieeza". No i  odpustam i też przyłożyć. Tak 
szczodrze, po trzys ta  dn i za jednorazowe 
przeczytanie.

Chodziłoby ty lk o  o w ydan ie  tych  prac. No 
i  o pośrednika też, bo ja  ju ż  s ta ję .okon iem  i 
an i rusz! —  n ie  przyłożę rę k i do tego „poży
tecznego“  dzieła. Na ta k i ka w a ł n ie  naciągnie 
m nie naw et znajom a pan i dyrek to rka . W olę 
już, by  przysz li w ychow ankow ie  U n iw ersy- 
tów  Ludow ych  ja k  bądź d łu b a li w  zębach, 
n iech bez fo rsy  s iadają do k a rt, niech tańczą 
„n ieprzepisow o“ , niech sadzają p rzy  stole 
osoby, ja k  im  się żywnie podoba niżej, wyżej 
lu b  równo, niech nawet na obiad zapraszają 
w tedy, gdy woda na ja ło w y  żu r zaczyna Już 
k ip ieć  w  garnku, n iech wca le n ie  k icha ją  
p rzy  jedzeniu, n iech s taw ia ją  stopy w  czasie 
chodzenia, ja k  im  na jw ygodn ie j. — N iech bę
dą nieokrzesani, n iech będą pokraczni, ale 
p rzyn a jm n ie j n ie  zarażeni wsteczni etwem 
szlacheckich w zorów  w ychow ania — będą 
w a rtośc iow ym i ludźm i, św iadom ym i swych 
celów życia... W tedy prędzej zaśw ieci nam  
słońce. ’

Post scrip tum :
N ie jestem  zupełnie przeciw ny ukazaniu się 

te j broszury, ale dlaczego dla  U n iw ersyte tów  
Ludowych?

Czyżby w  te j fo rm ie  chciała iść ze spóźnio
ną pomocą starym  Tulow com  przeciw  „D ro 
gowskazom“  K ró la?  Józef Pogan

Gimnazjum dla dorosłych 
ZMW „Wici“

Na skutek licznych  zapytań na p ływ a ją 
cych z terenu D yre kc ja  Korespondencyjnego 
G im nazjum  dla  Dorosłych Z.M.W .R.P. „W i
c i“  (Łódź, A l. Kościuszki 45 —  podaje do 
wiadom ości, że z powodu ciągle na p ływ a ją 

c y c h  zgłoszeń przedłuża termin zapisów do 
1.1. 1948 r. (do wszystkich k las).

Bliższe in fo rm ac je  są w  Regulam inie G im 
nazjum  (otrzym ać można w  Sekretariacie). 
Całoroczna op ła ta w ynosi 2.100— zł. Ucz
n iow ie  o trzym u ją  za tę sumę podręcznik i lu b  
zastępujące je  sk ryp+y ze wszystkich przed
m io tów . Język obcy d0 w yboru : francusk i 
lu b  n iem iecki. R ok szkolny trw a  8 miesięcy, 
po czym uczniow ie składa ją egzamin, o trzy 
m u jąc w  razie pomyślnego w y n ik u  zaświad
czenie równoważne zaświadczeniom w  no r
m alnych szkołach państwowych.

W  O S T A T N IM  46 (125) N U M E R Z E  „W S I“  
z dn ia 30 listopada 1947 r .:

W iesław  Jażdżyński —  Spółdzielczość daw
n ie j i  dziś; W ito ld  Jed lick i —  Trzeci z jazd 
Z ZLP ; Ze Śląska: B ron is ław  M azur —  W  ko 
pa ln i; M ost na Polskę; W y ją tk i z W roc ław 
sk ie j M ow y Prezydenta Rzeczypospolite j; 
W ito ld  Łukaszew icz —  Zagadnienie socjalne 
re w o lu c ji (2); S tan is ław  L e w ic k i —  Spo
łeczna służba zdrow ia ; Teodor Goździkiew iez 

■ T r iu m f Zarem biny; G łosy o szko ln ic tw ie : 
—  Stanisław  K u lczyńsk i; Eugenia Krassow- 
ska: Zenon W rób lew sk i; Ju lian  T re n tle r;
W acław  Szym anowski; F a k ty  i  zdania: Leo. 
na rd  S ob iera jski — dobre rady ? ? ? ; M a ria  
M iśk iew icz —  P lo tk i o duchach; Seweryn 
S ku lsk i —  P ię tam i naprzód; Z S. — Zabez
pieczenie czego?; W . J. — H um anizm ; P io tr  
P igw a — W ic iow a m atem atyka; M. Jan ick i 

Gazety i  k s ią ż k i; 5 ilu s tra c ji, ogłoszenia, 
kom un ika ty ; 8 stron.


